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SO CHA 
Byłem przekonany, że Witołda 

Malinows.kiego, świeżo upieczo ­
nego członka Komitetu Central­
nego PZPR zastanę w sali ko nfe . 
rencyjnej Urzędu Wojewódzkie. 
go, gdzie odbywało- się celebra 
pozjazdowa. ZaproSleni goście :; 
odświętnie ~ pr~br'ani, sto1y lU­
stawione bute!kami z ... wodq 10-
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Kamielista dro.ga, dómy ~ lct\mien. 

' ną P\ldmurówką . obory z kamien­
nego budulca ... Kamieni w te} oko-

P d U ... ~ G· . S'· _~L ł.. d licy pod do:)tatk :e~ i chyba ' tylko . rzet rz~em mmy W zeptetowle -c~a' JUz kil~u ziesięciu lta lńie-ni. Jak:by ' je ' z~em:'~ w wieł-
chłopów, tyle że bel śwjń, krów, owiec, jak to pierwotnie· zapowiadał klej obfitości ' rodziła m:as t ehlebłl . 

. władzom wojewódzkim ' wic.prlewod~ielqcy Zarządu Gminnego \V tym k.uniennym pe}za~u przy" . 
NSZZ RI "Solidarno.ić'·, Ka °mier.1 Busma. Kilku I nich, by clasu hi. cupn~ly obok siebie, kilka k;lome­
tracić. po prói.nicw- sta,·e w koleJ·ce po papierosy, inni . urwali Ji- do. tr6w od S7.C7.UC7iyna, trzy wsie: Łu-

n & ., 'bianc, . Zehrlti i ' Kamlńskie. Domek unędów, by lałatwić najpilnieJsze sprawy. Specjaln, wysłanl)ik Urlę- Wito1daMalinowskiego, jeden z 
du Wojewódzkiego, Jan Jamiołkowski. oddycha I ulgq, bo myślał ·tr7.ytla~tu i z trzyriastym numerem, 
o nojgorsiym. Ponoć gmina otrzymała-na drugi kWartał "la ' mało sk.ryty w polęin~ch ~i?acht stQi przy 
sprzętu, i w dodatkU podzieliło ~ go między swoich rolników -_ ndj- §. dt,)dze na Że?rkl. N ie muszę pytać: 
b at h · Lo.. o L h A ' o.. • d la h' ., I" tutaj nIe tutaj? Metalowa brama ma og sxyc, .Iorzy "maJq .rewnJc w meiyC. I Sp Iq na ~ rac . wspawane litery: W i M _ iui jały 
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ZBYT SPOKOJNIE i mało kon­

kretnie ja.k na to, co dzieje się wo­
kół nas przebiegała wojewódzka na­
rada aktywu partyjnego, w której 
uczestniczyli również delegaci na 
IX Zjazd. Nazbyt schematycznym, 
pozba.wionym głębszej refleksji nad 
tym, co partia, organizacje partyj­
ne w województwie powinny robić, 
by przerwać produkcyjne dreptanie 
w miejscu i zmniejszyć falę społecz­
nego niezadowolenia był referat 
wprowadzający. - Dość słów 
mili dyskutanci - o oczyszczeniu, 
błędach, wychodzeniu r; kryzysu. Nie 
czas na to. Teraz potrzebne są kon­
kretne przedsięwzięcia, a więc ini­
cjatywa i pomyslowośt wojewódz­
kiej organizacji. Oczekujemy od in­
stancji partyjnej - podkreślali -
nie utyskiwań w rodzaju, że spada 
produkcja w zakładach, a na wsi 1'0-
ł'arsza się obsługa, leez odpowiedzi 
na pytanie: co nalez,. w naszym 
wGjewództwie zrobie, by wreszcie 
zacząć wychodzić z rozpaczliwej 8Y­
łuacji. Te same uwagi padły pod 
adresem rządu, Sejmu, Iwiązk6w 
zawodowych. 

. W obliczu zapowiedzianego przez 
NSZZ "Solidarność" strajku na 5 
sierpnia (p."dy oddajemy materiał do 
druku siedziba łomżyńskiej .. Soli­
darności" oblepiona jest prowoka-
cyjnyml plakatami) pytano, eo I 

realizacją . porozumienia za wartego. 
między wOjewodą a MKZ NSZZ 
"Solidarność", dotyczącego wygo­
spodarowania nowych obiektów na 
przedszkola. W związku • t)'Dl Wło­
dzimierz Michaluk, I sekretarz KW 
poinformował, iż egzekutywa KW 
przewidziała w połowie sierpnia 
rozpatrzenia tego problemu. Woje­
wódzkiej organizacji partyjnej, 1'0-

dobnie jak "Soliclamołci". piety na rech miesięcy. Be. użytku stoi 01-
możliwie najsz)'bsz,m llagoclzeniu bn,mia fabryka nabiału zbudowa­
,lodu miejsc w przedszkolach. Z na la p61 miliarda złotych; MA­
marszów i protestów, Jak zauważył RIAN CHOJNOWSKI (przew{)dni­
jeden z uczestników narady. nie ezący MKZ "Solidarność"): - Doce­
przybędzie miejsc. Przy pomocy niamy chęć współpracy WRN r; 
społeczeństwa władze wypełni, te NSZZ .,Solidarność". Przedstawiony 
zadania tak, jak dzIęki inicjatywie program budownictwa mieszkanio-
załogi dzieje się to w ŁZPB ~a- wego jest niekonkretny. Używa się 
rew". w nim sformulowań: "prowadzone 

vnl SESJA WRN miala zatwier- będą działania..... Jakie działania? 
dzić program to zwoju budownictwa "Zakłada się ..... zamiast "zobowiążu­
mieszkaniowego i rozpatrzeć szereg je się", co powoduje, że przeclsta­
innych ważkich problemów. ~adnej wionego dokumentu nie można u­
uchwały jednak nie podjęto. Tylko znać za program, a raczej za zbiór 
fragmenty niektórych głosów: T A- życzeń, które nie maj'\. adresab; 
DEUSZ JANUCIK z Łomży: - Bu- STANISŁAW CIUPA. wicewojewo­
dynek Szkoły Podstawowej w Bo- da łomżyński: - Najpierw musimy 
żymach został wybudowany w la- wytyczyć cel najglówniejszy na bie­
tach 1912-1916 i nie może już na- żącą pięciolatltę, tj. program budow­
Ieżycie wypełniać swoich funkcji; nictwa mieszkaniowegg, a później 
EUGENIUSZ BARSZCZ ze wsi La- I uzupełnić o resztę: budowę szpitali, 
ski gro. Zbójna: - O budowie lecz- ośrodków zdrowia. przychodni, 
nicy zwierząt w Zbójnej mówi się' tprzedszkoli, żłobków. \V ramach u­
od kilku lat. Niedotrzymywanie raz zu~lnień mieści się też infrastruk-
przyjętych postanowień podważa .tura .. techniczna. 
laufanie do władz; WALDEMAR ) 
PIECHOWICZ ze wsi Biała Zieja OD PIĘCIU MIESIĘCY budowa 
gm. Boguty Pianki: - Naszej gmi- Zespołu P~chodni Specjalistycz-
nie przydałby się choe jeden pawi- nych w Łomży nie może ruszyć z 
lon Spożywczy, bo jak dotychczas, miejsca. Stało się tak z chwilą zmia-
wszystkie sklepy - nie jest ieh za ny pierwotnego właściciela obiektu, 
wiele - mieszczą się w budynkach którym miał być K.omitet Woje-
prywatnych; ZYGMUNT BOROWY: wódzki PZPR. Jak wyjść z za.klęte-
- Usługi pozostały daleko w tyle, go kręgu niemożności zastanawiano 
przynajmniej o pięć lat, w stosunku się na naradzie żwoła.nej w dniu 28 
do tempa budownictwa mieszkanio- lipca 1981 r. Przy wspólnym stole 
wego. Zapomniano o drogach, źłob- zasiedli przedstawiciele administra-
kach, przedszkolach. sklepa.ch. Od- eji (Wicewojewoda Shnisław Ciupa) 
stąpiono od realizacji usług podsta. inwestora (WDRMiOW), wykona.w-
wowych na parterach bloków obda- ey (piski "Budopol"); dyrekcji kiJku 
rzająe osiedla pawilonami - stra- łomżyńskich za.kładów oraz SKAB-u 
szydłami, zajmującymi uzbrojoną i .. Solidarności". 'Ustalono, że do 10 
powierzchnię, na której mógłby sta- sierpnia br. dyrekcja zakładów pra­
nąć blok mieszkalny ze sklepami na ey wraz & zakładowymi organizacja­
parterze. Pytam się, gdzie jest 0- mi zorientują się. jakie prace na 
chrona gruntów?; LECH GIZEL- rzecz Zespołu s~ w słanie wykonać 
BACH (członek zarządu NSZZ .,So- i zgłoszą swój udział inwestorowi. 
lidarność" - Reg-ion Mazowsze): - Narada wykazała nikłe zaintereso-
Czy nasza solidarność nie po- wanie dyrekcji zakładów uczestnie-
winna wyrażać się między in- twem w tym przedsięwzięciu, ponoć 
nymi tym, że radni zaczn4\ w przerastającym ich skromne moili-
sposób autentyczny kontrolować wości. Główny wykonawca - "Bu-
i dopingowae władze? WGrajewie do pol" - stwierdził, że budowa jest 
od 10 lutego br. ani drgnęła oczysz- pozaplanowa l nie ma w związku 
esalnia ścieków, Bo miała powstae - li: tym przydziału materiałów. W tym 
jak orzekli eksperci - w ci~gu ezte- stanie rzeczy życzenie wicewojewo-

PUNKT WIDZENIA płaci, a nie za co! - Będą się ludzie 
buntować? A niech tam, po niew­
czasie, niech robią sobie marsze pro­
testacyjne rządowi! Będzie jakaś 
rozrywka, a nie ciągła nuda. - Że 
to jest właśnie społeczeństwo? - A 
my nie? Jak chcą być społeczeń­
stwem niech nam za to płacą. W 
końcu to my, a nie oni, pracujemy w 
społecznym przedsiębiorstwie. - Dy­
rektor ci przeszkadza? To zmień dy­
rektora. 

kr6tka historia o blogoslawlel\stwle dla 
cudowneJ sieci wulka Stefana 

Jaki Wujek: jest? - Wujek jest w 
życiu nowoczesny. Wielu ludzi lubi 
być nowoczesnymi, więc czytują na 
dodatek i Wujka. Dawniej dzieliło 
się społeczeństwo na klasy, Wujek 
jednak n~e jest takim konserwaty­
stą. Dzieli ludzi na twardogłowych 
i miękkogłowych. Sam określa się 
jako miękkogłowy, lubi zatem po· 
dobnych, a pozostałym - z dobroci 
oezywiście - stara się też rozmięk. 
czyć mózgi. 

Niedawno Wujek lub jego Prawa. 
Ręka (Wujek jakoś bardziej lubi tę 
stronę) znów nas unowocześnił. Wu­
jek to właściwie jest Pan, ale taki, 
który lubi być lubiany - dlatego 
nazywam go Wujkiem. 

Wujek z przyzwyczajenia należy 
też do Partii, choć jest bardziej 
praktykującym niż w nią wierzącym. 
Ale ad rem. Otóż niedawno Wujek 
w swej rezydencji przyjął "Przedsta­
wicieli". Z tego powodu Wujek lub 
jego Prawa Ręka, wyraził publicz­
nie. na łamach, swe cieszenie się j 
wzruszenie. 

A stało się to za przyczyną przed­
stawienia Wujkowi przez owych 
,.Przedstawicieli" projektu robocze­
go ustawy o przedsiębiorstwie społe­
cznym. I nie byłoby w tym nie 
dziwnego, w końcu każdy, kogo Wu­
jek raczy przyjąć, może Go odwie­
dzić i też wręczyć Mu - choć nie 
jest posłem - jakiś projekt jakiejś 
ustawy. 

Jednak dziwne rzeczy mają to do 
siebie, że dzieją się same. Goście 
Wujka, o czym niezwłocznie poinfor­
mował cały kraj, okazali się "Przed­
stawicielami" czegoś, co 9ficjalnie 
nosi nazwę Sieci Organizacji Zakła­
dowych NSZZ "Solidarność". Owi 
Przedstawiciele mieli "samP' zebrać 
się gdzieś w kraju. 8 lipca. w Gdań­
sku lub Szczecinie (miejsca Wujek, 
jako dobry konspirator, nam jednak 
nie zdradził). 
Otóż w Gdańsku lub Szczecinie 

tych przedstawicieli mogło być 3 tys. 
Ale kiedy Wujka odwiedzili (kiedy? 
- bo już 9 lipca opublikował w "ty­
ciu i Nowoczesności" komunikat) -
okazało się, że "( ... ] zakladów ucze­
Itniczq.cych w Sieci ;est już dziś pa­
Tę razy więcej (dok~adnych liczb nie 
możemll podać, ponieważ ruch ,.oz-

wija się lawinowo i z dnia na dzień 
przybywa, uczestników)". 

Wujek nie przejął się brakami wy­
chowania "Przedstawicieli", choć nie 
byli uprzejmi podać Mu swych naz­
wisk. Może to zresztą nieważne. 
Waine jest przecież to, że ON ra­
czył ich przyjąć i pobłogosławić. Wu­
jek jest skromny, więc przemilczał 
przed nami, ilu przyjął tych "Przed­
stawicieli". Pewnie ich nie zliczył. 
Być może wpadło do niego wieczor­
kiem do Warszawy, 8 lipca owe 3 
tys. z lawiną. Wujek nie lubi takich 
nieistotnych szczególików. Z tego też 
względu nie podał nazwisk autorów 
projektu. Zaplątały Mu się tylko, tak 
jakoś do tekstu wstępniaczka 2 naz­
wisku konsultantów prawnych pro­
jektu. 

Ale za to w ważnych sprawach 
jest Wujek zasadniczy. Mocno, mo­
oocno! skrytykował "Przedstawicie­
li", że nie czytują .:1. i N". No, ale 
cóż zrobić. Wujek musi być wyro­
zumiały, bo przeClez ,J .•. J projekt 
Sieci rodzil się poza zasięgiem ro­
dzenia się dodatku". 

Ciekawe też gdzie może być to 
miejsce nowonarodzenia, skoro do­
datek rozchodzi się w całym kraju? 

A co tak Wujka wzruszyło? Jak 
to co! - Pomysł! Pomysł! Bo oto 
według projektu: i robi się przedsię­
biorstwom wreszcie darowizny, roz­
dając im na własność nasz wspólny 
majątek ogólnonarodowy, i przedsię­
biorstwa mogą robić z nim co chcą; 
nawet więc gdy splajtują, to i tak 
bankruci mogą jeszcze np. zażądać, 
żeby resztki im rozdać. A w razie 
czego można połączyć się z Fordem 
i wybrać go na dyrektora. A poza 
tym? Nie plątają się po radzie samo­
rządu różni tacy - działacze z takich 
PTE, NOT, organizacji młodzieżo­
wej, Ligi Kobiet, TPPR. LOK, nie 
wymieniając innych. 

l cóż tak się buntujesz. Bracie? 
Jeśli pracujesz w starym, lPałym 
zakładzie, masz gorsze maszyny. 
Więcej musisz pracować niż inni, a 
mniej zarobisz - to twoja sprawa. 
Od czego masz głowę? Kombinuj z 
kolegami" z załogi! Może opłaci 'ci się 
:iamienić piekarnię na jubilera? To 
że setki ludzi będzie bez chleba? Nq 
to co? Przecież ~ażne jest to, kto ile 

Mieszkasz w biednym wojewódz­
twie? A kto ci tam kazał się rodzić 
czy mieszkać? Rzuć to w cholerę! -
Nie masz gdzie indziej mieszkania? 
Nie masz forsy? Zdobądź laski tych 
w lepszych zakładach. - Nie wiesz 
jak to zrobić? Twoja wina, zresztą 
poczekaj na wytyczne od Sieci i 
Wujka. 

Jest tylko mały problemik: kto i 

Do pracownik6w instytucji, spół-
dzielni i organizacji 

Do młodzieży szkolnej 
Do mieszkańców woj. łomżyńskiego 
Rok 1981 został proklamowany 

przez Organizację Narodów Zjedno­
czonych Międzynarodowym Rokiem 
IDwalidów j Osób Niepełnospraw­
nych. Hasłem przewodnim jest: 
"Równość i pełne uczestnictwo" [ ... ] 
Około 10 proc. mieszkańc6w na­

szego województwa stanowią osoby 
o ograniczonej w pewnym stopniu 
sprawności fizycznej bądź umysło­
wej. Trzeba pamiętać, że liczba in ... 
walidów i osób niepelnosprawnych 
nieustannie rośnie. PowięltSzaj~ ją 
ci, którzy do wczoraj jeszcze byli 
sprawni i silni. Wobec rozmiarów 
inwalidztwa niewystarczające są wy­
siłki instytucjonall1o-prawne zmie­
rzające do rozwiązania problem6w 
wynikających z niepełnosprawności. 
Odczuwalną poprawę sytuacji może 
przynieść tylko wszechstronny zbio­
rowy wysiłek i zrozumienie proble­
mów inwalidztwa przez całe społ~ 
czeństwo. Inwalidztwo jest bowiem 
problemem społecznym, a inwalidzi 
pełnosprawnymi członkami społe­
ezeństwa wnoszącymi swój wkład 
w rozwój społeczny i budowę kra­
Ju. 

Pomoc inwalidom nie jest "łask4\" 
a moralnym obowiązkiem nas wszy­
stkich. 

Wojewódzki Komitet Międzynaro- I 

dowego Roku Inwalidów i Osób 
Niepełnosprawnych w Łomży ape-

dy, by następne spotkanie było po­
święcone kłopotom wynikającym ze 
zbyt szybkiego tempa robót "Kon­
takty" -=apisują na rzccz dobrego 
samopoczucia miejscowych władz. 

MOZNA ODDYCHAC. Niebezpie. 
czeństwo wytrucia chlorem miesz­
kańców Łomży zostało zażegnane. 
Trzy pojemniki o pojemnOŚCi 500 
litrów każdy, zawierające chlor w 
stanie płynnym. zakupiło w celu u­
zdatniania wody do picia Przedsię­
biorstwo Przemysłu Spożywczego w 
Łomży. Rychło zrezygnowano z tego 
sposobu, zdając się na studnię głę­
binową, gdyż chlor wracał na po­
wrót do Narwi i zatruwał środowi­
sko naturalne. O pojemnikach za­
pomniano. Przypomniały się same 
po ośmiu latach. Uszczelnienie za­
częło puszczać, a na spawie kołnie­
rza zrobU się mały otwór, przez 
który pod wpływem ciśnienia 8 at­
mosfer zaczął gwałtownie wydoby. 
w_ć się zabójCZY gaz. p() : t.a'wi\>llo lia 
nogi milicję, by w razie czego e­
wakuować ludność li najbliższego 
sąsiedztwa. Wezwana równocześnie 
sekcja ratownictwa szyoko uporała 
s:ę z t4\ "bombą chemiczną". 
Zbiorniki wywieziono i zawar­
tość zniszczono. Teraz m~żemy 
pogdybać. Gdyby zbiornik nagle roz­
sadziło, uwolniony gaz przy sprzy­
jającym i silnym wietrze w centrum 
miasta, przywiałby tę duszącą chmu. 
rę. kt6ra układałaby ludzi pokotem. 
Chlor jest silnie toksyczny, działa 
porażająco na drogi oddechowe. Od· 
pukać. Nic się takiego nie stało. 

Radzimy łomżyńskim przedsiębior­
stwom przypomniee zawczasu, czy 
nie chowają nam innej "miłej" nie­
spodzia.nki. Zaś dyrekcji PPS - mi­
mo wszystko - życzymy trochę lep­
szej pamięci. Strzeżonego Pan Bó, 
st"eże. 

W "ZDARZENIACH" (.,KontaktY­
nr 29) chochlik drukarski zmienił 
funkcję Romanowi Englerowi. O. 
czywiście, jest on przewodniczącym 
Zar.tądu Miejskiego ZSMP w Łom­
ży. a nie Wojewódzkiego tejże orga­
nizacji. Przepraszamy CzytelnikÓW i 
przewodniczących obu ogniw, życząc 
im owocnej pracy na powierzonych 
funkcjach. 

jak ma tę reform~ zrobić? Ależ to 
pestka! Jest po to illstrukcyjka, a 
zrobią to "Przedstawiciele". ONI po­
informują i poinstruują załogi. ONI 
poinformują i poinstruują organy i 
władze NSZZ "Solidarności". ONI 
dadzą si<: potem powołać przez poin­
form~wane i poinstruowane organy i 
władze związku do "Zespolu d/s sa­
morządu pracowniczego". ONI to 
wtedy przepatrzą, zweryfikują zało­
g~, usuną elementy, ocenią i zadecy­
dują, kto ma a kto nie nkwalifikacje 
narodowe i mOialne". 

A potem to już tylko, demokraty­
cznie bez żadnych machinacji - a 
broń Boże! - zażądają i wymuszą 
na radnych i posłach, by zrealizowa­
li reformę ,,zgodnie z wolą społe­
czeil.stwa"(!? ) 

Brawo WUjku! To jest to! Tak 
trzymaj sieć! G.B.F. 

, awSE&E!&%" 

luje do mieszkańców województwa 
o udzielenie pomocy wszystkim oso­
bom niepełnosprawnym, które S4\ 
wśród nas: w środowisku zamiesz­
kania, pracy i nauki. Dobór form 
pomocy pozosbwiamy uznaniu, in­
wencji i wrażliwości wszystkich 
tych. którzy na nasz apel odpowie­
dzą. 

Wojewódzki Komitet Obchodów 
Międzynarodowego Roku Inwalidów 
i Osób Niepełnosprawnych komuni­
kuje, że działy służb społecznych ze­
społów opieki zdrowotnej mogą 
wskazać adresy osób niepełnospravv­
nych wymagających pomocy oral I 
udzielić informacji dotyczących form 
niezbędnej pomocy indywidualnej. 
W powyższych sprawach należy 
zgłaszać się do właściwych tereno­
wo Zespołów Opieki Zdrowotnej 
według adresów: 
1. Zespół Opieki Zdrowotnej w Gra- i I 

jewie, ul. Nowa 3', tel. 20-41. II 
Z. Zespół Opieki Zdrowotnej w Kol­

nie, ul. Woj. Pol. '59. tel. 23-50. 
S. Zespół Opieki Zdrowotnej w Wy­

sokiem Mazowieckiem. ul. Szpi­
talna 5, teI. 20-41. 

ł. Zcsp6ł Opieki Zdrowotnej w 
Zambrowie, ul. Przyszpitalna 1, 
teI. 21-43. 

5. Zespół Opieki Zdrowob.ej w 
Łomży, ul. Skłodowskiej l, tel. 
51-16. 

Wojewódzki Komitet 
Międzynarodowego Rolm Inwalidów 

i Osób Niepełnosprawnych 
w Łomźy . 

-



Wcale mnie nie korci, aby zaczy­
nać od cytatów z M~rksa o cenzu­
rze Wiadomo przecięż - nawet tym, 
któ'rzy marksizln pogrzebali ,- że 
był O niej b.ardzo złego z~an~a. Po­
za tym nie Jego to czasy l me O tę 
cenzurę chodzi, w którą Marks mie­
rzył; o naszą, ~w?jską, o tą,. z, którą 
mamy do czymema na co dZlen. 

Nazbyt często ujmu-je się zagad­
nienie cenzury w sferze indywidual­
nej twórczości, a więc niejako od 
strony konfliktu między jednostką a 
orO'anem państwowym, który trak­
tuję po prostu jako ogniwo aparatu 
przymusu. Mowa tu o konflikcie 
szczególnie bolesnym, bo ingerencja 
dotyczy warstwy spraw najbardziej 
osobistych, budzących naj żywsze e­
mocje. Prawnicy uprawnienia te na­
Zywają iura personalissima. 

Cenzura na cenzurowanym 
Powyższe ujęcie nie wyczerpuje 

z.lożonośei zagadnienia. Jest za wą­
skie. Działalność cenzury bowiem 
nazbyt często godziła w interes kul­
tury i nauki nakładając na ich roz­
wój krępujący gorset, a także na 
opinię publiczną. Ulegają one w ten 
sposób pl'Zymusowemu zubożeniu. 
Nie słyszałem bowiem nigdy, aby 
ktoś twierdził, że ingerencja cenzury 
podniosła wartość artystyczną czy 
naukową dzieła. Zagadnienie funk­
cjonowania cenzury ma zatem wy­
miar zarówno indywidualny, jak i 
społeczny, polityczny i moralny. 

Ale i sama struktura cenzury jest 
również złożona. Trzeba sobie uświa­
domić , że reforma centralnego urzę­
du przy ul. Mysiej nie usunie bOlą­
czek, co nie znaczy, że tego urzędu 
nie. należy reformować, a - co waż­
niejsze - kontrolować. Przypomnij­
my. że są państwa socjalistyczI1e, 
które nie znają cenzury prewencyj­
nej, by wymienić przykładowo NRD 
i Rumunię. Przy całym szacunku dla 
śmiałej regulacji prawnej tych kra­
j6w, która tam obrosła już szacow­
ną tradycją. trzeba powiedzieć, że w 
naszych warunkach, w 1980 r. ten 

I chwalebny wzór za późno byłoby na­
śladować. 

Konieczna wydaje się wi~c anali­
za cenzury, która dżiała zarówno po_ 
nad kontrolnymi organami państwo­
wymi, jak i tejl którą sprawują wy­
dawnictwa i redakcje. W tym bo­
wIem onieśmielającym trójkącie o­
braca się autor, który sam wobec 
siebIe stosuje swoją prywatną, uchy­
lającą się już spod wszelkiej kon­
troli. autocenzurę. To rozszerzenie" 
frontu analizy jest konieczne, jeżelt 
n i~ Chcemy na krzywdy odpowie­
dzieć krzywdzącymi zarzutami czy­
niąc z Głównego Urzędu Kontroli i 
Prasy kozla ofiarnego. Na ' razie jed-' 
nak t.atrzymajmy się na tym właśnie 
szczeblu cenzury. 

W tej chwili przygotow\,lje się wię­
cej n iż dwa projekty regulacji praw­
nej. .Jeden to projekt rządowy, po­
zostaJe mają charakter społeczny. 
Należołoby sobie gorąco życzyć, aby 
projekty społeczne - po uzgodnio­
nym I';caleniu ~ uzyskały rangę pro. 
jektu poselskiego, W ten spo ób pro­
jekt urzędowy i społeczno-poselski 
p1Og1yby być rozważone łącznie na 
terenie Sejmu. Sądzę, że dla tego try­
bu nOe ma przeszkód w regulaminie 
sejmowym, a jeżeli by były, to dla 
umożliwienia takiego pożytecznego 
precedensu należałoby regulamin 
zmi enić. W tej fazie nie jest celowe 
,,,,'chodzenie w szczegóły techniczno­
-prawne przyszłej regulacji, nato­
miast konieczne jest rozważenie 
~praw zasadniczych. Dotychczasowy 
przebieg dyskusji wyłączył ekstermi­
styczną propozycję zniesienia cenzu­
ry w ogóle. Sprzeciwili się jej za­
równo stoczniowcy, jak i środowi­
ska twórcze: postulaty szły w kie­
runku ograniczenia cenzury i pod­
dania jej kontroli. l słusznie, Jakież 
są więc te zasad nicze kwestie które 
należałoby rozważyć? ' 

.1. P?stulat przedmiotowego ogra­
n;czen'a kompetencji cenzury zakła_ 
da redUkCję jej ingerencji do kwestii 
dotyczących tajemnic wojskowych' w 
wyjątk.owych przypadkach, gospo­
darczych; zasadnicdzych problemów 
nas~ej polityki zagrarucznej oraz 
pods~aw ustrOjowych. Ujęcie tych 
gran:c wymaga wielkiej precyzji 
sformułowań ustawowych, aby zaw­
c~asu pOkrzyżować znaną tendencję 
bIurokracji do utajnienia spraw. któ­
re właśnie pOWinny być jawnie dys­
ku.towane. Ale o to będziemy się 
splerać z tekstami w ręku. 
. 2. Nad ingerencjami cenzury nale­
~y roztoczyć kontrolę sądu. Powsta­J:, pyta~ie ~ jakiego? Przeciw po­
WIerzemu tej kontroli Naczelnemu 
S~dowi Administraeyjnemu przema­
wlają dwa względy. Sąd ten został 
powołany dla kontroli legalnOŚCi de-

/ 

trój 
berllladzkl_go 

cyzji adm.inistracyjnych, a więc dla 
kontroL w dużej m:erze formalnej, ' 
podczas gdy w sporach sądo,vuch, 
wywołanych decyzjami cenzury istot­
ne znaczenie miałyby spra.wy mery­
toryczne. Gdyby jednak upierano się 
przy powierzeniu kontroli cenzury 
NSA, to zaszłaby konieczność noweli­
zacji ustawy, która jeszcze praktycz­
nie nie funkcjonuje. Tego rodzaju 
nowel izacja byłaby ze wszech m iar 
niepożądana. Natomiast najbardziej 
powołane i najbardziej przygotowa­
ne do rozpatrywania tego rodzaju 
spraw wydają s i ę wydziały cywilne 
sądów wojewódzkich i Sąd Najwyż­
szy. które mają wielkie doświadcze­
nie w rozpatrywaniu sporów z 
prawa autOrskiego i legitymują się 

postępowym i ustalibilzowanym o­
rzecznictwem. 

3, Dotychczasowe podporządkowa­
nie Głównego Urzędu Kontroli Pre­
zesowi Rady Ministrów trzeba oce­
niać negatywnie. Miało ono charak­
ter formalno-ceremonialny, skutkiem 
czego nie zapobiegało poważnym na­
ruszeniom praworządności, o czym za 
chwilę. Wobec tego urząd cenzorski 
należałoby poddać kontroli Sejmu, 
gdzie znalazłby się pod troskliwą i 
fachową opieką posłÓW - prawni­
ków i posłów reprezentujących 
związki twórcze. 

4. Od kontroli cenzury nie powin­
no być odsunięte społeczeństwo. Win_ 
na je reprezentować Komisja Poro­
zumiewawcza Związków Twórczych 
(powstała niedawno)y która mogłaby 
się zwracać w uzasadnionych przy­
padkach bezpośrednio d o odpowied­
niej komisji sejmowej lub występo­
wać w procesach sądowych jak o rze­
cznik interesu społecznego. Taki pol­
ski ombudsman ... 

W "bermudzkim trójkącie" 
Jak wspomniałem, autor ma do 

czynienia nie tylko z cenzurą orga­
nów państwowych, do niej formal­
nie powołanych. Wydawnictwa i re­
dakcje, z ktorymi się kontaktuje łat­
wo zapominają o swojej pozycji re­
gulowanej przez prawo autorskie i 
przez umowę wydawniczą. Wyzna­
cza im ona rolę równorzędnej stro· 
ny w stosunku do auiora. Umowa ta 
jest po prostu odmianą zwykłej cy­
wilnej umowy, która rodzi upraw­
nienia i obowiązki dla obu stron. I 
to wszystko. Tymczasem autor zde-

rza się niejednokrotnie z uproszcze­
niami cenzprskimi. Niekiedy wydaw­
ca czy redaktor zagada językiem 
władzy, który skrywa zuchwałą 
ignorancję. 

Trzecim wierzchołkiem tego trój­
kąta jest ośrodek prasowo-ideologi­
czny partii. z którym już autor nie 
może mieć bezpośrednio kontaktu. 
Wierzchołek ten tonie w pełnej ano-

dawnictw. Wtedy bylll jeszcze opo­
ry. 1.0 pionie propagandy. AZe tera~ 
nie musimy się już wzdragać, bo CI 
z tego pionu. akurat odeszli". To 
pięknie, ale mniej" piękne,. że . głos 
pisarzy, a także opinia zasledzl~łe­
go i zapamiętałego członka KomIte­
tu Centralnego nie liczyły się wca­
le. Bo, jak pisałem w moim Liś~ie 
do Delegatów na VIII Zjazd PZPR 
(z 15 stycznia 1980 r.), wróg ideolo-
giczny to kapitał, którego nie moż­
na pomniejszać. "Twierdzą nam b~­
dzie każdy wróg". 
Miłosz w dalekiej Kalifornii na 

pewno nie słyszał o losie, jaki spot­
kał innego laureata Nobla, francu­
skiego biologa Monoda. Jego książ­
kę wydrukowano wprawdzie, ale 
nigdy nie dotarła do czytelników. 
Cenzor w ostatniej niemal chwili, bo 
już w szczotce wyłapał, że Monod 
n,ie ma zielonego pojęcia o materia­
liimie dialektycznym i jego czte­
rech prawach. Książkę Monoda 
skonfiskowano. Jest jednak dostęp­
na nie tylko w języku oryginału, 
lecz również w języku rosyjskim. W 
spra wie pana Monoda może dal­
szych wyjaśnień udzielić redaktor 
Niecikowski (PIW), który powinien 
ponieść odpowiedzialność za straty 
finansowe, na jakie swoją lekko­
myślnością naraził Wydawnictwo. Za 
donos, Pana Niecikowskiego prze­
praszam. 

Inny przebieg miała sprawa Ary­
stofanesa. B}:.ły to czasy, kiedy re­
żyser Dejmek był członkiem partii. 
Przygotował mianowicie cykl sztuk 

- Arystofane a w swoim opracowaniu 
reżyserskim, a muzycznym Kisie­
lewskiego. Pozornie niewinne przed­
sięwzięcie teatralne nie uszło jed­
nak uwagI cenzora. Przywołał Dejm­
ka i zażądał tekstów komedii wraz 
z opracowaniem reżyserskim. Wy­
krętne tłumaczenie Dejmka o klasy­
ce itp. nie znalazły wiary. Nigdy nie 
zgadniecie, czym to się skończyło. 
Nie koncepcja reżyserska wzbudzi­
ła podejrzliwość cenzora, ani nawet 
muzyka Kisielewskiego, chociaż sa­
rno to nazwisko nie mogło budzić 
zaufania. Najgorzej wypadł sam A­
rystofanes. Cenzor dobył z "Żab" po­
lityczną aluzję sprzed około 2500 lat 
(sprawdziłem w encyklopedii), obna­
żył jl:!j treść antysocjalistyczną i 

Rysunek Jerzego DObrzynleckiego 

nimowości. Tu strzegą "linii", tu po­
wołuje się tajnych superrecenzen­
tów, tu rodzi się "zapis", obejmują­
cy tematy, a także osoby. Różne mo­
gą być konsekwencje takiego "za­
pISU". Jeżeli "zapisany" jest temat, 
oznacza to zmarno vanie twórczego 
wysiłku, ale to jeszcze pół biedy, gdy 
nie ma zakazu podjęcia innego te­
matu. Gorzej przedstawia się spra­
wa, gdy "zapisano" osobę. Może być 
ona dotknięta nie tylko zakazem pu'­
blikacji, ale nawet cytowania auto­
ra i jcgo wspomnienia. Autor zosta­
je strącony w .,garb niepamięci", 

Jak w "trójkąci bermudzkim", o­
soba z ,.zapisu" rntw może wywo­
łac cyklon ideologiczny, który dłu­
go nie cichnie. W łagodniejszych 
przypadkach autora przesuwa się tak 
długo miQdzy wierzchołkami trÓjką­
ta (czasami trwa to lata), aż skru­
szeje jak zając wi$zący· za oknem. 
W tym trÓjkącie tworzy się demo­
ny, co wywołuje swoistą reakcję 
łańcuchową. Twórcy demonów za­
czynają sami w nie wierzyć. w tej 
fazie pojawiają się badacze, którzy 
piszą dzieła z dziedziny demonolo­
gii, a na ostatnim etapie pojawiają 
się dzieła demonologicznych komen­
tatorów. 

Wygrana Miłosza i Pascala 
Nie sądzę, aby był choć cień prze­

sady w tym co piszę; raczej są nie­
dopowiedzenia, podyklowane auto­
cenzurą. Bo oto "nagle" wybucha 
sprawa Miłosza, któremu bez apro­
baty wierzchołka "trójkąta bermudz­
kiego" przyznano nagrodę Nobla. Ile 
lat jeszcze ogień zaporowy "zapisu" 
blokowałby słowom poety drogę d-o 
Polski? Ale to nie wszystko. Putra­
ment ujawnia nazajutrz po tym wy­
darzeniu na łamach "Życia Warsza­
wy" (10.X.1980) taką historię: "W 
kwietniu tego roku byl u mnie 
dziennikarz z »Dagens Nyheter« na­
zywał się HoZmkist. Zapyta~ mnie o 
polskq kandydaturę do tej nagrody. 
Powiedzialem o MHosztL, on to wy­
arukowal. Taki przypadek". 
Możliwe. Ale nie było przypad­

kiem, że członek KC Putrament nie 
wydrukował tej rekomendaCji Milo­
sza na łamach "Trybuny Ludu". I 
ciągnie dalej: "Po ZjeŹdzie Literatów 
w 1975 r. odbyta się w Radziejowi­
mach dodatkowa sesja. Wniosek po­
szedł do Centralnego Urzędu Wy-

zlikwidował inkryminowaną kwe­
stię. 

W sprawie szczegółów dotyczących 
sprawy Arystofanesa proszę" się 
zwracać do pana KIsielewskiego, 
kOl'npozytora, pisarza, felietonisty i 
znanego "wroga" klasowego. 

Natomiast obronną ręką, chociaż 
nie bez trudu, wy~zedł Pascal. Je:' 
den z moich starych znajomych, z 
którYIn łączy mnie dobra komitywa, 
opatrzył swoją monografię (tytuł jej 
ni" ma tu znaczenia) mottem z Pas­
cala. Pqwstał problem, jakk01wiek w 
żC'l den sposob nie można było usta­
lić, kto w trójkącie bermudzkim" 
ż ąda usunięcia molta Dość. że nale­
gano energicznie.: 

- Po co to panu? I bez motta 
wiadomo o co panu chodzi. 

Sprawa nie była łatwa. Istotnie, 
pustelnik z Port Roya chlapnął coś 
niepotrzebni.e o tyranii. A jednak 
krnąbny autor uratował mistrza 
Błażeja zadając proste pytania. 

W sprawie Pascala już do mnie 
kieruję. Dyskrecja jest ostoją naro­
dów! 

Na szlaku do Capowic 
Ale dosyć żarcików; nie do śmie­

chu nam dzisiaj. Samowola stanowiła 
jaskrawe nar zenie konstytucji. ca­
łych zespołów norm prawnych. Lata 
takiej samowoli wyrządziły olbrzymią 
szkodę kulturze i nauce, opóźniły 
ich rozwój, ośmieszyły nasze pań­
stwo. Sprawcy tych spustoszeń win­
ni być pociągnięci do odpowiedzial­
ności przed Centralną Komisją Kon­
troli Partyjnej. Jej werdykty mu­
szą dać pewność, że położono kres 
naigrywaniu się z twópców, że prze­
stanie się wmawiać aparatowi par­
tyjnemu i państwowemu, że najle­
piej jeżeli tę podejrzaną grupę za­
wodową świadczących "nieproduk­
cyjne usługi" (w ramach "deficyto­
wej" kultury) wieść będzie niewi­
dzialna ręka cenzury. Dopiero te 
werdykty mogą zatrzasnąć rogatki 
na szlaku, który wiedzie pro to do 
"Wielkiego Swiata Capowic". 

STANISŁAW EHRLICH 
nr legitymacji partyjnej 

Warszawa, 11 X 1980 r. . 
1025386 

PS" K?goś może dziwić numer pod 
naZWIskIem. Od lat różnI ludzie do­
pytywa,1i się: Pan jeszcze w partii? 
OdpOWIadałem niezmiennie: jeszcze. 
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wWciciela. Na przyzbie najmłodsza 
córka skubała dorodnego kułaka. 
Popatrzyłem ehwil~ na ten nieoo­
dzienny obrazek, dz:ękując Bogu, że 
za patrzenie jeszcze nie żąda się 
Kartek. Przełknąłem ślinę i przywi­
tałem się pod rozłoi:yst1t lipą % go­
spodarzem. Dopiero co skończył o­
ciosywać dębowy kloe, teby poręcz­
nlej było ciąć na deski. 
-- Do domu wróciłem w ponie­

działek o 12 w nocy - m6wi, gdy 
pytam, kiedy przybył ze Zjazdu. -
Wszyscy jeszcze przed telewizorem 
siedziell 

Powitanie było suche - pomyśla­
łem robaczywszy tylko jedną bu­
telkę po "czystej". W kuchni, gdzie 
zasiadamy do rozmowy, krzątają się 
żywe jak rtęć, córki pana Witolda. 
Mieszkanie jest pełne młodych lu­
dzi. Co chwilę ktoś wpada: a to zięć, 
syn, a to kolega syna. Mimo lipco­
wego święta wszyscy za.pracowani. 
Gospodarz żartuje, że nastawił się 
na wąską specjalizację - żeńslką· 
Trzy córy i jeden syn, Razem z oj­
cem tworzą niemalże Front Jedno­
ści Narodu. Najstarsza, Irena - e­
konomistka jest członkiem PZPR i 
"Solidarności", młodsza od niej Ur­
szula - członek "Solida.rności", naj­
młodsza Gabriela - ZSL i związek 

I branżowy. - W nalSzym zakładzie 
jeszcze nie założyli .,Solidarności" -
mówi jakby na usprawiedliwienie. 
Tylko 24 letni syn Andrzej n igdzie 
nie przynależy. Polityczna "tabula 
rasa" - robi w domu za b .p . 

- Sąsiedzi wiedzieli, że jadę na 
Zjazd, ale nie mi nie przykazywali 
- rozpoczyna pogawędkę Witold 
Malinowski - mówili tylko: "Mali­
nowski zna nasze problemy, nle mu­
simy mu podpowiadać, jatkie spra­
wy ma poruszyć". Zawsze intereso­
wałem się tym, co wokół się dzieje. 
Jak zobaczyłem listonosza, to lecia­
łem z pola, żeby chociaż bieżące 
wiadomQści przeczytać. O polityce 
nie dyskutuję. S~m sobie .przemyślę 
i sprawdza się, Muszę sam dojść do 
przekonania. Ładnym mówieniem 
ni·kt mnie nie przekona. 

Od tej pory każdy krok nowo 
kreowanego członka KC będzie pil­
nie obserwo'wany prze~ sąsiadów. 
Jego pola graniczą z ich polami. To 
00 teraz rzeknie i oczyni będzie nie 
tylko .iłowem czy czynem Witolda 
Malino wskieg<> , ale również członlka 
KC; tego KC, kt6re oglQ-siło się hi­
storyc%nym i powolane zostało ao 
histor~znych zadail. 

- MycŚlakm, że na Zjeź-clzie będę 
na)stars~y, bo ja g ~ gl'udnia 1921 
roku, ale w m-oim wieku było $p.~ro 
delegatów. Mieszkałem w dwuos{)­
})owym pokoju, rłlzem z ki~~wcą z 
Zambrowa, w ~otclu "Polonla". E­
leganelro, bl~ko do Sali Kongreso­
w~j. J"a w Warszawie juź czwariy 
r-az, przedtem na III Zjeździe Kółek 
ft,oln iezycl1, na dożynkach central­
nych. 
Proszę o życiorys, gdyż m6j roz­

mówca jest rodzynkiem - jedyny 
członek K~ z województwa łomżyń­
skiego, więc czytelnicy cle1kawi, kto 
zacz będzie im odnowę robił. 

- Do 1939 roku pracowałem przy 
roozicach na gospodarce. Dziewię­
cioro nas w domu było . W 1941 ro~ 
ku Niemcy wywieźli mnie do Prus 
na roboty, ale po tygodniu zwiałem. 
Drugi raz wzięli mnie za siostrę l 
ezerwca 1942 roku. Trafiłem do Kró­
lewca. Tam wyzwoliła mnie w mar­
cu 1945 roku Armia C~erwona. Zna­
lazłem się w jej szeregach, gdyż 
nasze tereny liczono jako Białoruś. 
Walczyłem w V armii na froncie ja­
pońskim w Mandżurii. 24 kwietnia 
1947 roku wróciłem do rodziców. Od 
1959 roku w partii. Teraz jestem 
członkiem Komitetu Gminnego w 
Grabowie i członkiem egzekutywy 
KW w Łomży. 

- No i jeszcze ... 
- Członkiem KC, aae tego naj-

mniej się spodziewałem. Zjazd był 
prawdziwie demolkratyczny. Każdy 
odc~uł, że tak otwarcie, wprost mo­
że WYPOwiadać to, co myśli. Przed. 
tem człowiek bał się na zebraniu o­
dezwać, żeby kogoś nie obrazić. Ch()­
ciaż ja nigdy w bawełnę nie obwi­
jałem. Jeżeli wszystko ~ uchwali. 
liśmy będzie realizowane - a musi 
być, bo mandat każdy zachował 1 
m:dzie się ro%liczać nieprzyda t.nych 
- w6wczas staniemy na nogi. 

Pytam, Wiedziony ciekawością, C» 
kulisy Zjazdu. 

- Na początku pewne Jednostki 
pr6bowały zrobić rozróbę. bibułę 
puszczali przed wy1:)orami - kogo 
skreśliĆ, ale nic im z tege nie wy-
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szlo. Wszyscy kandydaci byli 3zcze­
gól-Qwo anallzowani . .Jednemu wy­
lapano, że w.stąpil do partii mając 
15 lat. Zaraz ktoś zapytał, jak t<l 
mmliwe? Okazało si~, że bl~dnie 
wpisano da tę urodzenia. PQ wtbo­
rach aparat był o:bra~ony, że nie 
przc.52.edl W calośei. Dobrze się sta­
ło. Działacz partyjny musi być przy. 
klejony d<> .jakiegoś ~akladu. Tam, 
w srocmi czy kopalni niech sic: 
sprawdzi. Sprawa Siwaka? Było tro­
chę zam:'eszJ.~. ie rozumiał dQ­
hrze, t~ słowa, kt6rego Bratkow­
s.ki użył na konferencji prasowej. 
BI1'8tkowski powiedział o magmie, 
a Siwak zrozumiał: błoto. 

- Nie rozumiał, albo nie chciał 
zrozum,ieć - bąk·nąłem pod nooem. 

- Na Zjerozie głosu nie zabra­
łem, pochłaniała mnie praca w ze­
spole - rolnym. Złożyłem $woje 
wnioski na piśmie, bo do mnie już 
nie doszła dyslkusj a. Poruszyłem w 
nich trzy problemy: 

Pierwszy: Zaopatrzenie rolnictwa 
w t>odstawowe środki produkcji. Do 
tej pory mówiono, te rolnictwo jest 
w tyle za przemysłem, a okazało się, 
że to przemysł się spóźnia. Brakuje 
nawet gwoździ. Kiedyś te droone 
rzeczy kowal robił. Przy SKR-ach 
i POM-ach są warsztaty, tylko ro­
bią nie to co tr~eba. Tłumaczą się, 
że robienie d·la rolnictw, drobnych 
rzeczy im .się nie opłaca. Co to za 
tłumaczenie?! Chłop też powie, że 
mu się zboża nie opłaca siać! Tę 
sprawę trzeba już dzisiaj zmienić. 
Władze wojewódzkie muszą odzwy­
czaić się od czekania .na decyzje od­
górne. Był u mnie kiedyś sekre­
tarz rolny % województwa i plakał, 
reby dawać więeej zboia, bo musi .. 
my ~prowadwć za dewizy. To po eo 
im płacicie - pytam go - na6zemu 
rolnitkowi tap1a&ie. 

Druga: pewność jutra. Niech rol­
nik czuje się prawowit~m właści­
cielem ziemi. Trzeba zmie.l'li~ spra­
wy emerytalne, 1eby mąi nie był 
zależny od rony i odwrotnie. Dzieci 
nie ~heą prze-imować gospodarstw, 
bo w każdej chwili m~ą one prz.e-jś~ 
na .rzecz państwa. 

Trzeci: OpłacalnośĆ l)I'odukcji. Nie 
. może być takiej huśtawki cen. Zacz-

. .. ; 

nie rolnik hodował lr.row,., za ty­
dzid ft:n1' .ię .mieniaM. ponaca 
krowy i hoduje g~, a przecież 
w tydzień krowy się nie wyhoduje. 
ZROił tak, żrby ~1nikowi opłaeakJ 
się slaf i hodow:a~, • ~m)'s'2o-wi 
proouk()wa~ lemiesze. Rolnictwo to 
wal'sZlat pod -g<>łym niebem. Trzeba 
wiiizieć jego problemy nie- tylko w 
łeorii. 

Głodem nie myśli gospoda-rz re­
portera z domu wykurzyć. Polityka 
polityką, ale zjedzmy jajeczka. Po­
jedlim, gospodarz zaoalił, a ja za­
cząłem ciągnąć go na wywody o 
wieltkiej polityce. Witold Malinow­
~ki odpowiada, chocia·ż widać, że 
pewniej czuje się na twardym, ka­
m ienistym gruncie problemów łu­
bieńskich. Mimo to robię test człon­
kowi KC. 

- SKR-y: Potrzebne. Mniejsze 
gospodarstwa same sobie n!e po­
radzą. Ceny usług wzrosły, gdyż do­
tychczasowe nie pokrywały koszt6w. 

- Nie pokrywały, gdyż eks,ploata­
cja sprzętu wola o pomstę do nie­
ba - replikuję. 

- Prawda. W Grahowie jest 16 
snopowiązałek. ale już wszystkie zu­
żyte. Rolnik zawsze swoje maszyny 
dojrzy, każdą śrubkę dokręci. W 
1960 roku mieliśmy własne k6łko 
we wsi. Jeden traktoT i sprzęt do 
nie.go. To było dobre rozwiązanie. 

PGR-y: Nie można wszystkich 
likwidować. Ziemię mają prawie 
najlepszą, bo po dawnych mająt­
kach. Stą.d od nich najlepszy m.a­
teriał s iewny, nowe odmiany zbóż, 
ziemniak6w, bydło zarodowe. Rol­
nik temu n ie podoła. PGR-y ile pro­
sperowały, bo narzucano im, C<l ma­
ją siać. Rolnictwo jest jedno. Nie 
należy rob ić przywilej6w dla PGR-
6w, a z drugiej strony tworzyć ka­
pita.listów, Kosztem wsi. 

Władza: Odizolowała się od ludzi. 
Drzwi obiła, żeby skarg robotni'ka 
i chłopa nie słyszeć. Taki chiński 
mur przed społeczeństwem postawi­
li. Tylko, że Ch ińczycy pó to stawia­
li, bo u n:ch była wyższa kultura, 
a za chińskim murem władzy z tą 
kul turą różnie bywało. Teraz te 
drzwi powinno się w ogóle wyjąć. 
Władza powi..nna być jak oJciec w 
rodzinie. Niemcy wYl'óż,niali sw<>jÓ\ 
Fasę, 

P<)lityk: był-em w e-gzekutywie 
kQmitetu, gdy Gierelk przyleciał he­
likopterem do LolnŻy. Najpierw od­
wi~d:Lił PGR, odpowiednio odszyko­
wany. Później przybył do KW. Tak 
iarliwie mówił o łron!ecxności u­
pr1.emy~l<>wienia regionu, tak 1'0 
F,()boeiarsku. i..e cz~owiek nie mógł 
nie wierzy~. Po nim wystąpił Za­
wodzIDski, pn:edsiawił aytuację po­
lityczną województwa i wr~c·zyl.kry­
s:ztałowy puehar Gierkowi. - Nie 
wypada mj nie przyjąć, a~ na przy­
szlość nie r6~ie tego -.::.. upomniał. 
Następnie goście . z I sekretarzem 
KW i wojewodą poszli na bankiet 
do "Pol<meza", a reszta egzekutywy' 
na spo~anie z mło.dzietą \V domu 
kultury. 

Socjalizm: Rozumiem tak, żeby 

wszystkim ludziom żyło się na rew­
ni, żeby nie było Uciemiężonych -
czerwona burżuazja na duże wybry­
ki się puszczała. Nie mogli w wan­
nie się kąpać, musieli zaraz basen 
budować. Rozumiem, że człowieka 

kusi, dlatego trzeba wybierać odpo­
wiednich ludzi. 

Sojusz robotniczo-chłopski: Chłop 
z robotnikiem szybciej dogada się 
pod gruszą, niż ministrowie w biu­
rach. Nastawiono robotnika na chło­
pa, a chłopa na robotnika; a 'prze­
cież większość wywoozi się ze wsi. 
Do nas górnicy przywieźli węgiel w 
zamian za ziemniaki. Oni nam, a my 
im. Jedna wieś zrzekła się kartek 
na rzecz gór.ników, teby był wę­
giel Wieś miastu, a miasto wsi mu­
si pomagać. 

Rola prasy: Pokazywa~ dobre, ale 
I jak jest źle, to mówić, że jest źle.. 
Chłop czy robotni·k już przedtem 
atakował, ale nikt go nie slysJal'. Po 
to ~t prasa, żeby było ich słycha~. 
N~ tak, stara gwardia 4!zuje się za~ 
grożona. 

Xontrrewoluc~: Do tego na pew­
no nie dojdZie. Są dwa .sposoby pa­
trzenia. Jeden - przeobrazić ustrój, 
ale na gruncie socjalizmu; drugi -
zupełny przewrót. Jestem za tym, 
by zmieniać, ale dla dobra ustroju 
socjalistycznego. 

Sierpień: Robotnik O stopę !yc-io. 
wą si~ upomniał. 

ą 

Samorząd pracowniczy: Zalo.ga po­
winna mieć wpływ na decyzje, ale 
naleiy zaspokojĆ potrzeby ogólno­
krajowe. W istniejących zakładach 
można myśl~ o wyborze dyrektora, 
dla nowego układu trzeba wyzna­
czyć i oeeniać dopiero w trakcie. 
działalności. 

Najpilniejsze zadanie dla narodu: 
Osią.gnąć ład i porządek. Mówi~ 
wprost, 00 moźna . dać, nie czekat 
na strajki. Likwidować import spi­
naczy biurowy<:h. kleju i bibułek do 
papierosów. 

Jak ten egzamLn wypadł dla Wi­
tolda Malinowsk'ego? 

Po tym maglowaniu proponujf: 
przechadzkę po gospodarstwie de­
legata. Moment .sprzyjający, jako że 
przestało kropić. Zaglądamy wpierw 
do obory. Przedłużona z obu stron 
dobudówkami, prezentuje się okaza. 
leo W jednym z pomieszczeń chrząka 
schabik, szynka i inne delicje, nie 
znane nam, kartkowiczom. Za obo­
rą na rozległej łące pasie się 30 o­
wiec - Nastawiłem s ię na owczar­
stwo, kożuchy się dzieciom poszyje. 
Opłaci się hodować, gdyi wełna po­
szła w górę. Obok siebie stoją dwie 
stodoły. Nowa i stara - stara prze­
znaczona była do rozbi6rki, ale sy.n 
zdecydował się zrO'bić w niej pie­
czarJtarnię. - Dzisiaj młodzi ina­
czej kalkulują. Wychodzimy z obej­
ścia, gdyż gospodarz korzystając ze 
spaceru chce obejrzeć zboże. - Oj­
ciec mój, miał 8 hektarów ziemi, do­
kupiłem jeszcze pięć. Idziemy polną 
drogą - po jednej stronie łan żyta, 
po drugiej dorodne krzaki ziemnia­
ków. Dalej gryka "jak dzięcielina 
pala", wdychamy miodowy zapach. 

- Pszczoły by się przydały. -
Doehodz!my do lasku, pod kt6rym 
rośnie owies. Wedle słów pana Wi­
tolda lasek był kiedyś potężnym la­
sem. Rosjanie wycięli go na budowę 
bunkrów. Odrósł z Sam);,; • ... w6w. ale 
już nie ten. Przy życie Witold Ma. 
linowski bierze do ręki ciężki kłos 
i wyłuskuje ziarno. 

- Te hasło: "Każdy głos na wa­
gę złota" naleiałoby zmienić .na 
"zlarnko d<> ziarnka". Co z tego, że 
zbierze się kłosy, jak w nich ani 
jednego ziarnka nie będzie. Jeieli 
w czas się n:e skosi, wszystko 'Wy­
sypie s:ę na ziemię - mówiąc to 
przełamuje na paznokciU ziarn<>, co 
jest widomym znakiem, że in! wa 
tuż, tut. W raca my wzdłuż brzo%'O­
wego szpaleru, posadzonego przez 
pana Witolda. COŚ mnie zastanowi­
~ ale nie wiem co. Do,oiero przy 
obiedzie skojarzylem. Dłonie delega- . 
ta pI:zelamujące ziarno, jak na' rol­
ll.!ka, delikatne i wypielęgnowane. 
Czyżby podC.x3S zjazdowej przerwy 
wypocz~ły i <ldżyły1 Okazuje s~, 
że 00 lctlku lat Witold MaJinowśki 
tylko wspomaga syna w gospodar­
stwe, -a wła~ciwa jego oraea 10 pre­
zesowani>e VI -SS Grabowo. Nie u­
mniejsza to jego wiedzy :-olniczej w 
niczym, przyznai~ ~ąsled2L Pora 
k()rl.czyć biesiad<>wanie, gdyż po.d 
bramę zajechały trzy c!4gniki z 
przyczepami pełnymi desek do pie­
czarkarni. Gospodarz od~rowadza 
mnie na drogt: i żegna Z!loewn:e­
niem: - Nie zawiooę zaufania. 

,.Nie zawiodę zaufania", "nie za­
wiodę zaufania" - kołacze mi się 

po głowie jak refren popularnej me­
lodii, pożegnalne zapewnienie. Plą­

cze się po głowie, gdy mijam gospo­
darstwa starowink6w, kt6rych do­
my i obórki, tak jak oni, pochylone 
i zmurszałe. Dzieci wyfrunęły. Zjeż­
dżają tylko w porę żniw. Właśnie 

w jedn!m z obejść stoi fiat z przy­
czepą campingową. Na ojcowiznę 

chętnie wróciłby syn jednego z 80-
letnich gospodarzy, ale niepewny -
czy ziemia będzie jego, czy przejmie 
ją państwo. 

Syn Tadeusza Skrodzkiego go_ 
spodarzy wspólnie z ojcem na 30 
hektarach, ale pan Tadeusz żali się, 
re tak dalej n te idzie żyć. Sznurek 
jeszcze udało się złapać, ale towotu 
nie ma, a bez t.Jwotu żntW n!e zro­
bi. Był w grajewskim CPN, ale dwa 
dolary puszka. ' 

- Nam dolarami nie płacJl - m6. 
wi rozgoryczony ~ a Malinowski 
·nie najgor.,>zy człowiek, słów na 
wiatr nie rzuca. To g-dzie go wy­
brali? Do ,,Ka-ce?!" No to się cie­
szym. Może bt:dzie naszych spraw 
pilnował, na rolnictwie dobrze się 

zna, bo tak dalej nie idzie żyć . 



Natura śpieszy nam z pomo-cą w 
ciężkich dniach kryzysu gospodar­
czego, jakiby chciała odrobić lata 
swoich kaprysów. Ciężkie, złote kło­
sy proszą o kośbę. Zytnie żniwa o­
siągają już półmetek. Dziesiątki snop­
k6w rosną jak grzyby po deszczu, 
choć pierwsze pojawiły się trzy ty­
godnie temu w gminach: Nowogród 
i Rutki. 

Jan Jam i<>łkows ki, Wicedyrektor 
Wydziału Rolnictwa, Gospodarki 
Zywnościowej i Leśnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego, informuje, że w 
bieżącym roku przygotowanie do 
"żniw "jakoby jest lepsze nit w 
latach ubiegłych". Na pola - o 
łącznej powierzchni 196 tysięcy 
hektarów wyrus~ło w su­
mie 295 kombajnów, 674 snopowią­
załki i 64 prasy zbierające z baz 

eskaer6w oraz 85 kombajnów i czte­
ry tysiące snopowiązałek prywat­
nych. 

Dotkliwle we znaki daje się brak 
części zamiennych, akumulatorów i 
ogumienia. Pierwszych dwanaście a­
warii snopowiązałek oraz dwie kom­
bajnów udało się s.zczęśliwie usu­
nąĆ, dzięki 62 pogotowiom technicz­
nym, wyposażonym w radiotelefo­
ny. W punktach obsługi sprzętu 
trwają dyiury do godtiny 20.00 w 
dni powszednie, a d<l 14.00 w wol­
ne od pracy. 

Rolnicy ukosem patrzą na te op­
tymistycz.ne dane i - póki co -
lkzą na wlasne siły. Wyciągają sta­
re kosy, klepią je już od świtu. W 
polu jedzą śniadania, obiady, kola­
cje. Niebo im dachem, a rżysko -
stołem. (sz) 

Fotoreportai GABOR LORTNCZY 
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- OPOWIEŚCI ,KORYTARZA SĄDOWEGO (3) 

Zycie sądu ogniskuje się w bufecie 
na dole. Socjolog prawa mógłby na­
pisać na ten temat niezłą pracę dok­
torską. W bufecie spotykają s ię przy 
kawie niedawni przeciwnicy proce­
sowi i świadkowie, oskarżeni (rzecz 
ja8na, jedynie ci, kt6rz.y odpowiadają 
z wolnej stopy) i pokrzywdzeni. Bu­
fet cementuje, jednoczy, zaciera po­
działy. Nie przez przypadek prakty­
kantów i aplikantów sądowa plota 
ochrzśdła mianem bufetant6w. Pre­
zesi patrzą trochę krzywo na to prze­
siadywanie przy kawie , ale i oni sa­
mi nierzadko zaglądają do "Madesu" 
(bufet mieści się w suterenie). 

W opowieściach korytar za sądowe­
go bufetowi przypada szczeg6lna ro­
la. Ciągle jeszcze, na przykład, nie 
brak takich, któr zy wierzą, że me­
cenas "załatwi z sądem sprawę". K ie­
dy później widzą nad małą czarną w 
bufecie pospołu a dwoka tów, proku­
ratorów i sędziów, zacieraj ą ręce: 
dobra nasza. 

- To fakt. - przyznaje prokura­
tor Jolanta Downarowicz - że trze­
ba liczyć się właśnie z takim odbio­
rem, Może dlatego coraz bardziej za­
mykamy się w swoich kręgach za­
wodowych, a to jest niedobrze, Z 
drugiej jednak strony mamy świa­
domość, że pozostajemy na "widel­
cu". Trzeba po prostu unikać sl wa­
rzania okazji do plotek, 

I 
Sędziowie, prokuratorzy i adwoka­

ci, g-dy rozmawiałem na tema t tego 
problemu, utrzymywali na ogół, że 
jest on czysto teoretyczny, . bo na 
dłuższe pogawędki w ciągu dnia i 
tak nie ma czasu, zaś bufet okupuje 
z reguły sądowa administracja. Pa­
nie z sekrebriatów oburzają się na 
takie gadanie. 

- Jakby nie było tylu tych kaw w 
bufecie, to by wokanda szla bardziej 
punktualnie - odcina się pam Ziuta 
z wydz.'ału cywilnego (imię zmieni­
łem, bo pani Z iuta chciałaby jeszcze 
popracować parę lat w sądzie i, jak 
zaznacza, nie powmienem jej utrud­
niać urzecz.r~ stnienia tego zamiaru). 

Sekretariat sądowy ma niezależne i 
samorządne spojrzenie na wymiar 
sprawiedliwości oraz jego klientów. 
To spojrzenie, z jednej strony de­
terminują "numerki", tudzież wypeł­
niane dzień po dniu repertoria, z 
drugiej zaś - interesanci. Niektórych 
znają na pamięć. Pan Guryło, na 
przykład, właściciel dużej posesji, po­
dający się za radcę prawnego. za­
kłada rocznie kilkanaście spraw ey· 
wilny~h przeciwko swoim lokatorom. 
Skarży ich o co się tylko da: n:e­
płacenie czynszu, złośliwe tarasowa­
nie wjazdu do garażu (czyli, mó­
wiąc językiem przep isów, "utrudnia­
nie korzystania z urządzeń m ie.sz­
kalnych"). Magis ter Guryło z regu­
ły przegrywa sprawy, ale natychmiast 
zakłada następne i w ten sposób 
psych icznie wykańcza swoich p rze­
ciwników. Zwłaszcza, że pr zy okazji 
pasjami lubi pisywać skargi lub 
donosy, które szczodrze rozsyla na 
prawo i lewo. D7Jiewczynki z sekre­
tariatu nie lubią pana Guryły i s ię 
go bardzo boją, bo to człowiek n ie­
bezpieczny. Z takim lepiej n ie mieć 
do czynienia. 

W sekcji egzekucyjnej Sądu Re­
jonowego dla Warszawy-Pragi do­
padam akta pro~esu zakończonego 
już prawomocnym wyrokiem. Spraw­
ca napadu siedzi; pozostała do zapła­
cenia nawiązka na rzecz poszkodowa­
nego. Slęcząc nad zapisanymi macz­
kiem stronicami (niestety, ogromna 
wi~kszość protokołów sporządzona 
jest ręczni e, na ogół nieczytelnie) ło­
wię jednym uchem okruchy dialo­
gów. jakie toczą między sobą panie 
pra~ujące przy biurkach. Narzeka­
ją na zaopatrzenie i wymieniają in­
!orma<:je, co gdzie rano przywieźli. 
Znacznie ciekav.rsi okazują się klien­
ci. Podczas paru godzin jakie spę­
dzam nad notatkami, przewinęło się 
ich kilkunastu - :z prośbami <> odro­
czenie zapłaty grzywny lub rozłoże­
nie jej na raty. 

Kierownłczka sekretariatu tłuma ... 
czy, te nie ma prawa podejmować w 
ty<:h sprawach decyzji. Konieczne 
jest postanowienie sądu. Cierpliwie 

MAREK 
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doradza każdemu. jak napisać poda­
nie i gdzie je llożyć. 

MJody człowiek 7. przyćmionym 
wzrokiem ostentacyjnie demonstruje 
swoje n iezadowolenie. Z przedsię­
biorstwa, gdzie pracował, wyn iósł 
na lewo trochę towaru. Wyrok do­
stał w zawieszeniu, ale grz)'\vnę -
15 tys ięcy złotych - musi zapłacić 
teraz. 

- Nie mam skąd wzi ąć fo rsy -
żali się głośno. 

-- Czy pan pracuje? 
-- Właśnie si ę rozglądam za pracą· 
-- To n iedobrze, bo gdyby pan 

przyn iósł zaświadczen ie o zarobkach , 
łatwiej by było uzyskać odroczeni e. 
A w ogÓle, proszę pana - ton pra ­
cownicy sekretar iatu zao.s t rza się -
dlaczego pan tutaj przychodzd p i ja­
-ny? 

- Ja pijany? - obrusza się czło­
wiek za barierką - Go pani przycho­
dzi do głowy. Trzeźwy jes tem ja, .. 
-- chce prawdopodobp;e powiedzieć: 
.. jak świnia", ale w parę gryzie się 
w język i mamrocZąe pod nosem, o­
puszcza pokój. 

- Mój Boże, co to się w narodzIe 
wyprawia - ubolewa dz iewczyna 
siedząca pod oknem. I dodaje: - Te 
chłopy zupełnie nie mają rozumu. 

Pijaństwo zawsze było w . 'ądzie po­
ważnym problemem. Wśród pr/.e­
st~pstw popełnionych pod wpływem 
alkoholu przeważają drogówki i 
sprawy rodzinne, a także tzw. "chu­
liganki". Nierzadko też zdarzają się 
zabójstwa. VI czwÓrce karnej Sądu 

, Wojewódzkiego przysłuchję sit: od 
paru godzin rozprawie przeciwko Ja­
nowi K., .oskadonemu o, morder­
stwo. Oto i histori;l stanowiąca t y-

powy diariusz degrengolady człowie­
ka, znisl,czoneg<> przez wódkę, z za­
wodu k ierowcy, od trzech lat n igdzie 
n ie zatrudnionego. Zwolniono .,. pra­
cY r.a prowadzenie autobusu w s ta­
n ie nietrzeźwym. Ponieważ pil nie­
mal non stop, żona zabrała dzieci i 
wynim;ła się do rodziców. Wystąpi­
ła też z pozwem o rozwód, Feralne­
go dnia pojechał do rest a uracji, gdzie 
była kelnerką. Przyrzekł, że się 'po­
prawi. Żądał wycofania pozwu. Na 
przemian groził i pros ił. N ie zgodziła 
s i ę. Wtedy wyjął nóż j ugodził ją w 
serce. Lekarze n ie mieli już nic do 
roboty. Historia prawie jak w złej 
powieśc,i. A przecież sęd ziowie mu 'zą 
dopisać jej epilog. 

Ale ja właściwle d1C!ałem n :e o 
tym. Otóż w sądZie nie od dziś 

co szczególnie wyrazn:e w' d <.t ć wła ś. 
nie od s trony korytar za - nabrzmie­
wa zja w is'ko "zapr ut}'ch" świadków. 
WicIe w takich sytuac jach zależy od 
przewodniczącego rozprawy. Sędzia 
A nd r zej Krasnodębski, któr y zgi­
nął pr zed kilku la ty w wypadk u sa­
mochodowym, n ie tolerował świad­
ków "pód muchą" . Gdy nab ierał po. 
dejrz ń, te ma przed sobą czlowie : 
ka po paru "głębszych" , natych­
m iast zarządzał poddan ie go probie­
rzowi trzeźwości. Jeśli przypu:\zcze­
nia s ię potwierdziły, delikwent pła­
cił wysoką karę porządkową za na­
ru.szenie powagi sądu. a zdarzało się, 
że i wędrował na dobę do aresztu w 
celu wytrzeźw~eni a . 

Są jednak i tacy I'Gdziowie, którzy 
wolą nie dostrzegać problemu, W 
kłopotliwej sytuacji' pochylą po pro­
s tu głowę nad aktami i kontynuują 
rozprawę, jak gdyby n igdy n ic, N ie 
mam zaufania do takich sędziów. Nie 
lub Ię ich prawie tak samo, jak tych, 
którzy pokrzykują nn świadków i 
traktują w sądzie człowieka ni­
czym popychadło. O ' tentacyjnie o· 
kazują swoje zniec ierpliwienie, gdy 
ktoś n ie potrafi się precyzyjnie wy­
słowić - popędzają, dogadują, wy­
głaszają niepotrzebne komentarze. 
C~sto, choć n ie wyłączn ie, s ą to sę-

.... 
dziowie młodzi. Z zachowaniem tym 
kontrastuje spokój, kultura i opano­
wanie innych praktyków wymiaru 
spra wiedli wości. 

Ot, choćby sędziego Zygmunta 
Mańka z Wydziału Cywilnego Sądu 
Wojewódzkiego w Warszawie (nie­
dawno przeszedł do pracy w Naczel .. 
nym Sądzie Ad!llinistracyjnym). 
Przysłuchiwanie się prowadzonej 
przez niego rozprawie, to autentycz­
na przyjemność. Sprawy też ma zre. 
sztą ciekawe: o ochronę dóbr oso. 
b istych, z dZiedziny prawa autor­
skiego ... - Właśnie my - zauważa 
sędzi a Mańk -- jesteśmy w pierw. 
szym rzędzie powołani do tego, że­
by uczyć ludzi kultury w szerokim 
pojęciu, a więc nie tylko prawnej. 
Nie wyobrażam sobie, ~ebym mógł 
krzy'Czeć na świadka czy też popę­
dzać go. Nie, to nie do pomyślenia . 

Sędzia F., młoda, ładna, orzekają­
ca w Sądzie Rejonowym, ma na ten 
temat nieco inny pogląd: - W Wo­
jewódz.kim celebrują sprawy, mogą 
sobie na to pozwolić. A co ja mam 
rob ić w sytuacji, gdy mu ' zę w parę 
godzin załatwi ć kilkanaście \I1l0-

kand? Czy mogę się nie spieszyć? A 
poza tym, proszę pana, n ie przesa­
dza jmy z tą niepora dności ą świad­
ków , P an, siedząc z boku, słucha, jak 
taki człowiek duka przed sądem i 
wyda je si ę panu, że to jest bied n., 
za:traszony staruszek. A ja mam go 
j u ż po raz trzeci za barierką dla 
ŚWiadków i wiem, że on po p rostu 
pogrywa p ros taczka, bo m u . ię to o­
płaca. Założę się, że ledwo wyj dz.e 
za drzwi. pow'e: "Ale ich zrobiłem 
I,V konia". 

ie pojmuj ę denerwuje .<;!~ 
sGdzia Mańk, gdy mu w kilka dn. 
później relacjonuję tę rowlo\\'G 
jak można w ten sposób ':itawiać spra­
wę My musimy świadkowi okazy­
wać szacunek, nie ml)żem~' z góry za­
kładać, że on jed taki. a n:e inny. 

Dwa spojrzenia dwie opcje, 
D v.. ie szkOły ądzenia 

Czy zjawi.'ko "dyżurnych pro 'tacz­
kqw" h'e ' tnieje? Owsze:n, lstn:eje, 
choć zapewne nie należy go gen r<1-
l:zować Podczas rozprawy prz.ec iv,.'­
ko starszej kobiec:e, prowadzącej -
jak ujmuje to ak t oskarżen i a 
,;11 :elegalny punkt sprzedaży a/kotw­
lu", sZuchom dialogów, kture pro­
\vadzą donikąd. O"karżona udaje 
głuchą, prosi o kilkarotne pov.1a­
rzanie tych samych p.\ tań, Piszę: 
.. udaje", gdyż manewrując 'J<.' t!um­
ku na korytarzu, miałem okazję 
przekonać się, że starowince znako­
micie dopisuje l słuch. i wzrok. l':a 
ali - inny człowiek, Mamrocze, ją­

ka się, sprawia v. rażenie o.'oby nie 
wiedzącPj, o co chodzi. 

- Cwan e babsko komenluje 
ławnik. kierownik kadr ':\p61dzi lni 
pracy, gdy już zrZUCI ł po rozprawie 
togę, - Czy p.~ n I,\, ie, że ja ją p:uniG­
tam bodaj sprzed pięciu la t? Wtedy 

• chodziło też o to samo 

- No 1? 

- Co: no i? 

- Ile wted y do-stala? 

- Tak jak i dziś , za wieszoo.ie. Pa­
nie, CO moina było zrobić? Wpaku­
je pan s ieder!1dziesięclOletnią inwa­
lidkę do więzienia? A na t~ grzywnę. 
którą jej wlepiliśmy, jak dobrze 
pójdzie, zarobi w tydzień, 

Kobiety stojące pod drzwi ami mó­
wią jeszcze coś mnego: .- Proszę pa­
na, ona jest tylko pod ta wiona, Han­
dłuje syn, ale umówili się, że jak 
nakryj ą melinę, wszystko bierze na 
siebie mabka, bo jej i tak nIc nie 
będzie. Tysiąc zaświndczeń lekar-
kich z sobą przymcsie. A to, że nie 

ma ręki, a to płuca , a to wątroba, 
nie licząc stuprocentowego kuku na 
muniu. A u niej, panie, taka krze­
pa, że młodemu dałaby radę. Pan 
wie, że oni w Sylwestra s.przedali 
sto litrów żytniej? Sama się później 
chwaliła. 

NieWIasty, z którymi gawędzę, 0-
czekują na i1mą sprawę, a tę znają 
jed:,'nie po sąsiedzku. Zres7Jtą w ka­
mieniCY na Targowej ciągle coś się 
dzieje. Proces, w którym mają za­
świadczać o prawdzie, to typowa 
"przewalanka ": ktoś komuś doło­
żYł. nie ma o czym mówić. Po. takich 
mOl'dobiciach drużyny złożone z o­
skarżonYCh, poszkodowanych '1 
świad1tów 7..lawiają się w sądzie w 
nieZlmi _nionym składzie. Prokura-



-
tor który pcha się przez ten zwarty, 
scementowany obyczajowo tłum, nie 
kryje irytacji. 

Już prawie dwunasta, a na wo­
kaLdzie dopiero druga sprawa. Zno­
WU poślizg jak jasna cholera. Na 
raZIe ciągle jeszcze sądzą wypadek 
drogowy: ciężarówka wpakowała się 
na tramwaj, niemal wjechała mu do 
środka. SzczEiŚciem był prawie pusty. 
Dwie osoby zostały ranne, straty ma­
terialne <-szacowano na 25 tysięcy zło-
tych. Wina kierowcy ciężarówki ry­
suje się wyratnie: widząc tory tram­
wajowe powimen zwolnić. Nie uczy­
nil tego; myślał, że zdąży przemk­
nąć. Nie udało się. Miał w kabinie 
dwie osoby - pracowników z tego 
samego zakładu. Jechali służbowo do 
Warszawy, popędzali kierowcę, bo 
czas naglił. Kiedy nastąpiło uderzenie 
obaj siłą odrzutu, wypadli z szofer­
ki i' mocno się pokiereszowali. Ale 
nie mają do kolegi pretensji. Trud­
no, stało si~. 

Prokurator przygważdża do muru 
szefa zakładowego transp()l'tu py­
taniami o dopuszczalną liczbę osób 
w szoferce. Oskarżony płacze. Za­
rabia sześć tysięcy, ma na utrzyma­
niu chorą, nigdzie nie pracującą żo .. 
nę i troje dzieci. Najmłodsze 
trzyletnie. 

Zapada wyrok: rok ograniczenia 
wolności. Kierowea ma pozostawać 
pod nadzorem, z każdej pensji będą 
mu potrącali dziesięć procent. Sąd 
w uzasadnieniu wyroku stVllerdza, 
te wziął pod uwagę trudną sytuacj~ 
rodzinną oskarionego oraz fakt, iż 
jest on jedynym żywiCielem rodzi­
ny. Na twarzy młodego chłopaka 
maluje się ulga. W lrorytarzu star­
sza kobieta gładzi go po włosach i 
papłcl'kuje. Pewnie matka. 

Rodziny oSlkarżonych - odrębnY, 
wielki temat. Sąd musi rozważyć: czy 
kara będzie stanowiła jedynIe do­
legliwość dla skazanego, czy rów­
nież dla jego najbliiszy-ch. Pytanie 
nieco akademickie, bo właściwie nie 
isklleje sprawa, gd~ie te dwie kwe­
stie udałoby się bez reszty od siebie 
oddzielić. Ten, kto z mocy orzeczenia 
sądu ma siedzieć za niepłacenie ali­
mentów, nie będzie i-ch płaCIł dalej, 
bo i cóż to jes tych trzysta zło­
tych, jakie co miesiąc otrzyma żo­
na za pośrednictwem zakładu kar­
nego. Magazynier, który zarobił 
przez trzy lata miliony na skórach 
zagranicznyeh - wraz z wyrokiem 
straci wszys1:ko: cześć, WOlnDŚĆ i 
majątek, podlegający kon!I kacie. 
Tym samym zostaje bezpowrotnie 
zaprzepaszczony dorobek życia rów­
nież i żony skazanego, która - by­
wa - o niczym nie wieu.ziała. 

Wystarczy popatrzeć na tę parę 
staruszków: zro1Jpaczonych, przybi­
tych, wysiadująCYCh .,godzinami w 
sali z nadzieją, że sąd wykaże wy­
rozumiałość wobec ich syna, który 
tak skutecznle przyłożył ko'łkiem po 
głowie jednemu z weselny-ch gości, 
że tamten został kaleką do końca 
życia, Jeszcze nim doszło do rozpra­
wy sołtyS przysłał do sądu pismo, z 
którego wynikało, że jeśli młody pój­
dzie siedzieć, gospodarkę trzeba bę­
dzie przejąć na rzcz skarbu państwa. 
Wszystko w niej bowiem opierało się 
jedynie na SIle młodych rąk. Sę­
dzia C., który nie darzy na<i:miernym 
zaufaniem dokumentów pod'Pi ywa­
nych przez sołtysów (ma ku temu 
swoje powody), wydzwania do gmi­
ny i stara się na własną rękę u­
~ta1ić stan faktyczny. Oka'Zuje się, 
ze w tym przypadku wszYSlbko jest 
świętą prawdą. Z drugiej jednak 
s~rony: czy mOtŻna zawiesić wykona­
n~e kary człowiekowi, który przecież 
me po raz pierwszy, po wypiciu kil­
!tu bełtów, dostaje małpiego rozumu 
l wymachUje naokoło siebie sztache­
tą niczym pałaszem? 

Prokurator opowiadał mi, jak pod­
czas, wielkiej afery gospodarczej 
(zwazywszy wartość zagarniętego w 
niQj mIenia dziś byłaby w ogóle nie­
godna uwagi), po ogłoszeniu wyro­
ków skazujących oskarżonych na 
długoletnie pozbawienie wolności o­
raz liczne kary dodatkowe, wśród 
zgromadzonych na stali rodzin roz­
le~ły ię okrzyki oburzenia, a jedna 
z Z0l1 nawet zemdlała. . 

. - Z tym - dodał prokurator _ 
z~ ona zemdlała nie w m omencie, 
kIedy d~W1edziała się. iż jej mąż 
dostał PIętnaście lat. lecz gdy u­
słyszała o stu pięćdziesi~ciu tysią­
c~ch ~zywny i całkowitej konfiska­
CIe mIenia. 

~od salą 232 atmosfera czysto ro­
dzmna, Kwalifikacja prawna sprawy 

uwidocznionej na wokandzie: za­
bór mienia społecznego i prywatne­
go'·. Włamania (przeważnie do sa­
mochodów), źle zabezpieczonych ma­
gazynów, w kilku przypadkach 
także mieszkań. Oskarżonych jest 
pi~iu - w wie~u 18-19 lat; prze­
waxme uczniOWIe ~kół zawodo­
wych. Razem z nim-i mają odpo~ 
wiadać dwaj paserzy. Wartość skra. 
dzionych przedmiotów - znacz.na. 
Uzbierało się przez tych parę lat. 

AndrzejellIski contra Za órski 

Jeszcze ich nie przypro~adzono. 
Matki, oj~owie, siostry, narzeczone 
- wszyscy z napięciem czekają na 
ten moment. Kiedy wresZ't1e w prze­
świete korytarza pojawia się kon­
~ój prowad'Zący chłopców. rzu.cają 
SIC: w tamtą ~onę. Usiłują wep­
chnąć im pa'Czki, uścisnąć ręce za­
~ienić chociaż parE: słów. Mill~jan­
CI zdecydowanYmi ruchami t()I'Ują 
sobie drogę. Nie pozwalają przyj­
mować paezek, polecaj ą je oddać 
dowódcy konwoju. Przez cały czas 
trwają gorąCzkowe przekrzykiwanIa. 
Jeden z funkcjonariuszy zwalnia i 
pozwala ciemnowłosej dziewczynie 
pocałować się z chłopakiem, którego 
eskortuje. Potem przepraszająco roz­
kłada ręce i wskazuje wzrokiem 
drzwi scwi. 

W 23 numerze naszego tygodnika 
ukazał się artykuł D. i A. Wroni­
szewskich "Takim go pamiętają" 
poświęcony Czesławowi Miłoszowi. 
Autorzy wykorzystali w nim wspom­
nienia przyjaciół Miłosza, w tym 
WYPOwiedź poety Jerzego Zagór­
skiego: 
"Miłosz doszedł za falą emigracji 

do Bukaresztu. Stamtąd przez Zwią­
zek Radziecki wrócił na Litwę do 
mająteczku matki na Kowieńszczy­
tnie, a stamtąd (przecież było to jak 
przez miedzę) do Wilna. Wkrótce 
potem do miasta wesl.li bolszewiCY. 
W tym czasie nawiązał Miłosz współ­
pracę J kabaretem »Ks'antypa« i 
wtedy to - chyba zapropo.nował lub 
też może przystał na koncepcję u­
tworzenia teatru eksperymentalnego. 
Szezęśliwym Z1biegiem okoliczności 
- dysponentką kultury w mieście 
była od niedawna jego koleżanka 
uniwerSYtecka. Poszli więc do niej 
licząc na poparcie. »A czy wy nie 
jesteście czasami detkadenci?« - za­
pytała. Tamci odeszli z nosem na 
kwintę, a Miłoszowi wystarczyło to, 
żeby już o świecie czmychnąć z 
Wilna przez zieloną granicę do Gu-

Oto kolejne arCYCiekawe zjawisko berni. Zameldował się w Warsza-
które można zaobserwować po par~ wie. Osłonę dawał mu jego ~zport 
latach nieprzerwanego bywania w litewski. Ja i Andrzejewski strzegli­
sądzIe: trudna do sprecyzowania ale śmy się inaczej. Umieściliśmy się 
przecież bardzo wyraźna więź Psy- na końcu Biela.n, na samej granicy 
chiczna, łącząca konwojowanych z miasta, niedaleko lotniska niemiec­
tymi, którzy ieh pilnują. Nie chodzi kiego. Znając awersję lotników do 
tutaj, broń Boże, o jakiś przejaw ak- gestapo mieliśmy prawo przypusz­
ceptacji postawy aresztowanych ze c~ać, ~e ci o~tatni nie będą nas zbyt-
strony strainików, a raczej o pewien mo ~llepokoIĆ. , 
rodzaj wyrozumiałości; coś, co na- Mlłos7 był zawsze dla mme zagad­
zwałbym uformowaniem sif: psy_ ką· To leg?, sprzeczne z archetypem 
chologicz:nej płaszczyzny wzajem- ~arszawskIch po~stańców, aw~ntur .. 
nego obcowama konwojenta i więź- mków, przekonan:e o .war~ścI wła: 
nia. Można to dostrzec zwłaszcza w I snej, g~ow.y, . a. WIęc l .koOleczn~§C1 
przypadku dłuższych procesów, kie- wYmesIeOla, lej. z opresjI .. Chyba. Jes~ 
dy strainicy i oskarieni są sobie w nim cos blałorus;ko-htewsklego~ 
przypisani przez kilka tygodni, albo c~ ~ kompleksu narodu, k~óry bo~ 
i miesięcy. Początkowy rygoryZJffi za- su:, ze w pe~y~ .momencle ,stracI 
chowań z czasem ustępuje toleran- ko~takt z wIelkIml. na,rodamI. By~ 
cji i pobłażliwośd, mIeS'Z.czącej się moze ta ~az:na ostr~nos~ dy.ktowała 
może nawet w granicach przepisów, mu rÓ~lez po.sługIwame SIę pasz­
ale przeciei nie zwyczajnej. portem lttewsklm, by móc w swo~ 

W bufecie sądowym Usiłuję za­
godnąć na ten temat jednego z funk­
cjonariUSZY, o którym wiem, że jest 
dowódcą konwojU. Zgad-za się na 
rozmowę pod warunkiem, że nie po­
dam jego nazwiska, 

- Widz.I pan - tłumaczy - to jest 
diablo niewdzięczna robota. Ciągle 

pozostajemy pod ciśnieniem. Z jed­
nej strony nie dają nam spokoju ro­
dZJiny, z drugiej - mają do nas . 
pretensje sąd i prokurator. Raz ko­
lega się wygłupił i poskarżył sędzie­

mu, że adwokat podał oskarżonemu 
kartkę. Nie WIedział, że ma do tego 
prawo. Najadł się chłopa'k stra·szne­
go wsty-du, bo go sąd przy ludziach 
obsztorcował. Więc gdy Z oskarżo-

nym w czasie przerwy zaczął roz­
mawiać redaktor, konwojent nie 
przeszkadzał. Myślał, że jak wu1no 
obrońcy, to dziennikarzowi pewnie 
też, Skutek był taki, że go opieprzy­
li po raz drugi. 

im mieszkaniu urządzić małą, nie­
legalną redakcję. w której składa­
no, odbite na powielaczu tomiki t><>e­
t~kie. Dzięki temu przecież mógł 
się ukazać, chociaż pod pseudoni­
mem Jana Syrucia, jego nowy zbiór 
W 'er y [ ]" l SZ .. , • 

Z faktami tymi nie zgadza się Je­
rzy Andrzejewski ("Literatura" nr 
28). 

"l) Miłosz nie mU.5iał o »świcie 
czmychnąć z Wilna«, ponieważ 
c h c i a ł powrócić do Warszawy, 
przede wszystkim dlatego, aby po­
łączyć się z najbliższą mu na świe­
cie, Janką Cękalską, później jego 
żoną. 

2) Zadnej l>osłony« nie dawał mu 
»paszort litewski«, ponieważ nigdy 
podobnego dokumentu nie posiaaał. 
Miał jedynie coś w rodzaju zaświad­
czenia wyoanego p rzez ówczesne 
włauze li tewskle stwierdzające li­
tewS!kie obywatelstwo i poświadczo­
ne przez już nieważną pieczątkę już 
nie istniejącego konsulatu litewskie­
go w Berlinie. Tego rodzaju pa­
.Dierek mógł w najlepszym przypad­
ku w zamęcie ulicznych łapanek, 
zmyliĆ czujność tego, czy innego 

Najbardziej nie lubIę konwojo- hitlerowskiego łapacza. że Miłosz 
wać cwaniaczków, takich od gwał- podobny świstek poSiadał - wie­
tów, żyletek i rozbojów. Często mnie dzieli ode mnie ludzie, którzy Z ra­
ręka świerzbi, gdy widzę., jak się mienia Delegatury Rząeu Londyń­
zachowują. W sumie dziwię się są- skiego, zajmowali się sprawami li. 
dowi. że na to pozwala. Zabawni teratury oraz personaliami p isarzy, 
bywają natomiast fa-cecI z dużych a- to znaczy ich warunkami material­
fer. Na przykład z rozprawy mięs- nymi i postawą, powiedzmy - mo­
nej albo, jak mieliśmy ostatnio, z ralną. Znali również fakty-czny stan 
pegeerowskiej. Obiecują forsę i in- rzeczy działacze lewicowej organi­
ne rzeczy, jeśli tylko pozwoli im się ~ zacji DOdziemnej "Wolność", do kt6-
pogadać na boku z rodziną. Z ko- 'Ii rej - booaj w roku 1941, a może 
lei ci, którzy kradli mnIej, naj- następnym wstąpiliśmy z Miłoszem, 
więcej płaczą: głównie magazynierzy wspólnie składając odpowiednie 
i księgowi. Są to z reguły ludzie po przyrzeczenie na ręce brata Jerze­
pięćdziesiątce, mający dobrą pracę i g-ó Zagórskiego, Wacława, zresztą 
dużą rodzinę, Oni nie mogą jeszcze mego szkolnego kolegi. 
ogarnąć wyobraźDlą tego, co się sta- W głowie mi się nie mieści iż 
ł~, a persp~kt:ywa par~ l~t więzie-. człowiek tak oblatany w regułach 
ma. przeraza łch: Mlehśmy jeden ' nielegalnych i niebezpiecznych gier 
takl przypadek, ze g?ŚĆ dostał ze l'" okupacyjny-ch jak Jerzy Zagórski, 
strachu przed wyroklem ataku serca m<>źe snuć po latach domysły iż 
i trzeba b.yło .na salę wz~wać !eka- J ów wyplotkowany i wydu~any 
rza. ,C;y ła SIę z kor:woJentaml ko- ;' »)Pt1:S zort litewski« mógł chronić w 
leguJę. NIe, abs?lutn.le. To by . było raZle ewentualnego ')nakryc ia« owej 
wbrew ,r~gulammo\\.1.. Ale nIek~ó-I~. )'nielegalnej redakcji«. Zresztą pra­
rych mI zal; me pOWIem. A. do lll- cowite nrzygotowywanie jesienią 
nych c~łoWlek SIę. normalme przy- ,roku 1940 tomu wierszy Jana Sy­
zwyczaJa. Z. ty:n. ze ja~ pytam dl~- ~ rucia (kto w owych czasach ?Odp i­
c:ego kra~h, ~lle potrafIą przewaz- ~ sywał się własnym nazwiskiem?) 
me o~p~wl~dzleć, albo, co gorsze, za- R odbywało się n:e w m 'eszkaniu Mi­
~uwaJ~ J~kIeś d'yrdymały. Ja myślę, . łosza, lecz u Janki Cękalskiej. w 
ze onI. me maJ,ą po pros.tu do na~ domu na Dyna,ach, powielone ar­
zaufan~a. OgólnIe. rzecz blor,ąc, byc kusze dostarczył nam był Antoni 
k?nwoJentom, t~ zadna przYJemność, . Bohdziewicz, całą resztą zajmowali­
mech nu pan WIerzy. (C,d.n.) r. śmy s;~ we trójkę: Janka, Czesław 

Fot. CAF i ja, opisałem to dokładniej w II 

wydaniU »Książki dla Ma.reina« z 
roku 1957. O ile mi wiadomo żaden 
inny tomik z pokoju na Dynasach 
nie wyszedł. 

3) Przykro mi, lecz muszę spro­
stować supozycję Jerzego Zagór­
skiego, dlaczego ,~umieści1iśmy się 
na .końcu Bielan". My? Począwszy 
od początku października 1939 
mieszkałem kolejno w trzeeh róż­
nych mieszkaniach zanim, zresztą 
dzięki pomocy Maryny i Jerzego Za­
górsk~ch, przenieśliśmy się z żoną 
z Nowiniarskiej na Bi~lany wczes­
nym przedwiośniem roku 1943. 

I tyle byłoby tego, bo już nie po­
trafie: ustalić kiedy, w jakich oko­
licznościa-ch i dla-czego wykluło się 
w swoim czasie, a i teraz tu i tam 
krąiące bałamuctwo o »litewSlkim 
paszporcie« Czesława Miłosza. Mogę 
sic: tylko domyśleć, iż tę »świnfę« 
zaczęto na szerszą skalę podrzucać 
Miloozowi, gdy według jego własne­
go określenia wy.brał »drugą emi.gra­
cję«, cho~, jeśli mam być szczery, 
a czemu miałbym nim nie być? -
wcale mi się to nazewnictwo nie 
podoba. Lecz, ostatecznie, dopóki 
człowiek żyje - posiaoa pełne pra­
wo, aby wedle osobistych ocen do­
kony.wać periodyzacji własnego ży­
cia. 

A już tylko '\v sensie wyjaśnienia 
należącego się tym wszystkim licz­
nym, którzy z racji dat swoieh uro­
dzin nie mogą znać wielu szczegó­
łów ściśle związanych z latami hi­
tlerowskiej okupacji. otóż wszyst­
kich Polaków obowiązywały wów­
czas rozliczne rygory moralne, rcl­
równo przekazywane w tajnej pra­
sie, jałt i te, które ksz.tałtowała o­
pinia publiczna. [ .. J Posługiwanie 
się obcym pasz.portem mogło wcho­
dz.ić w rachubę tylko wówczas, gdy 
mialo służy~ racjom przewyższają­
cym zakres bezpieczeństwa wyłącz­
nie osooistego. Czesław MIłosz za­
meldowany w Warszawie na podsta­
wie pasz.portu litewskiego i Miłosz 
noszący: przy sobie na wsz.el:ki wy­
padek »lipne« zaświadczenie litew­
skiego obywatelstwa, to z punktu 
()bowiązuj~-cej podÓWCZas moralno­
ści - dwóch całkiem różnych Mi­
łoszów. Dlatego świadczę na ko­
rzyść tego drugiego Milosza, bo ta­
ka jest prawda i o nim, i jego ety­
ce w latach okupacji. Dawal zresz­
tą świadectwo owej etyce i w wielu 
innych okolicznościach". 

Na replik~ Jerzego Zagórskiego 
nie trzeba było długo czekać, znaj­
dujemy ją w numerze 30 ,,Litera­
tury": 

..l) Przezorności ·nie uważam za 
przywarę, leez uważam za zaletę. 

2) Sprawy paszportowe i meldun­
kowe nie wchodzą w zakres moral­
ności lecz porządku. 

3) Trudno mi zgodzić się ze sta­
nowiskiem, że moralnośĆ jest 1,)oję­
ciem aIŻ tak płynnym, że coś może 
wyglątłać inacze j »z punktu obowią­
zującej podówczas moralności« jak 
się wyraził Andrzejewski, zaś ina­
czej z punktu widzenia moralności 
obowiązującej kiedy indziej. Odru­
chy moralne są zakodowane w od­
czuciach ludzkich bardziej stabilnie 
niż przepisy. Przystosowalność od­
ruchów moralnyeh do okoliczności 
to nalot dialektyki sofistycznej. 

Tak zastrzegłszy się mogę przy­
stąpić do wyjaśnienia należącego się 
Andrzejewskiemu, W swojej spra­
wie wyłowił on l mojej wypowie­
dzi dla »Kontaktów« zdanie: »[ ... ] 
Ja i AndrzejewSlki strzegliśmy się 
inaczej. Umieściliśmy się na końcu 
Bielan, na samej granicy m!asta: 
niedaleko lotniska niemieckiego. 
Znając awersję lotnik6w do gestapo 
mieliśmy 1,)rawo przypuszczać, że ci 
ostatni nie będą nas zbytnio nie­
po koić [ ... ] «. 

R:zeczywiście niepotrzebnie się wy­
razlłem w li-czbie mnogiej. Pro­
ściej mi było i stosowniej p::>w:e­
dzieć nie "my", lecz "ja", Znany z 
odwagi, jeden z najbardZiej wów­
c~ nieustras.zonych kolegów. mógł 
nIe brać pod uwagę bezn;eczeństwa 
mógł mu raczej wystarczać moty~ 
w~gody. Czynn:k przez~rn"ści b iorę 
WIęc całkowicie na sieb:e [ ... l. 

To uściśliwszy, pozwolę natomiast 
sobie t!m razem pom:nąć to, co 
AndrzeJewski n~p:sał o inne j oso­
bie. i to w tonacji n eo)w)1:m:e 
ment?r.5kiej w sto unku do mn'e. 
Czymę to tym skwa'91 w.ej, że w 
ostatnim akapicie swe~o z;tP! u z 
19,VI wieczorem sarn An::łrzejewski 
mlSternym skąd'nąd sof z'11at m Z'l­
przecza swoim poprzednim wvwo­
dom o »pomów'en:u,'. >l\ sI' b"'kiej 
plotce«, »h1alodusznym błędz:e<, i I 
» bałamuctwie« [ .. ,] . 
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Sza'10wna Redakcjo, piszę do Wa , 
ponieważ wierzę że udzielicie mi 
pomocy, bo wiem że Redakc ja za ­
w ze pomaga tym, którzy są krzyw­
d zenI. W czerwcu oddałem do punk­
tu kupu 516 litrów mleka , za k tó­
re otrzymałem 5400 zł. Okazało się, 
że przyznano mi pieniądze nie za te 
litry, które były wp isane w moj ą 
kartę dostawy, tylko za 380 l itrów, 
którą to ilo' ć podał pracowl1lk ku­
PU, A gdzie ą pozo') tale ? 

Pro.<:zę Wa o Interwencję, ai:eby 
p racownik kupu nie mlał tak 
w.'izech ·tronnej władzy. 

JAN DĄBROWSKI 
zam. Bartki 18, 
18-424 Burzyn 

Wiem, że Redakcja raczej l1lechęt­
nie zam,e 'zcza na łamach p isma po ­
dziękowania dla, na przykład , pra­
cowników medycznych tłumacząc to 
tym, ze opieka nad chorym jest 
przec,ez Ich obowiązkiem, więc za 
co tu dz,ękować? Jednakże ą y­
tuacJc szczególne, k.edy jest to je­
dyny 'posób. aby dać wyraz wdzięcz­
noścI za coś, co wy;kracza poza ich 
normalne ObOWiązkI. O tym mogę 
pow:edz:eć, pOl1lewa1. korzystałam 
z bardzo w,elu placówek służby 
zdrowa l w!em. jak wielu lekarzy 
nigdy tej mepi. anej granicy huma­
nita ryzmu nie przekracza. Dlatego 
byłabym niezmiernie wdzięczna za 
zamieszczente serdecznych słów po­
dzięko 'Wań ze~połowi lekarskiemu i 
p ielęgniarkom Pogotowia w Łomży 
~ ra towanie życia i troskliwą o­
p iekę nad moim męi.em, a także 
tym, k tórzy - bez prouenia i apel i 
- zgłooili :;i ę by oddać na te n ce-l 
k rew. 

JANINA SKOWRON 
Łomża 

. 
W zw ~ązku :t !lo ta tką w TIgod.n i­

ku .,~ntakty" w s p rawie_ Baru 
Mlecznego (12 .07.1981 r .) Dyrekcja 
"Społem" WSS O/Łom~ zw raca si ę 
z pro~bli\ o wyj_śnienie na jak iej 

" podstawie , zos taI<ł- s twie ro zQ.ne, Ż~ 
mlek<) .. łer wowane w barze jest wod ­
niste? Uwa~3my, że tak ie "s tw i~ r­
dze.nie moie być pódjęt~ tylko na 
,pod.:;taw .e ba dań laborator yinych, 
czy takle było aokonane? Określe .: 
n ie mle~a przez k{)})sumen~ ' nie 
mO'le być miaroda jne. 

Wobec powyższego -P l'<ns im,. na 
przyszłość o drukowani e op inii wcxe ­
śnie j . .,p rawd zo'l1ych. 
Wyjaśniam ró wnież. że k ie rowni.k. 

Baru Mleczne go nie otrzymywał r e ­
klamacji od konsumen tów '" d.­
nym d.niu. 

Kierownik Baru Mleczneg-. 
GENOWEFA CZEREPSKA 

P rzyznajemy Się, że korzy~tarny x. 
pOSiłków w bara.ch mlecznych, spo­
żywamyobiady w re.,t.auracjach, p i­
jemy alkohol w lokalach bez 
pod ręcznLj aparatury laboratoryj­
nej. ~ie rn lJsmy jednak nIgdy 
trudnosci ze ·twierdteniem I.e mle­
ko je...-:t tylko zabar\oną 'na b alo 
wodą. kotlet mielony - z papieru 
toale owego, a alkohol je.·t ponad 
miarę chl'l.clony, wy,·tarcza! bunt 
własnego żołąd ka. W barach i re­
stauI acjach obowiązuje prze pLs 1.1-

moz1.wlający kllentom zwrot zamó­
wionego dania, jeżeli nie nada je .'(J ą 
o no do .~J){)życ·a. Wszy. t~ jest w'ęc 
pozorn.e w poi zą dk u : nie chce.! -
n:e jeclz. Nie ~poika1J ~my się na to­
Jl'llat;t z pIlYpad kiem, b y personel 
oei ylal kI 'entów z zakwe...,tionowany­
ml dal1.am do laborato rium lub tei 
:arn , zapakowaw. zy je w O}) J eClę ­
towany pojemnik. pędzą tam wła­
,mo noż·n e Co więc je..:;t w .stanie 0-

ł.>ronlć kon.s umenta- zarząd zenl e () 
p rzymu :Ie zj edzen ia zakwes t ionowa­
nego p rzez klie n ta dania pr zez tego, 
który ;e upit rru i~. 

K ied y ukazał się n umer "Kontak­
t~w" pu~l1kujący mój h st, m ie szka­
łam jui: w mie.·zkaniu przydzielonym. 
mi p rzez Urząd Miaf;ta. Za p<>Śred­
nirlwem Waszej l'~daka }i chciałabym 
p<>d z, ~kowa. pra~ewni l4om Urzędu 
za n ozumie rue mojej sytuacj i. 

ELZBIET A CW AL1~SJ(A 
Łomb 

DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

K a..;imier z Busma, emerytowany 
kolejarz, w któ rym obudziły się na-

. gle zapędy rolnicze, n ie mógł dopuś­
c' ć do tak iego bezprawia. Był w 
By dgoszczy , strajkował z roln.kami 
~ innych czę ~ci kra ju, dołożył swoją 
cegiełkę do utworzenia chłopskiego 
związku zawodowego. Wie, jak moz­
na wygrać swoje sprawy; uporem i 
zawziętością, na wet gdy by krzyczał 
ca ły świa t , że to nie ma sensu. 

- On wszystko może tu wykręcić 
- gorączkuje się Witold Jurczy kow-
ski, naczelnik gminy. - W urzQdzi e 
l eży ponad siedemset podań. Niec h 
uda s:ę do tych r olnikó w, naskarży, 
że niE' tak podzieliliśmy sprzę t , m o­
gą tu przyj ść i nagle ciche Szepieto­
\\.'0 stanie ię sławne w ca łym kra ­
ju. I to kiedy? W p ~ erwszy dzień IX 
Nadz\\'yczajnego Zjazdu Polskiej 
Zjednoczone j Part i i Robotn' czej . 
Zbieraliśmy się w spra wie tego przy­
działu już dwa razy. W poniedzia ­
łek wpadł do urzędu, nakrzyczał , na­
groził . Już szlag człowieka t rafia. Do­
syć mam wszystk iego, ł ącznie z na­
czeln.ko\vaniem. J a nie chcę przez 
takiego obywatela dostać zawal u. 

- Niech pan naczelnik się nie de ­
nerwuje - powiada spokOjnie Ja­
m:olkowski - Sądzę, że dz.isia j :;lę 
dogadamy Najważniej sze to nie de­
nerwować S!ę! 

W sali konferency jnej wszystkie 
okna poo t wierane. Duszno. W po­
wietrzu wisi burza. W ch odzą cz10n­
ko\\'ie komisji rolne j z NSZZ RI "So­
l.darIlosc'·, rad ni Gminnej Rady Na­
rod owej, pracown:cy administracj i oz 
tekamI podań. Nacu lnik przedst awia 
przyczynę konfliktu : - 29 czerv,ca 
d okonywaliśmy podziału sprzętu 
wspólnie z komi j ą rolną "Solidar­
ności", jako że Gminny Związek Kó­
łek J Organizac j i Rolnic7.;·ch w na­
szej gminie nie is tnieje. Vlprawdz~e 
lis tę uszczęśliwionych ustalili ~my, 
jednak (chot w 'czasie spotkania n ie 
było w:ęk ,zych uwag) n;e wszyscy 
na nią wy r fl z:li zgodę. Komisja za­
leciła , by listy tej n;e wywieszać do 
publicznej wiadomośc i, ja zam ieści ­
łem j" na tabl. cy ogłoszeń , a Kazi ­
m ierz Bu. ma powiedział wówczas: 
"N ie kai dy z rolników obeenych-na 
tej liście powinien otqymać sprzf:t." 
ZaŻądał ;;.ml ian, n ie podając- żadny.ch 
pr opozy cj i, a w przypadku spr~i­
wu za~roz łł 3trajk i ~Ill. Jak ja mo­
głem zmien ić k-omisyjne · 4łeey.zje? 
Spot~aliśmy s j ~ w tym samym skła­
dzie ponownie 7 lipca , l«z takte bez 
skutku. 

. SalOl rn ilk nt~ , k iedy w drzw iach 
staje BU,~nul Jedna z kobiet pyt~ 
półgłosem : Czego Ofl tu chce , 
przec 'eż nie należy do kom'sj i? 

- Widac go przyjęli , jeśl i tu 
wszedł - odpowiada si edząca obok 
niej. 

Busma bez :o:łowa zanur2łl si ~ w 
podania -ska rg l. któr e sam przyjął 
od ni ektó rych r ol ników. Narzuca 
przebieg; r ozmów : - Jeśli mamy do­
ko nac ponownego r ozpatrzenia p rzy­
d Zlału Sp'ł':z~tu , ni echże to odbywa 
się w obecnoścj za jntere;~ owanych 
rolllików 

Naczelnik p r ote ·tuje. StWie r dza , 
I.e kry teria były usta lone j naoczna 
obserwacja kilkudz: esi ędu chłópów 
n,czego nie zm eni. 

B usma obs ta je przy .'woim: 
Jeś1 i tak. to nie ma sen"u . by ~my 
tu obl'adov,ali. Ro b:my stl·. jk. 

Stanowcze łowa I nag ły zwrot w 
kierunku drZWi robią )\'1 a ż(tn:e; o­
ble komisje usta lają. że należy tyl­
ko rozpatrz ć pod ania rol ni kew, któ­
rzy złoży l i skargi. i ewen tualnie do­
konac korekty. Busma, chóć z n ie -= 
chęc"ą. wyraz~ '2;godę Stan'sław Wy­
szy ński z War el , wie j że sprzętIJ n ie­
w.ele, I na wet jego naj do~ kopakq 
podział .uszczę~Lwi ty lko gars~Ic~. 
któr a szybko zginie w s .. tkach 9-

czekujących . K rzysztof Jan.kow k i, 
młody rolni k:. przewodl'1icząoy ,,$0-
liidal110sci owej" komis ji, też jes t za 
tym, by brać pod .uwagę ty1ko ska r ­
i:ących się Busma . r edySl nie r edy" 
wyciąga protokół i popr zedza go 
komentarzem : - 3u r ohlików w ni o­
sło na p iśm ie zas trzeżen ia . Powin ­
niśmy je odczytać i poprosić ida o 
zdal11e . 

W iele gło:;6 \\f j~s t Z8 ty 0'1 . by za­
inte:res owan yt h prosić pojedynczo. 
bo gdy wejdą w. ZYSCY, t~ " może 
wytwoJ'zyc się zamieszanie , trudne 
w skutkach do przewi dzel'~.i.a ". Na­
czeln ik ~owiada nagle dob itnym gło­
i,;em : - A po co p ro ić tu r olnrk6w. 
I tak ;\\.'l adomo , ze zbieramy się 
p rzecie .: w ich intel esie. 

Bu ma twier dZI, że na.leży pr zede 
wszystkim zatroszc~' ć s ię G średhicl:l 
l małol'olńyeh OI'OlZ tyeh, których 
cłOtkn~ły ostatnio ei1:żkle przy pad lii 
łosowe. 

C zł onko'wie kom 'sj i, chłopy z go­
spodarsh.vami l : czący mi 30 i w:ęcej 
hekta rów, wyrażają sp r zeciw:­
My stanowimy o poziom ie produkcji 
rolnej w gmin ie i nam się należy w 
pierw:szej kolejności. BUMma tu mo­
że : edzieć i cały tydz' eń, jeżdz;ć po 
wsiach, obiecywać ludziom, 'studio­
wać ich podan :a. Ma po·na-d cztery 
hektar y, w tym wła'snej ziemi ponad 
półtora , C iągnik i inne maszyny. Nas 
na taką - tratę czasu nie stać. 
. Przed drzwiami gabinetu naczel­
n ika k~lejka jak po 'm~sot - Jak 
tam moja sprawa? - pytają jeden 
przez drugiego. Stanisławowi Per­
k~wskiemu z. Pąbrowy MoczydeI ()­
czy krwią nabiegły jak }kr~likowi ra-
sy angol'.a. Nacisnął na głowł: letni 
kapelusz, oparł się o ścianę i powia- ., 
da do stojących z . n im·:. - Ni-ech 
czekam tu całe lato, nie ruszę si~ 
stąd! Dwoje. staruszków., troje ma­
łych d?ieci , żona ci~żko chor a. Bez 
maszyn tylko postronek wziąĆ i po_o 
wiesić się . C i ułałem przez k:lka lat 
na c·iągnik . Nie otr zymam teraz ' 
później ceny skoczą i znowu ' szang~' 
ucieknie mi sprzed nosa . 

Na decyzję l1o'\\'ego podziału sprzę­
tu oczekują też Jul ian Szepletow­
sk i z tej samej ws i, Jan Jankow­
ski z Bybytek. Młody r olnik, Anto­
ni Dmoch owsk i z W. lków, wyc:ąga 
z kieszeni pl ik dr obnych pap:erków 
z podpisem n aczeln: ka, że podanie _ 
zos tanie r ozpatrzone w później szym 
term inie . Identyczny format, iden- ~ 
tyczna tr e ~ć , tylko różne lolta. Po- U') 
wio da z rozżalen iem: - Tak gm in a 
spieszy m i z pomocą już siedem lat. "'Z 

Z ::l drzwiam i Busma od czy tuje p r o- _ 
tokół-protcs t z 6 lipca b r. Nie ma w -ol 
nim n c szczególnego poza tym, że 
trzy d ~iestu rolnikó w oczekuje na W 
przy jazd \\'o jew ody i kom :syjne 1'oz- -
patrzeni e przydzi ału .Jamiolkow::k i N 
wyraża zn iecierpl iwieni e . bo sp ra-
wy po~ uwają się niezm ie rnie pow o- ~ 
li. Naczel ni k wstrzymuje się od de- ;::. 
cyzj i i twie rdzi: - Jeś l i zm ian żada ~ 

I "So1idarno~ć" , to n iech ona odb'ie- ~ 

I r ze c i ągnik jednemu r olnikowi i .... 
przyzna go drugiemu. 

l
, Busma woła z p rzekonan iem : li) 

To do na. nie ' należy . Mamy tylko -
I kontr6lować , by była spr awiedli- Z 
W-Clś ć ! - L n i~ tylko dla pp:ykła-

I du for uje Stan isława Per ko-v. .. k iego: cC 
l - Człowiek m a r ze<:zywiści e ci ężką .... 

sy tuację . Należy mu się w p ier w szej 

" 

l<olejnośc i. - Per kowsk i. . tak '" 
wtrąca ktoś d·rugi - bo chłop t ra-
gedii i r uiny blisk i: . 

i Naczeln ik zgad2a się . że Per kow­
, sk iemu e iągni k jest potr zebny, ale 

komu go ter a7 edebrać? Na sali ci­
sza. "Sol i da rnotić " patrzy na haczel­
ni ka; naczelnik na " Solidarność" . 
Wreszcie n ie wytrzymuje i mówi: -
P~wledze i e , panowie, komu ten c iąg­
nik odebrać , to go na wasz wn:osek 

I odbi orę . . 
Napięcie rozładOWUje Mar ian Wy-

zyrlki , przewodniczący Zarządu 
Gminnego NSZZ RI " Solidarnosć " : 
- Tym, którzy mają juź przy­
znane ciągniki. też one są bar­
dzo potrzebne. Ale zważmy taką 

. ' 

sprawę : w D 'lbr 
k i mIody r olnilt· 
specjalis ta , Mar 
brał sprzętu, 
s~.,iedn: ch ws 
spod nosa 
czego? Bo 
ZSMP s i~ : 
nemu dać wszy 
Po co ludzi tak 
wiadomo, .czy 
na tej "ojcow 
k-ażdej str-ony. 
odbije i nie 
stkiegO- na 
teraz, szansę 
Szykuj~sic: 

s.t~wicieJ ZSMP 
. . " . przytacz'i.. w:; 

ZSMP ma .pa 
.n:ewiele, ale ~ 
poztom~e-. Ął.a l'ek 
uZilałaez j dobry 
niego, że <Ul . WSI 
stkie kredyty,. 
-spłaca z nawi 
Komis.j~ ..:pr zy . 

ku. Ustala ;zgod 
cych c i ągru~i -po 
na. Podobnie jest 
Mogą być pewne 
paczkach, ·snopo 
absolutnie n ie z 
my. - Ja się . m 
n ie zgadzam -
członkowie kom:· 
ności" akceptują 
n ika i komisji G 
dowej. Zbulwersc 
grzmiąc na cały 
to ja tu zaraz Z' 
pogadamy z w all1 

- Za trzymać g­
da ją p oj edyn cze 

- Ale gdzie g'. 
ją inni Je'!. s: 
wtedy nar obi na 

Znow u deba ty 
"Solida rnośc i" w~ · 
sytuacja , bow iem 
ni czący nie ak 
głosów s wojej ko 
n ia , że została 
przez r adny ch i l 
samym zapomni 
tuje. Na czelnik p 
Busma . ogłasza 
s tr ajk : ..:.- Trzy 
chcą ustąp ić . Na 
n ie dal i m i przec 

Zebranych pl' 
du i na kor ytarzu 
ciągają na rękaw. 
pask i. Członkowi 
wej" komiSji od 
ze strajkują-cych 
pajdę chleb~ i k 
rOtkłada w ikt l1l 
s tracyjn ie dzieli 
cyc}) , po czym w 
żony: - P r zynieS 
z butelkę p :wa. 
Ktoś inny doda 

Szkoda, że nie str 
niedziałek. Miel! ' 
transporter s 

Marian G 
Maćkowięt, 7.a 
trudem trzyma 



mówi całkiem trzeźwo, P~ięt~. w 
jakiej sprawie tu przys~edl" "le­
którzy próbują go u7prawle, IWIC:-;­
N takie gO~'ąco me mus.ał d~Lo 
\\,~p'Ć Pięćdziesiątka na pusty zo-
lądek wystarczy. . 
Mieczysław Tylenda załozył opa-

skę, bo chc.e snoI?owiązałkę. Antek 
DmochowskI zam erza w ten spo­
sób wywalczyć ciągnik. ~a~eusz 
Busma z Bryk. krew~y Kazl;ruer.za 
Busmy. też ubiega Slę o . cl~gmk. 
Rozsiedlj się n~ kr~esłach.l memal 
chórem wYPowlad~~ą swo.Ją pry­
watną jednomyślnosc' - Nie ruszym 
Się stąd. 

'a chwilę opuszczam budyne~ U-
rzędu Gminy. Nad głow':! r ozc !ąga­
jcl sle pierwsze błyskawice. W są­
'iednim. parterowym domku obra­
duje komisja rolna NSZZ RI "Soli­
darnośĆ ". pociąg~m za kla;nkę, .1ecz 
drzwi są zamkn!ęte. Ktos wygląda 
przez okno i zostaję wpuszczony do 
środka Trwa spór: czy strajk ma 
SH~ odbyć , czy .ma być od~oła~y. ~­
baj pnewodmczący opowiadaJą Się 
za. Wyszyński z Warel i pozostali -
zdecydowanie przeciw. W trakcie 
wchodzi pijany Popławski i włącza 
Się do dyskusji ' - Nie macie nawet 
zielonego pojęcia . :aj{ zorganizo~'ać 
strajk. Przyjdźcie do nas, do m iej-
kiej "Solidarności", to my was na­

uczymy Pukn!jta się w te głupie 
ołowy. K ilku się was tu zebrało i 
~hce straj k organizować . Ja pana 
znam, panie Busma. Większego cwa­
niaka nie znajdziesz w całej gmin.e. 
Mój szwagier jest milicjantem. 
Wiem, że brałeś za usługi swoim 
clagnik;em wygórowane opłaty : t y­
sią~, ponad tysiąc za hektar. Mógł­
bym cię podać na kolegium. To hań­
ba, żeby tacy ludzie byl i w "Solidar­
ności". 

Busma próbuje go wyciszyć, lec~ 
nie wie, w jaki sposób, Z pomocą 
sp ieszy mu Marian Wyszyński, lecz 
nagle obrywa się i jemu: - Ciebie, 
ptaszku, też dobr ze znam. Chcesz, 
to mogę wygal'nąć o tobie wszystko. 
Wyszyń~ki z Warel słucha ze spo­

kojem: - Niech- mówi, bo choć pi­
jany, to widać zna Q was całą praw­
dr:. 

Zrywa sit:' między obu Wyszyński­
mi ptawdzlwa : awantura: . - Mam 
was dosyć,' Qbsyl! - woła ten z Wa­
reI --' Wystąpi~ z tego zarządu, boz ' 

. takimi ludźmi truarro ' miec eokol­
wiek wspó.lnego. 

Jankowski pro-ponu-je, aby sp'ra:~,· 
strajku ~przeglooow41ć. Pi~ciu jest za . 
odwołaniem . ,;·BuB.lna zdecy"(M.Waliie . 
przeciwstawia- się, z-aś przewodniczą· 
et Z;l'rządu Gmh:mego, Marian ' Wy::. 
szyński,'"Wstrzymuje się ód głosu . -
0, ty choier o :...,. wsiadają na niego 
prze<liwnky - to ty taki jebteś mą­
dry? Aku rat wtedy, kiedy trzeba po­
dejmować decyij~ , to ty, ·,łowa na­
sżego gminne~ó związku, wstrzymu­
jesz s.i.ę od głosu?! Ładnie na kom­
promituje{5zl 

- Ale poczekajta . ja wam "\\:8Zy­

"tko wyjaśn!~ - br on i si~ Wyszyń­
' k i 

- Sied ź - wołają inni. - Takiej 
głupoty juz nie da się wyjaśnić. 

- Dobr a, d~bra, to ja te ż przy~ 
łączam sit: do pana Busmy. Jestem 
za trajkiem, jestem za st ra jk iem -
powtarza w kółko . 

- A strajkujta, dokąd wam się po­
doba - grzmi Wy zyński z War el. 
- Tylko śmiech pójdzie po gminie. 
Pierwszy dzien Zjazdu. I tak je, t 
dosyć ataków na "Sol i darność ", a 
wy_ je:zcze pomagacie rozb IĆ ten 
zwiąr.ek. 

- Przekabacili wa - ]ezy si~ 
~usma - ale przyjdziecie do nas 
Jeszcze w la kę . Nie tą drogą po­
winna iść " Sol.tdarność". Je teśmy tu 
po to , żeby nie ukladać się z na­
ozelnlklem i innymi urzędasami, bo 
w tak · sposób nic nie wywalczymy . 
Trzeba dać władzy w ko ' Ć, i0 jedy­
na rada. 
~rzykazuje Marianowi Wyszyń-

skIemu: - Ty podtr~ymuj ludzi na 
d~chu . a ja polecę na wieś po chło­
po~. Przyjdą tu wszyscy, bo m i obie_ 
cal!. 
, ~"i~kt?rzy zwracają my uwagę , że 
J~d4en'le taryfą po wsiach gminy 
Szep ietowo za związkowe pien iąd ze, 
to Jawne . nadużywanie kompetencji. 
Busma usmiecha :si~ ze spokojem I 
ma dl~ nich tylko jedną ~dpow ied ź: 
- Mme na to stać, Moj Związek je~t 
h~~aty .. O ważniejsze hl spr~wy idzle 
n1Z o pIeniądze. 
J~m~olkowskl i c aczelnik podej­

~~J4\ srodki "najwyższej OBtrożnoś­
Ci , Co 1gewietl czas wysyłają mel­
d~.ll1k j do wojewody. Co robić? Ja-
k:e podjąć decyzje? Milic ji ściągnąć 
Chyba .nie wypada, bo dopi.ero wte­
d~ }nooe się zaeząć. I tak "le, i tak 
lUedobrze. - Jak zechcą okupować 
bUdynek, t-o w jaki sposób go prze-

, 

kazać: komisyjnie czy na· słowo? 
Najch~tniej umieściliby ich w ja­
kimś zastępczym, lecz pewnie na 
takie rozwiązanie się nie zgodzą. 
Porozmawialiby ze s trajkuj ~cymi, 
ale przecież mogą popełnić niepra­
wość, bo ci nie wyłonili je zcze spo­
środ si bie przedstawicieli do roko­
wań Naczelnik przypomina, jak od­
bywały się pertraktacje w Gdańsku; 
Jamiołkowski - jak w Jastrzębiu i 
Szczecinie. Obaj dochodzą do w,spól­
nego zdania: - Nie ma co się spie­
szyć. Wyłonią spośród sieb ie komi­
tet strajkowy, będziemy rozmawiać. 
Podchodzę do rolników. - Wiemy, 

że sprzętu jest mało - mówią 
ale niechże on będzie w ludzki spo­
sób dzielony. Wojewoda popiera naj­
bogatszych , naczelnik popiera naj­
bogatszych, bo powiadają , że ci trzy­
mają produkCję rolną w gminie. De­
cydują o naszych sprawach za na­
szymi plecami. Czyż nie mogli nas 
poprosić do środka i przynajmniej 
wyjaśnić, kiedy mamy szansę ten 
sprzęt otrzymać? Na amochody, na 
meble, wprowadza się przedpłaty. 
Czemu nie ma ich na maszyny rol­
nicze? Przecież tak samo są drogie 
i wymagają ciułania grosza przez 
kilka lat?! 

Po pewnym czasie podchodz i do 
nich (ostrożnie, jak do jeża) Jamiol­
kowski, a na końcu naczelnik. 
Próbują tłumaczyć się z zal'Zutów, 
obłaskawić obietn:carńi szczególne ­
go potraktowania 'h przyszłym k war-
tale. 

Komisja "Solidarności" wręcza 
protokół mówiący o odcięciu SIę 
większości jej członków od prokla­
mowanego strajku. Sala konferen­
cyjna ponownie zapełnia się ludźmi. 
O szy by uderza coraz większy 
deszcz, a p ierwszy z piorunów gasi 
światło. Robj się mroczno. Przez o· 
k ienne ramy wdziera się ~voda. Wi­
dać , że budynek stawiany był w 
pogodę. Członek ZSMP zamyka okna. 
Któraś z pracownic przynosi w iad­
r a. Nagle ktoś wpada na salę z wia­
domością, że cł~yba palą się War ele. 
Część członków "S9li.darność", a 
także radnych, prosi o zwolnienIe -
motywując je wyjazdem do PQiaru. 
R{)zgardia:f.z coraz· -większy. Właśd­
w ie gdyby n ie upór Busmy i Ma­
riana Wyszy'ńsk i~o~ porozumienie 
byłob.y już osjągni'ęte. 

,Jednak- pt'zewodniczący f\SZZ RI 
nie ·U5't.::puj~. ~Władze gminne i Ja­
miołkowski - podejmują TozmowJ, u­
nieważniając .tym samym ' uzgodnio­
one. stanowisko z kómisją tolllll "So-' 
liaarności", Wspóln.ie z Busm~ nisz­
czą jedną wersję p1:otokółu , w lOku 
egzempla{zach piszą drugą , pod któ­
l·~ .~podpisują się ' wszyscy obecni. W 
sumie szesnaśc ie osób; w tym t rzy ­
nastu i'o}nilków. Dokument stwierdza, 
że dzisiejszy podr;iał · sprzętu (już 
trzeCi z kolei;' każd)' trw.a.ł p ra w:e '8 
godzin) llzritrje . ię za -pr ojekt, który 
naczelnik wy,; ie, i na tablicy ogło­
szeń 15 lipca. Obaj przewodn i czący 
zobowiązują się do prźeprowadzenia 
ponownych wyborów d o Za rz<ł du 
Gm;nnego NSZZ RI ., oLdarność" i 
wyłonienia nowej k()ln~ sji do opinio­
wania przydziału Spl zętu 

W sumie protokół porozumiewa w· 
czy" podpisany o pien~.'szej w nocy, 
nie przynosi zwycięstwa żadnej ze 
stron. Wprawdzie Busma stawia na 
swoim, dyktuj e warunk: naczelniko­
wi i J amiolkowskiemu, lecz jecj.no­
cześnie podkopuje i sW9j autorytet. 
Bo oto nadcIągają żniwa, a przy­
dział sprzętu, również snopowiąza­
łek, odkłada s:ę na da lsze d \\'a, trzy 
tygodnje. Może to u chłopó\" wywo­
łać niezadowolenie, bo przec:eż wia­
domo, w jakie cenie jest każda ma­
szyna. 
~araz po podpisaniu protokółu 

przyjeżdża do gminy przewodniczą­
cy komisji rolnej NSZZ RI "Solidar ­
ność", Krzysztof .Jankowski. Jest 
przygnębiony takim obrotem spra­
wy. Przedstawiciel władz woje"\\ódz­
k ich i naczelnik zignorowali podpI­
sane z nim porozum :enie. Uhonoro­
wab pana Busmę i t rzynastu 1'olni­
kó\\', przerażeni perspektywą straJ­
ku. Próbuje im to Jankowsk I wyjaś­
nić , lecz i jeden, i d rugi myślą już 
tylko o powrocie do domu. Tymcza­
sem Busma przystępuje do nowej 
·prawy. Swojej. 

- Pąnie naczeln:ku, to jak tam 
będZie z moją łąką Sprzeda mi ją 
pan czy nie? 

Do dzi' można w Szepietowie u­
słyszeć na temat tego nietypo\.vego 
strajku różne opinie. Nie brakuje 
wśród nich i takich : Gdyby Busmie 
nie chodziło o .tę łąkę, to on by tak 
ni wstawiał się za innymi. Chce 
pokazać, że jeśli gmina nie załatwi 
mu jego sprawy, on potrafi zatrząść 
całą "Soli darnością" i wtedy podyk­
tuje wszy:tkie warunki. 

- Mnie to dziwi - po"- iedziul mi 
jeden z rozmó\\'CÓW - że jeszcze na 
nim nikt się nie poznał . Przecież też 
jestem w "Solidarności", a nadal 
nie wiem. jak.. człowiek , który w 
wyborach dostaje 6 głuSów na 76 
wybierających, może zostać ,,'ice­
ptzew~dn ;czącym. Pl'zecież to jest 
jawne pogwałcenie zasad demokra­
tycznJch i najświętszych idei nasze­
go związku . Niech pan zwróci uwa­
gę , jak on s:ę wyraża: "Ja się nie 
zgadzam", "Ja zorganizuję stra jk", 

. ,;Ja ten ciągnik 'panu załatIJl.11ę". 
Przecież to car i boh, i jak go po­
~odzić z "Solidarnośc ią" ? 

'Inny, p rzypadKowo . potkany, mie-­
szkaJriec skome'lltował skajk nast~­
puj~co: . - N i,e powiem, o( sprawy 
tych średnich walczył słusznie, " bo 

:gmiila nle zawsze b ierze ich w obr o­
nę . Giną'" podania jednych, d rudzy 
'caekają' na sprzęt po · sledem i więcej " 

. lat, a inlli otrz)mują go pOf(}ku czy 
nawet PO kilICu mi-esiącach. A strajk 
to ogr omna rzecz i mus'j być rozsąd­
nie p rzygotowana. Wywiesili flagę ~ 
na budynku , a: ludzie, którzy tamtę­
dy przejeżdżał!. mysieli, że ona ' tam 
wisi z okazj i' Zjazdu, zaś opaski na 
r~kach llosi warta zjazdowa. Wresz­
c:e to zacho\Van~e Busmy przypomi­
na ytuację 'z, murarskiej anegdoty' 
"Franek. ty trzymaj 'ci a '1ę , ja pole:'~' 
cę po premię" Taką dzialalno' ć mo­
i..e by i ktos inny rrem io\ al . ale thy­
b n.e .. , 'ol idal n')';ć". 

\ 

Fot. G..\BOR LORI CZY 
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Obraz jednego z łomżyńskich pla­
styków WojewódzkJ Dom Kultu ry 
W Łomż.y - po długim eksponowa­
niu go we własnej siedz~bie - w 
końcu zdjął, odłożył i p rzysypał ku­
pą węgla , Została nam wątpliwość: 
czy był to węgiel kamienny, czy ka­
mien węgielny pod nową formę me­
cenatu? 

'* 
Drogi ŁomżyńskI Prezydencie!, I 

który obiecałeś zelektryfikować dom-
ki jednorodzinne na O:'iedlu Mło­
dych. Przez brak napiQc:a w d ru­
tach 100 rodzin nie mOl.e \vprowa­
dzić się do własnych domów. a 100 
mieszkał1 po nich - zwolnić dla in­
nych. Termin minął 30 kWietnia 
(patrz "Kontakty" nr 16). a Pan .<;10-

wa nie dotrzymał. Czyżby uwa'lal 
Pan że jes t to lepszy sposób na 
wytwarzanie napięCia? 

Stude ncka Akcja Naukowa przy­
nosi ju ż pierw'ize efekty. W czasie 
koncertu ~espołu "Perfect" wy~o-
podarowano kilkana.~cie metrów 

kwad ratowych wolnej p rze-.;trzeni. 
Jak? Rozpalona do b;alo~ci publ cz­
nQść zdemolowała w rekordowym 
tempie 37 krzeseł. 

Eugeniusz G.Qs ek z Tarajkowa 
gm. Wizna osta ni raz kładł O'oor­
nik na swoją dziesięciohektarową 
schedę w ... 1939 ro -u. W tym cza­
sie ziemia wyjałowiała. ale podatek 
gi"untowy g'O podarz spłaca regula r­
n ie , tyle że D:e pjen :~dzm i uzyska­
nymi z roli,. Ol z handlu butel.kami . 
I tak, p'Opi,erający tegQ typu ' inicja.­
tywy .na c:telnik mo~e radóśn:e wQi ­
sać 1Y :'łpra woz.dan iu jeszcze jedn.~. 
rubrykę~ ilość szkła z }:lekta!.a. 

.* " 
' Na ogół w ." pIęc iach" ·· ogłO-_, zęń 

nie zami~zczainy.; Chyba że takie: 
".Mam do_ \:1plynn ien :a pOna~ 66 t~ ' 
wapna, które ~a.le,~ moje pole o,d 
kilku lat, Nadm ien iarn. że wa,p no 
nie jest moje, a wlakidela nie 
znam. Józef W Y30ckl, Ma1y Pl ck:" 

Wale ria P <:>tTow.,ka 7. W :'/)tly. by 
kupi Ć wę~(el wy;;1ala !'yna w kolej": 
kę ' już z w:'eCzora Na podm i anę po­
szła o drug,ej nad -anem. a o ~wi ­
c:e obliczyła, że je.<;t w :c<>lejce trzy­
nasia (nomen omel!?) Rządząca 0-

'palem Jadw'~a Dom lew.,',{· rozdy­
SPOllO\\'a la jed \n ~ g~ znajornkom 
tak, że kolejce do .... t· lo ,; ę t, 'lko 12 
kw:tów Na bl.g lt,e oro; y ama­
torKI wę~la p~n; J dw ~a OO'lOĆ po­
kazała jej tylko wła,,,ny tyłek ly 
w to n'e wierzymy, ale :l.e\\-yklu­
czone, ie była to p P10Rtu lapIdar­
na in; trukcja. gdz:e mlle:- napalić 
najpIerw 

Pryszn ic oddol ny Odgul ny urzą-
dz!ly miesz ·ańcom budynku przy u­
licy Miadkowej 3 w ~owogrodzie 
pracow:te mrówk -czlonko\\c e bry­
gady remontowej z łom;i;yi1 .. ,kiego 
ADM. Najpierw .'dągnęly z dachu 
ocieplenie nie kładąc ni<: 7..a:tępcze­
go - by zmyć ludll.'>kom głowy. a 
poiniej umożli",Iły um~c le nóg w 
wypływających z domu t'ekal iach. 

Jedynym, przy - tępnym dla w,zy-
tkich, a o I ągalnym bez recepty 
~rodkjem p rzeciwból-owym, który 
serwują łomżyńskie aptek •. ą ... moc­
no zaciśnięte zęby 

Jedna z organizacj i rnł,.dzipl.ll­
wych nosi się z zamiarem ,'ani tal ne­
go prze~zkolenia 'NO ch Cd')!1l(O\\. 

aby mogli udzielać p lerw ·l.cj pOI1'O­

cy osobom poszk,odowcH v l li. koll';­
kach. Wielce to hu·nan .t.lf'le ~)'l-led-. 
S:ęWZ1ę.c e, al ;ścj malI) !\:o'l';PK',\' :1-
tne. Aby u ratowaRY kLellt nic um(1~'l 
Z głodu, potrzebni są pecjalll e pl '. -
szkoleni ' ludz:e co "ku' ecz'le~N ~d­
stąpienia go w kolejce 
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l\l .~ '~a jący felietonik Al'cji Sred­
niC't~i j ("Knntakty", z 1.9 VII br.) 
pr;.c \. l e .rzył n 'eco Łomżę po poetyc­
k . ~j ' z 11.(" r-eg. z ' .... , >aneJ przez 
tej szych Łomżyńską Wiosną 
Poe iycką, ale stanowczo za mało. 

Głó ' ,my pomysłodawca i plenię-
dZ..liJ Jrca .mprezy, literat Jan Kulka 
z Łomży nadał jej tytuł "Być poetą". 
Tak ogólnikowe sformułowanie moż­
na konkretyzować różnorako. Byt 
poety da się rozważać socjologicz-l1ie, 
historycznie~ medycznie itd. Można 
dochodzić tego, czy poeta powinien 
mieć przychówek, czy w Średnio- . 
wieczu uważano go za idiotę czy za 
UFO; czy pisanie poezji, to nieświa­
domy wytwór cierpień hemoroido­
wych. Tylko po co ~oływać aku­
rat w tym celu poetów, i to do Łom­
ży, i koniecznie wiosną, jak gdyby 
inna pora roku zamulała intelekt. 
Czy poeta musi mieć świadomość ta­
kich problemów i znać ieh rozwią­
za·nie, aby tworzyć? Byna}mnie.j. 
Nasuwa mi się jeszcze jedno wy­
tłumaczenie, przy którym hasło 
,.być poetą» należy rozumieć: "co to 
znaczy być poetą?", czyli: ,jaka jest 
istota poezji?" Tyle, że zwoływać 
sesj~ na tak rozumiany temat mógłby 
chyba ignorant, bowiem medytacja 
nad sensem poetyzowania trwa do 
chwili, gdy pitekantrop beklnął sw6j 
pierwszy zachwyt z racji za-chodu 
słońea, a poetom brak odpowiedzi na 
ową kwes-tię zbytniO' nie przeszkadza, 
zaś jeżeli już szukają ro~iązań, to l 

każdy :z:najduje odmienne. Te roz­
strząsama są jednak czystą gdybo. 
logią, biorącą się z poważnego trak4 
towania sesyjnego za-myslu. Gdybo­
logią, bowiem Jan Ku.lka tematu nie 
precyzował. Zamówił po prostu trzy 
przemówienia, zoS'tav.riając referen­
tom wO'lną rękę w interpretacji te­
matu, a uczestników trzymał do 
końca w domy ła-ch (gdyby przypad· 
kowo myśleć chcieli). 

Od m'lesięcy wszak chodziło nie 
o sesję, a O' to, by zwabić do Łom­
ży Miłosza. (Stąd tak późny termin 
imprezy wbrew tytułowej "wioś­
nie"). Pracował nad tym Jan Kulka 
w zaciszu gabinetu wojewody Cłap­
ki, powiernika i wspólnika akcji. O­
baj milosz:nicy ustanowlli wprawdzie 
Biuro Organizacyjne, ale tylko jako 
formalną przybudówkę dla włas­
ny-ch koncepcji uwielbienia Dostoj­
nego Pióra. Po~ta przygotował więc 
listy uczestników sesji - literatów do-
branO' pod gust Miłosza - a woje­
woda podpisywał zaproszenia, ak. 
cen tujące przyjazd de Łomży Neb­
hwego Nobla. Wieść poszła po kra­
ju i dobijać się () swoje zaczęli rów­
nież nieproszeni. Andrzej Lam, nie 
literat, za to krytY'k, doszedł swego 
przez KC PZPR. Krzysztof Gąsio­
rowski i Tadeusz Drewnowski in­
nymi drogami, ale też ze skutkiem. 
Choctaż sesja była literacka, n·ie 
zabrakło przypadkowych ludzi, ot 
chociażby pewnego studenta próbu­
j ącego pisać pracę magisterską Q 

poecie z Berkeley. BiurO' Organiza­
cyjne w sprawie zaproszeń mogło 

POŚLIZGI 

Podchodzisz mnie tak uporczywie 
od strony tej mojej przeszłej pracy 
urzędniczej, partyjnej, jak to powia­
dają - w "aparacie". Wiesz, to już 
tak daleko ode mnie odeszło, że 
trudno mi dzisiaj na ten temat mo­
nolegować. Weź, bracie, te stare za­
piski, jakie masz, bez wygładzenia. 
Masz w nich coś bez strojenia gę­
by ... Te z 2 marca zeszłego roku: 
"Muszę znowu u.porządkować się 
wewnęt1·znie. Przez to, że zgodziłem 
się na pracę w Komitywie. Ściągną.ł 
mnie A. Ja najpierw odmówiłem. 
Potem kilkakrotnie impetyczne na­
mowy z różnych. stron. Najazd był 
silny, ale decydowałem wreszcie tyl­
ko sam, co oczywiste. Uczyniłem to 
z ciężkim sercem i w ostrej rozter­
ce, walącej może zbyt dużo we mnie, 
»we Środku« . Mam dalej wątpliwoś­
ci, aLe jestem już po decydujących. 
rozmowach.. Zgodziłem się tylko dla­
tego, że mam »objqć« sprawy, na 
których jakoś się znam. dla, jak to 
widzi K .• wprowadzenia nowej czy 
nowych koncepcji do widzenia ca· 
·ości ich w tym naszym rachitycznym 
województ wie starowolskim. Idę 
tam, ale nie mam zamiaru zanadto 
się podp(>?'ząclkować zakusom inge­
rencyjnym. Nie mam zamiar'!L nad­
miernie podporządkowywać się w 
sprawach przekonań. Rozterkę naj­
silniej szq przeżywam w związku z 
u:ycho'wan iem reU~ijnym dzieci i 
moim " ,~wi,..tem myśli " . Nźe mam za­
miaru być kim i1lnym niż teraz jes­
tem t n i e mam zamiaru dopasowoć' 
się do >, poź1danego wizerunku funk­
cjonariusz~ aparat'!L partyjnego« w 

co najwyżej pytać: czy wysyłać je 
w białych, czy w niebieskich ko­
pertach. Raz tylko daoo mu szansę 
zagrania roli poważnej. Nie wiado-
0:10, od kogo zaproszenie dostal 
KOR-o Wlec, Adam Michnik, na co 
skwapliwie odpowiedział, że przy­
będzie i tO' z ochotą. Zrobił się po­
płoch, postanowiono gościa g,pławićy 
podpisując odmowny telegram: "Biu­
ro Organizacyjne". Tu jednak zna­
lazła się przeza-cnie część tegoż biu­
ra, we godząc się na takowe prakty­
ki. Co było potem. nie wiem~ dość, 
że Michnrk siedział na imprezie w 
honorowym rzędzie gości. Była też 
druga lista: literackiej asysty Wiel­
kiego Poety w NQ7Wogrodzie. Ten 
własny twór łomżyński poeta i łom­
żyński wojewoda zatajali przed 
światem. Na telefony w tej sprawie 
Biuro Organizacyjne odpowiadało 
pingpongowo: ~Bliższe informacje u 
pana Kulki". uw tajemniCZY spis 
musiał prawdopodobnie podlegać 
WIelu przekształceniom, chyba 
dO'ść nieo-czekiwanym nawet dla 
ich autorów, skoro krytyk Jan 
Błoński aluzyjnie wypominał KW4 
ce, iż najpierw zaprosił go do N o .. 
wogrodu, a potem cofnął zdanie. 

Tak, czy inaczej, 50 literackich wy .. 
brańców przybyło do Łomży. Dziw­
ne, gdyby nie, skoro fundowano im 
obejrzeIlie Mlł-osza, darmowe noc· 
legi w .,Polonezie", gratisowe po­
siłki, zwrot kosztów pod,róży w obie 
strony i większości... Sl»tkania au­
torskie (SOO 7l do kieszeni), o któ· 
rych w ogóle mało kto wiedział, bo 
Wiosna Poetycka me miała prawie 
żadnej reklamy. Jeden Jan Kacz:ma· 
rek z Wroeławia przyjeehał za swoje 
i pieniędz.y za recital nie wziął. No, 
ale na to trzeba być Kaczmarkiem. 
Tak więc szły pieniądze na pobyt go­
ści. noclegi, posiłk~ urządzenie wy­
stawy wydawructw Miłosza, recitale 
aktorskie, wieczo.ry literackie, ho· 
noraria za organizację dla Kulki. 

Nadszedf wreszcie upragniony 
dzień do wydobycia odżołądkowych 
westchnień na widok Niez..wykłego. 
N a długo przedtem wybuchł w 
mieście szał zaproszeniowy. Urucho­
nuooo najdawnie-jsze, przodków się­
gające z;najomośd, by ujrzeć Bóstwo. 
Kryterium przydziału zaproszeń 
ta słodka tajemnica serca Jana Kulki 
- z.gromadziła na inauguracyjnym 
spotkaniu z Mistrzem w sali WDK 
pokaźne grono VI najlepszych krem­
plinach boćwinkO'wej tonacji, bu­
tach od Wasilewskiego i ozdóbkach 
a'la Paziowa, za to nie mających od 
czasu szkoły tomika poezji w ręku. 
Sciągnęli tłumnie, by ujrzeć Element 
Antysocjalistyczny (według hasła: 
"Miłosz" z Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej), a przy tym - nadzia-

nego forsą, egzo·tycznego Jankeso­
Litwina (ciekawe, jaki ma samochód, 
a synowie - przystO'jni ?). Ci bez za­
proszeń szturmowali wejście grożąc, . 
prosząc i powołując się na miejsco­
we autorytety partyj-ne, kościelne, 
solidarnościowe; w słowach tym 
bardziej opryskliwych, im bard.ziej 
mówi się o nich w tzw. kręgach ja­
ko o ludziach kulturalnych (pan 
lekarz z dwO'ma córkami, a wstyd!). 
Miłosz zacb,ował się normalnie, 

jak przystało na czreka zmęczonego 
podróżą, rzekł niezbędne zwroty 
grzecznościowe, a po kilkunastu mi­
nutach trwającego na jego część re· 
citalu wymknął się do hetelu, a przy 
oka;zji małomiasteczkowym stereo­
typom zostawiając w osłupieniu 
zgromadzonych, a przy tym zacnych. 
Trudno śię dziwić ich zgorszeniu, 
gdyż Kulka naspraszał ludzi obiecu· 
jąc im spotkanie z Miłoszem - Poe­
tą, czego bynajmniej geść wcześniej 
nie potwierdził i taka reklama nie 
miała po<h-taw. Było natomiast tegoż 
dnia spotkanie & aktywem kultural­
nym w "Bonarze". Tyle, że niektó­
rzy obecni na spotkaniu nie byli na· 
wet pracownikami kultury (adwoka­
towa Koziołowa, d1ocia~y); część' 
zaś przybyłych, zatrudniona w sek­
torze kultury z aktywnością niewie­
le ma wspólnego (Wymieniać n.ie b~- , 
dę, bo za długa lista). W "Bonarze", 
tak jak w WDK, brylował rozpro-
mieniony Jan Kulka, wyręczając 
Wiekopomny Talent w prozaicz­
nych koniecznościach jego obec­
nO'ś-ci. Jakby sam Miłosz nie mógł 
tego zrobić, uprzedzał zebranych, by 
nie fotografować Oblicza, informował 
w nadmiarze () zmęczeniu Wnętrza, 
oznajmiał łaskawym tonem, że Je­
go Peetyckość zgodziła iię odpo­
wiedzieć na kilka pytań, ale katego­
rycznie przerwał ciąg tych pytań, by 
nie zmęczyć Niepośledniej Tchawi­
Cy. Kulka - mózg, serce, wyO'braź­
nia spekta1klu. Trzeba przyznać, że 
był w swej reli niepowtarzalny. U­
dało mu się stworz~ niezapomnia­
ną kreację szyby ocllr(mnej na w'lirr 
s.zkla broniącego dostępu do Mony 
Lizy w Luwrze. A jednak, zabezpie­
czony przed tłuszczą tą kuloodporną 
taflą, Miłosz nie znalazł nic, co by­
łoby dlań Kulkoodporne. Wdzięk 
Pana Janowy<:h popisów zabił czy­
stość obcowania & gościem i dopiero 
jego przemowa, m.agurująca na· 
stępnego dnia sesję literacką odsło­
niła poetę zza Jana Kulkowego filt­
ru. 
Sesję tę otworzył wojewoda Zien­

tara, odczytując ?! kartki przemówie. 
nie, które mu napisał ... oczywiście~ 
Jan Kulka. Bodaj przy takiej okazji 
mógłby dostojnik dać dowód spraw­
ności pióra. W części wystąpienia 
wojewody dotyczącej powitania go.­
ści, Kulka pominął osobę biskupa 
łomżyńskiego, Mikołaja Sas.inowskie­
go, być może dlatego, że ten zabiegał 

o osobiste spotkanie z Miłoszem, co 
nie mieściło się w Jana Kulki pla. 
nach. Po mowie Czesława MiłOsza 
nastą.piły właściwe odczyty. I znó"": 
chciałO'by się w~edzieć, dlaczego 
przygotowane przez tych, a me in. 
nych uczestników sesji. Tylko przy. 
zwoitości referentów należy przypi~ 
sać, że nie zakpili sobie z ogólniko. 
wego hasła "Być poetą" i pozostali 
wyłącznie na gruncie li terack im , cho~ 
ciaż jak wyżej wspomniałam, można 
było pohasać na różnych poletkach 
wiedzy. Ale też n'awet ów rygor nie 
przyniósł n.ic takiego, co zmuszałoby 
do skrzyknięcia 50 para-czy pióra do 
Łomży. Były to. wartościowe ref. 
leksje pisemne - jakieh wiele 
anaH,zujące literackie aspekty Upra~ 
wiania poezji i w tym stanie lepiej 
byłoby je wydać i puścić w ohieg za­
intetesO'wanym. Wyszłoby taniej, a 
przy tym skutecznej. R~feiaty czy. 
tane przez nienajlepsz.ych dykcyjnie 
autorów, przy źle zmikrofonizowanej 
sali nie zawsze docierały .do słu~ 
chaczy. Na dodatek, pierwszemu z. 
czytająe~h towarzyszył ustawiczny 
i wystarczająco glośny skrzyp drZWi 
wejściowych, oznajmiających wcho~ 
dzenie pożądliwyeh z. koleilci, w roz~ 
dygotaniU trwającej piętro niżej. 
Prowadziła ona do poetY'Ckiege raju 
- s·toiska ,,Domu Książki", gdzie 
przy ladzie kolejkowicze wa1czyl,i z 
nie ustawioną ciżbą na równi o czy­
teIn iko WS'k i zbiór wierszy Miłosza i 
,,Kuchnię Polską". Dlaczego zaofe­
rowano taki serwis, nie wiadomo. Nie 
mn'iej było chętnych po jedne, co 
po drugie. Wieść łomżyńska meSIe, 
że sprytniejsi zaopatrywali się w 
książkę noblisty bezpośrednio u 
Głównego OrgcmizatO'ra Imprezy. 
wprawdzie po dwie stówy, ale za to 
z autografem; bądź za lolka dni u 
pani Jadzi Charkiewicz, na zapleczu 
księgami. 

Po referatach miała być dyskusja, 
której nie było, bo... zabra'kło Mi­
łosza. Wyjechał zaraz. po SWO!ffi wy­
stąpieniu, czym zawiódł o grO'mnie 
wielu dziennikarzy i Zbigniewa Za­
pasiewicza, ~rzyby)ych w środku do~ 
stojnego obrządku z myślą, że po. 
gadają z emigracyjnym literatem. 
Zapasiewicz na wieść, że Mi10sza nie 
ma, chciał zaraz z Łomży bez sło-wa 
nawiewać. czym dowiódł, że nJe o 
imprezę mu chodzi; a dzienni'karze 
po cichu kl~1i organizatorów. Pa­
trząc na to wszsytko i słuchając, 
zrodziło się we mnie jedno jedyne 
- chociaż poniewczasie - rozwiąza. 
nie. Wyznaczyć trasę, niech się zle­
cą tłumy; puścić na samochodowej 
platformie M-iłosza, niech jedzie, a 
oni niech go oglądają, oglądają, o­
glądają - de nasycenia, naćpania 
się, nruniłO'szowania. 

P.isz.ąc te słowa nasunęła tni się 
odpowiedź, której poszukiwałam pod­
świadomie przez cały czas tych wy­
wodów. Co' naprawdę miał na myśli 
Jan Kulka formułująe hasło ,,Być 
poetą"? Może po prostu to, co zna­
lazło swoje miejsce w tym tekście. 

MONIKA BI;.tZUSCIEH 

dzyskalem ogień 
przyszŁości. Idę tam, bo nie czynię 
tego wbrew swoim przekonaniom, 
ale i nie mogę dać się na nowo »u· 
lepić<A wedle modeli stalinowskich. 
Idę tam, ale tym bardziej zastana­
witllem sU: pTzed zgOdą 'tad tym 
»kim jestem« w sferach, które zaha­
czają o d{l.kalogi partyjne, t zastana­
wiam sU: nad tym teraz. Muszę po 
prostu sk'U.pić się w sobie i sprecyzo­
wać wrosne zasady, których. muszę 
się trzymać. [ ... ] Po wielu przemy­
śleniach, powrotach do doświadcze'ń 
i zapisu pamięci rodzinnej we wla­
snym pudle mózgowym, po lek.t'fl,­
meh. i rozmowach z tudźmi, czuję 
się naprawdę bliski polskiej tTa­
dycji socjalistycznej, jednocześnie 
robotniczej i intelektualnej. [ ... 1 Ab­
solutnie nie przystaję na partyjną 
tradycję stalinowską i złączoną z nią 
»naTodowo·radyka~ną{(. Przystaję na 
to, co demokratyczne w partii. nie 
pogodzę się z tym, co autorytarne. 
Partyjnym ateistą z nakazu nie mam 
zamiaru być. Jestem czlowiekiem 
wolnej myśri i nie mam zamiaru u· 
wiązać jej 'U plota stalinowskieg() 
ateizmu, tak jak. nie podporządkO­
wałbym jej kościelnem'U. ltmyśZeniu 
za mnie«. W sferze WOlnej myśU naj­
bHższy mi jest Abramowski. Wyma­
gajq ode mnie, bym doprowadził w 
bliskim czasie do tego, żeby dzieci 
»nie chodziły na Te(igię<c. Ja tł'!Lma­
czyłem, byl~ to rozmowa z K.,· że 
st()sunki io mojej rodzinie 0pierajq I 
się na. wzajemnej tolerancji przeko-

: nań~ nie mogę więc' obwie§cić. źe oto . . . ' '\ . 

zaczynam być )}apaTatczykiem~ i 
»kategorycznie zabTaniam«, bo ode 
mnie tego chcą. To ;est na;tru.dniej­
szy moment niewo~nicZ1i, ale nie­
wolnikiem nie będę... OdTzucenie 
wulgarnego ateizmu ł swobodne 
zbliżenie się do t'eZigijności nie 
przeSZkadza moim przekonaniom 
społecznym. Tylko sprawy te będę 
musiał domyśleć w kształty precy­
zyjne, żeby to, co jeszcze sprowadza 
się do intuicji, nie przejormowaw 
się w bezpostacio'Wt' klajstrowanie 
zasad. Cale to J)Tzysta.nie na propo· 
zycję podjęcia practl pod czerwoną 
płachtą opieram nu na swojego '-0-
dza.ju zapale, ;ak to roku 14; n.ie fUl 

pesłuchaniu u.krytego rozkazu, jak to 
nieraz bywa, lecz na przekonaniach, 
które sprawiają, że mimo różnych 
goryczy i potrzeby częstego napina.­
nia. uwagi, w paTtii ;estem w zgodzie 
z $ob4, choć od dłuższego już czasu 
staTarem się nie angażować w sy­
tuacje, które mogły być dwuznacz­
nej na tym więc zrę bie przekonań 
i jednocześnie na. zachowaniu dy­
stansu wobec roli. którą podejmuję. 
A ngażowal się będę tylkO' to to, co 
do czego będę uczciwie przekonany. 
Postaram się zrobić, co tyLko będę 
mógł dobrego; nie świnić ludziom 
przez wprzęganie ich w zniewolenie 
i korzystanie z przewag władzy. Po­
szanowanie niezależności partnerów 
będzie dra mnie zasadą - oby mi 
się to' udało. W pracy tej widzę tyt­
ko krótkq. sprawę przej§ciową, wiem 
przecież, że w nowej 1'oli będę się 

akceptował tylko cz·ęściowo..... Tak 
myślałem te dobre parę miesięcy 
przed Sierpniem - czy zasad tych i 
poglądów muszę się wstydzić dzisiaj? 

Pytasz, dlaczego zatem odszedłem 
stamtąd w końcu zeszłego roku. By­
ła to od początku sprawa przejścio­
wa, zawsze wiedziałem, ze nie mam 
temperamentu uległego biuralisty, 
ale potrzebne było mi jeszcze doś­
wiadczenie - coś masz.. tu w gryz­
mole z zeszłego p~ździernika~ "zbyt 
często przynoszę ze sobq niech~ć 
wobec Własnej pracy w instytucji k.o­
mitetowej. Praca ta obezwładnia; do­
bija człowieka tak zwana dyspozy" 
cyjność (słowo to jeszcze żyje ofic­
jalnie w nowomowie partyjnega Ur 
rzędniczenia), cecha bezmyślnie wy­
konawcza, raczej nie cecha, a wy­
muszana gotowość. { ... J Zgodziłem 
się na tę pracę bez domyślenia, :ule­
gając też impetom namowy i w ja­
kiejś części idiottJcznej próżności, że 
coś sposobem »gabinetowym« p1'2:e" 
ciągnę na st.ronę zaistnienia ... Naba­
wiam gię za to Tezy(}1tacji, ale może 
wypali się ze mnie wszelka sklQl1l,­
ność do bycia instytucjonaLnym i 0-
ficjalnym". I wiesz, co ciekawe, obu­
dziła się wtedy we mnie swoboda, 
spontaniczność, z jaką wchodziłem 
do partii te dziesięć lat temu. Dob­
rze się czułem na zebraniach orga-' 
nizacji podstawowych, a oa sierp­
nia wiele z nich odzyskało ogień. 
Wtedy się. bracie, -przekonałem. 
gdzie jest właściwie partia. 

STANISŁA W KOTBICA 
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ROLNIK I: Czekaj pan, ~dka~sn~ 
trochę (kaszle i zaczyna śptewQc). 

Zyć to bajka zaklęta, 
gdy kochają dziewcz~ta. 
w oczętach ich palą się skry. 
Każda jedna zmarzona, 
by w jego rami~ma 
upoić tęsknotę l łzy. 
Znalem tyle dziewuszek, 
lecz przyznać się muszę, 
że żadnej za nic ... 

DZIECKO: Jak tata wraca z knaj­
py, to podśpiewuje sobie tą piosen-
kę· 

ROLNIK I: 
Tylko z jedną, jedyn~ 
kochaną dziewczyną, 
dni płyną jak gdyby we śnie. 
Jaka piękna jest moja 

dziewczyna, 
gdy radośnie śmiać się zaczyna, 
śpiewa jej cały świat. 
A usteczka ma słodsze od wina, 
gdy spragnione drtą. 
Taka piękna jest moja 

dziewczyna, 
bo ja- kocham ją· 

ROLNIK II: U nas tu, proszę pa­
na knajpa była. Kiedyś, przed woj­
ną' Z;yd ją miał, a teraz jakoś to za­
jął GS i chłopy zbierają się do tej 
knajpy popić. 

KOBIETA I: Ba, no to Mężczyź­
ni działają d obrze. A baby to co -
chodzą i płaczą tylko. (śmieje się) 

REPORTER: A często działają ? 
KOBIETA II : No to, wie pan, 

dawniej całymi dniami, jak podleci, 
pili. 

KOBIETA II : Kiedyś walczyliśmy, 
żeby zlikwidowali w naszej wsi go­
spodę. No. napisały kobiety do gmi .. 
ny, do najważniejszy~h władz, do 
naczelnika gminy naplsały, do GS-u, 
żeby zlikwidov..'ali. No, zlik\\ idowall 
tq knajpę. Byliśmy początkowo bar­
dzo zadowolonc. 

ROLNIK III: Wybudowalim czy­
nem, czynem, no - czynem, sami 
budowalim, państwo nie pomagało. 
A to jak się robiło, to my w nocy 
kradlim, drzewo kradlim i pracowa­
lim. A teraz, ot, tu siedzim. Zabrnli 
i koniec. 
MŁODZIENIEC I : Baby strasznie 

źle zrobiły. Nie ma gdzie \'\'ypić kul­
tUl'nInie, tylko człowick chodzi po 
kątach. A t.ak normalnic sobie za­
szedł jak gość do knajpy. wypij co 
trzeba, zjadł co t.rzebn, pogadal z 
kumplapli j poszcdł. 

nO} ,NIK II: ZORtrllo teraz tak, że 
i obiadu nie mają ludzie gdzie zje.·ć. 
~IŁODZIE TIEC I: N o i tym ba bom 

darov.. '1Ć nie można. ,V knajpie moż­
na poglądy \'\ ymienić, pogad<1ć o 
różnych spra'\\ach, o polityce, o ko­
biet?ch. Dziewczyny też przyC'hodz;~ 
- różne, wszystkie prawie przycho­
dz,!, można coś poderwać. Parę dot 
nie przychodzi, mówią, że to z do­
bl) ch domów, ale to się nie liczy. 

DZIEWCZYNA I. Że chodzimy na 
zabawy - nie mozna? Co ja myślq? 
To myślę ... 
MŁODZIENIEC I: Tak że \v knaj­

pie za\\ sze j st \\"e~ol() .. 
ROLNIK I: Na zabawę, na wypi­

cie i na kochanie. Można się zapoz­
!lać i ożenić. Wie pan, duż·) Z::1pOZ­
naniów takich jest, dużo je 't. O to 
chodzi. 

ROLNIK II: I zlikwidowali te 
knajpe. 

KOBIETA I : Potem okazuje s ię, że 
to z każdym dniem jest coraz go­
rzej, bo nasi mężowie, zamiast się 
brać w polu do pracy, to częściej 
mają różne załatwienia, Do miasta 
wyjeżdżają, przyjeżdżają zachlani, 
nawet nieraz nie wie, gdzie jedzie. 
Koń jest mądrzejszy od niego, bo 
sam go na podwórko przywiezie. 

ROLNIK I: A chlopy jak pili, tak 
piją dalej. 

KOBIET A I: Teraz jest jeszcze ~o­
rzej, jak było. Sie napijają i chodzą. 
Ciągają się wszędzie, po rogatkaCh 
gdzie~... . 

KOBIETA II: Płoty lamo. O, u 
mnie na wiosnę stawialim płot i co 
druga sztacheta już nie ma. 
. ~~BIETA I: Pójdę , wina nabiorą 
l PiJą. A potem z nerwów się tłuką, 

KOBIETA II: Podrapane poprzy­
c~odzo, a potem na drugi dzień nie 
Wle który z kim i o co 1m chodziło, 
A. mój to już trzy razy zęby zmie­
mał, coraz to ma inne i coraz go­
rzej narzeka. Dlatego że jak pierw­
szy raz miał, to mial dobrze zrobio­
ne, a teraz już widzo, że i tak na 
dług? te zęby nie są mu trwałe, to 
zr~b~o, aby zrobić. Bo wie,- że za t y­
dZlen znów przyjdzie z powrotem. 
~o~tał od sąsiada, pan~e. W zęby to 
l me tak dużo trzeba dostać. W ZE:­
by raz porządnie dał I wy lecia 1y je­
mu. Dwa czterysta trzeba zapłacić. 

ROLNIK IV: Mo-jej c6rki mąż to 

właściwie już cztery protezy wsta­
wiał. Bo zęby chłopi powybijali je­
mu. Cztery protezy wstawiał -
prawie dziesięć tysięcy te zęby ko­
sztują - i nadal bez zębów chodzi. 
I co robić? 

ROLNIK V: Powinni dentyści w 
mieście zrobić projekt, żeby te zęby 
jakąś trwałość mieli. Faktycznie, 
metal jakiś i tak dalej, żeby nie­
ustępne były do złamania; twarde 
w rodzaju żelaza. Szczęka, żeby wy­
biegła, wyleciała, a zęby pozostali 
się nadal. Dentysty nie mieliby kło­
potu i ludzie też. Cały problem jest 
tego wszystkiego, żeby żalazne byli 
zęby, twarde, nierdzewne. 
MŁODZIENIEC I: To, wie pan, 

zdarza się każdemu. Była mala roz­
róba, niechcący dostałem. Potem co, 
poszedłem do ośrodka, zrobili opa­
trunek i w porządku. No, potem dwa 
lata w zawieszeniu, pierwszy raz ... 

REPORTER: Aha, że nie recydy­
wa, tak? 
MŁODZIENIEC I: Nie, nie, nie ... 
ROLNIK IV: Sześciu chyba :;ie­

działo, jeden jeszcze siedzi. Dostal 
półtora roku, a półtora miał w za­
v.."ieszeniu. Walimy daJej, ja t 'ź ni 
chc~ w mazak dostać. 

'MŁODZIENIEC 11: To jest .chyba 
tutaj, to jest z pokolenia na pokole­
nie przekazywane. Nie ma knajpy ... 

REPORTER: No i co tutaj teraz 
robi ta ka walerlta? 
MŁODZIENIEC II: Jak to co? Stoi, 

papierosy pali. 
ROLNIK IV: Jeszcze spać nie da­

dZą, cholera... Na tej ławce co się 
robi, to ja spać nie mogę. Młode, pa­
nie ... 
MŁODZIENIEC I: No, kryzys to 

jest, nawet nie ma gdzie co zjeść. 
KOBIETA I: Ja bym dała kryzys 

im. Niechby się wzięli twardo do 
pracy, toby nie było kryzysu. A tak 
to na pewno będzie. Mieliny się w 
okolicy porobiły, no i teraz nie wia­
domo, gdzie tego męża szukać, a 
przedtem to przynajmniej człowiek 
wiedział, że zaszedł do tej gospody 
i że tam jego znajdzie na tniejs u, 
weźmie za głowę i ciągnie do domu, 
wyprowadzi. A teraz trzeba szukać 
nie wiadomo gdzie, nawet nie w jed­
nej wiosce. Jak nie ma w jednej wsi, 
nie d-ostanie, to aż na drugą, kłopot 
z nimi niż kiedyś, jak była ta gospo­
da na miejscu. Pow~7.ni ludzie prze-

cież! Teraz już tych małorolnych nie 
ma, tylko są gospodarze, którzy ~~­
ją różne gospodarstwa. Jak WYPlJą, 
to każdy bogaty, dobrobyt, wszyst­
ko. Wtenczas przynosi parę złotych 
w kieszeni, hojny, że jeszcze jemu 
zostało z knajpy. Bogaty wtenczas 
jak nie wiem. I tylko o dobrobycie 
by gadał. Ale wziąść się za pracę, 
to naprawdę byłby dobrobyt. 

ROLNIK II: To tak było, jak po­
przednio pan przyjeżdżał, trzy mie­
siące wstecz. TeJ;az się poprawiło. 
No, głupie baby nic nie wygrały. 
Trzy mie iące tak było, aż zaczęły 
pisać, prośby składać, żeby otwo­
rzyć te knajpuchę. N o i nareszcie ot­
worzyli, knajpę tę i jest znowó~ po­
rZądek. Kobiety zadowolone, no i 
mężczyzni też zadowolone. Nie cią­
gamy się i nie szukamy jakiŚ po­
tajemków; otwarcie siedzimy w 
knajpie i pijem te piwko. 

ROLNIK IV: I wie pan, pan po­
prze troszkę, żeby oni tam trzymali 
troszkę lepszy porządek, bo już tfl­
muj zaczynają koni wchodzić, pan 
zobaczy. (śmiechy hul::i stojących o­
bok) A co, nieprawda? Cholera, za­
bawy robią . a nie ma komu sprzc)tat 
i nic nie ind komu, tylko, panie, oni 

w bombę tutaj dają, ze d",a dni pi­
ją. 

KOBIETA ITI: A co tutaj n:u'ze­
kać? Nic. A kto wybił te okno, że 
kunie wchodzą, to ja nie wiem. 

ROLNIK VI: Tal'lczą. Tak na ogół 
to niby wszystko w porządku, tylko 
że ten nieporz(~dek zaraz na drugi 
dzi ń jest. Ale co zrobić? 

ROLNIK IV: Dlat go że tam wszy­
stko bardak. No i nie bqdę więcej 
nic mówił. 

ROLNIK III: Tak 7wana krypa. 
Piwialnie nazwali krypa. No, tak jak 
krowy idą do wody, tak ludzie do 
krypy, i piją. Piwo piją. 

KOBIETA III: Bo jak jest za du­
żo piwa, to jest wesoło. Napiją się 
piwskiem i co? Wesoło, a konie ... 

KOBIETA IV: Ja tam na zabawy 
nie chodzę i nic nie wiem. 

KOBIETA III: Ale krzyczeć krzy­
czysz - tak samo, jak i ja. (śmieje 
się bardzo glośno) 

REPORTER: Czego się pani śmie­
je? 

KOBIETA III: No, czego? No bo 
to takie śmieszne - tam pan tak 
nadstawia. 

REPORTER: Ale to mikrofon. 

KOBIETA III: To ja rozumiem. 
(śmieje się jeszcze głośniej) ~a ż~r­
tuję chyba. Już jak bym m~ WIe­
działa co to jest, no to na co Ja bym 
żyła"; dwudziestym wieku? 

REPORTER: .Jak daleko stąd do 
krypy? . 

KOBIETA III: Ja wiem, z pół ki­
lometra pewnie. 

REPORTER: To niedaleko. 
KOBIETA III: A nie! Dogoda jak 

trza. Ja to nie mam nic pretensji do 
krypy, bo mój mąż w porządku. Te 
młode troszkę. Oni i bez krypy na­
piją się, jak zechcą. 

(Gwar rozmów, bl'.zęlc szkła) 
REPORTER: Pan tu jest kierow­

nikiem? 
BARMAN: Tak jest, proszę pana. 

No. jak tylko otworzyli ten lokal, 
to do trzech miesięcy już. 

REPORTER: Co pan t.utaj sprze­
daje gościom? 

BARMAN: Napoje orzeźwiające 
takie chłodne napoje, takie jak pi­
wo ~oda sodowa, no i wódka. Parę 
sk;zynek dziennie wychodzi tych 
napojów. 

REPORTER : Dużo pan sprzedaje 
wódki? 

BARMAN T ajem nica slui bowa, 
proszę pana 

REPORTER . Co tu można u pa­
na zjeść? 

BARMAN Jajko, sa ł atk~ można 
zjeść , serek topiony i żółty serek 
można zjcść W każdej ilosd, tak 
jcst. W poniedziałek ket 'zankę moż­
na zjesc ogórki można zjeść, grzyb­
ki można zje~ć Specjalność zakła­
du to jes t herbata z cytryną. Parę 
filiżanek tak dziennie idzie. Prze­
ważnie to \voda mineralna , pi\vo, ta­
kiE (".(). ~ idzie. 

REPORTER A tej wódki? 
BARMAN' Panu 111Ó\\ilcm, że to 

tajcrnniea slużbowa ilc to wódki si~ 
·przedaje. 

REPORTER: Nie dov,:icm się? 

BAnMA~ Tie. 
REPORTER: Ja słyszałem, że tu 

zaw ze goście tacy sami do pana 
przychodzą 

BAH.l\lAN. To są porządni ludzie, 
płacą. Żaden, jak to się mowi, n~ 
kre('h~ nie bierz Zaw~ze płacą, l 

to dobrZe płacą. Ile rachun k wy­
stawię, tyle płacą. Bo tutaj naród 
jest hOJny, dobry narod, hojny na­
ród. 

REPOR fEn -\ Ja słyszałem, że 
z~by \" ybljaj'f· 

BARI\:I \ T. Zqbó" nic wybijają; to 
tylko poglu ki takie, że zęby vv'ybi­
jaj'ł- TLI ż;"\ den ząb nie wyleciał .u 
m(~ż('zvzny. J żaden wlos z głowy file 

sJlndnic' '" rnojej I'cst<lLlracji. To ko­
hif'ty. Niep;;-ważne wszy Uw. Glupif' 
kohietv tylko tnie.. mówią. 

ROLNIK III: Prz~ .. jdzi(.' inki upnl 
. łoneczny , tego pi\.\'ka wypić i tego 
hetka , to lepszy nawet :'lpctyt do je­
dzenia to knajpa mnżc być. Ja jul. 
sam starszy człowiek, ale to fajne 
i przyje111l1 ' i pożyteczne \\ laśnie 

KOBIETA II Co ni dzie>la zaba­
wy, bawio sie, w grdyk sobie dajo 
L. Tu w doły chodzo sobie zaraz na 
spacery. 
Mł~ODZIE~ TIEC I : No to pan by 

. ię przekonał. Ciekawa, ciekawa 
sprawa. 
MŁODZIENIEC II : Po plostu j st 

za duży Hok tutaj , nie można się 
pObawić. Mc, ła sala, za przeprosze­
niem - jeden drugiemu boki obija, 
nie można się po pros tu pobawić. 
Jeżeli by to, jakby się należo.ło ... 
MŁODZIENIEC III: I dlatego wIa .. 

śnie się biją, bo ciasno jest na sali. 
Lokciami się trącają i z tego bójki 
wychodzą. To jeszcze jest dlatego, że 
strażaki gaszą światło. PrzE'd każdą 
zabawą oni muszą dostać dwa litry 
wódki - tak każą - i skrzynkę pi­
wa. A jak nie dostaną, to gaszą 
światło i nie ma zabawy, bo !>ię 
wszyscy biją. Dziewczyny pi.szczą, 
się robi zamieszanie, nie wiadomo • 
kto kogo wtedy ... 

ROLNIK IV: Biją W"lzyscy jak je­
den, jak jeden mąż. 

DZIECKO: I tata '\vesoly jest, jak 
wraca z knajpy. I daje nam cukier­
ki, i pieniążki. My się cieszymy. a 
mama płacze. I nie wiem. dlaczego 
mama płacze. ' 

ROLNIK I (śpiewa): 

A usteczka ma ;;:łodsze od winu, 
gdy spragnione drżą. 
Taka piękna jest moja 

dziewczyna. 
bo ja kocham ją. 

TOMASZ PIOTROWSKI 
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PAMIĘTNIK NASTOLA TKA 
3 listopada 

Jednak Krzyśkowi spodobałam 
się, chcciaż. trochę zainteresował się 
mną, skoro zadał sobie tyle trudu 
żeby przyjść, pogadać, zaprosić. Wi~ 
docznie mu na tym zależało, tyl~o 
dlaczego przylazł z jeszcze obleś­
niejszym niż sam? Boże, żeby mu 
chociaż nie odbiło pójŚCie 00 Wod­
nika" albo "Ekranu". Naprawdę, nie 
chcę na pcczątek iść do takiego eks­
~luzywu; mam nadzieję, że będzie 
załował forsy. I żeby nie spotkać ni­
kogo znajomego! 

10 listopada 
Umówiłam się z Krzyśkiem na 

piątek; on chciał wcześniej, ale figa. 
Ja nie mam ochoty. Najgorsze jest 
to, że on znowu po mnie przyjdzie. 
A tam! Niech sobie dziewczyny mó­
wią, co chcą. 

Przed bramką przestaliśmy 20 mi­
nut. Krzysiek prosił, żebym przyje­
chała w niedzielę, p6jdziemy na 
dyskotekę. Ale ja w ogóle nie mam 
ochoty iść z nim na dyskotekę. 
Jeszcze tam spotkam kogoś znajome­
go i po co mi to? Zeby on był cho­
c~aż Ciekawy. Jeszcze nie wiem, jak 
SIę z tego wył :;am, spróbuję, może 
się uda. Z jakiej racji ja mam się 
poświęcać? I tak wczoraj odsuwa­
wałam się od niego, jak mogłam, bo 
chwilami miałam wrażenie, że mnie 
pocałuje. Nie chcę tego, nie. Bo 
wtedy już będzie nas coś łączyło, a 
do tej pory jesteśmy niezależni i 
mam szansę na poderwanie Komu­
nisty, jeżeli będzie na prywatce. 
To jest dopiero chłopak! A Krzy­
siek? Na początek może być. Na 
razie tak go traktuję, a potem -
nie wiadomo. 

15 listopada 
Idziemy sobie na rynek. Kupimy 

konia! To miał być dowcip. Ale cho­
ciaż raz zobaczę go w dziennym 
świetle, on zresztą mnie też. I zawio­
dę się. Krzysiek jest okropny, a mi­
mo to coś mnie ciągnie do niego. 

Jednak dobrze się złożyło, że go 
poznałam. Jaki on jest, to jest, ale 
zawsze jest z kim połazić, nie siedzę 
w domu i nie ziewam. Ciekawe, kie­
dy nam.. się skończą tematy. Tylko 
że jesteśmy coraz bliżej siebie. 
Taaak! Dzisiaj Krzysiek pozwolił 
sobie na trochę czułości, potem go 
trzymałam pod rękę. W szystko to 
było w granicach przyzwoitości. Po­
doba mi się to, nie lubię nach~lności 
i natręctwa, nie znoszę i nie cier­
pię. 

Na koniec dałam mu lekkiego ea­
łusa, tcfc po przyjacielsku, w poli­
czek. Niech on sobie zbyt wiele nie 
wyobraża. Tylko kto go wie, co on 
sobie myśli? 

171istopacla 
Kiepska sytuacja. Krzysiek się we 

mnie zakochał. Przynajmniej tak 
twierdzi. I co;a mam zrobić? Za­
częło się fajnie. Ale ja naprawdę 
zgodziłam się na to spotkanie z nu­
dów, dla zabicia czasu. A przecież 
mu tego nie powiem. SkłamaĆ też 
nie mogę. Jestem w kropce. Jak 
mam ·to rozgryźć? Oj, nawarzyłam 
sobie piwa, to je muszę wypić. Nie 
mogę zerwać z Krzyśkiem, bo zno­
wu zostanę sama i co będę robić! 
Ale, do licha, co ja mam mu powie­
dzieć? Chyba prawdę, lect w jaki 
sposób? Nie kocham go, to jest 
pewne. Ale polubiłam bardzo i nie 
chcę się z nim rozstawaĆ. Będzie 
mi go bardzo brak, bo już się do 
niego przywiązałam. 

Powiem mu to chyba, bo to jest 
jedyna prawda. Trudno, trzeba za­
ryzykować. Nie myślałam, że się 
tak sprawy potoczą i będę w takiej 
głupiej sytuacji. On powiedział, że 
mu się spodobałam już w pierwszej 
chwili, mój sposób bycia (ciekawe, 
jaki - nie powiedział) itp. Nie bar­
dzo słuchałam, a szkoda. Aha! Po­
wiedział, że jestem bardzo dziecin­
na. Skrzywiłam się, a teraz żałuję, 
że nie kazałam mu tego wyjaśnić. 

18 listopada 
Nie wiem normalnie, co robie 

obijam się z kąta w kąt. I trochę 
żałuję, że nie umówiłam się z 
Krzyśkiem. Jednak tęsknię za nim. 
Mimo wszystko. 

Sama nie wiem, j~~{ określić to 
uczucie. Ale jakimś uczuciem to jesl 
Miłość na pewno nie, bo całując: 
Krzyśka czuję niesmak, nawet odra­
zę· Nie mam Pl~iej potrzeby. Przy­
jaźnią to też nie jest. To chyba przy­
wiązanie. Taki korek dla zapchania 
wolnego miejsca. l po co mi to by­
ło? Wplątywać si-:. w ~~ą aferę. 

23 listopada 
Krzyśka chyba ciągnie do mnie 

jak cholera, zakochał się, biedąk. 
Trudno. Zdarza si~. Ale siebie zro-

zumieć W żaden pos6b nie mogę. 
Dzisiaj np. byłam u Krzyśka, żeby 
napisał mi z angielskiego. Zjadłam 
u niego kolację, wypiłam wodę z 
miodem (bo jestem przeziębiona), 
jego mama przyniosła mi nawet 
jabłek. W sum'e zajęło nam (razem 
z pogaduszkami, Krzysiek też zrobił 
w międz.yczas·e jakiś wykres) ok. 
2 godz. O godz .. 20.45 wyszliśmy. 
Krzysiek miał mnie tylko odprowa­
dzić i wrócić, a przestaliśmy pod 
domem dokładme c~łą godzinę. Oj, 
gdzie moja s:lna wola! 

25 listopada 
Przyszedł z kwia tkiem, czerwv­

nym pączkiem goździka. Byłam tym 
zażenowana. Trochę posiedzieliśmy ' 
przy stole, ja robiłam jadłospis, on 
temperował ołówki, potem coś czy­
tał, wreszcie trochę pogadaliśmy. 
Krzysiek siedział na oparciu tapcza-

ami 

1. 1 

Poszukam sobie innego chłopaka, 
może uda mi się poderwać Zbyszka? 
Chłopców w internacie jest dużo, 
może się coś da zrobić. Nie, Krzyś­
kie.rn to ja sobie nerwy zepsuję· 
Czas to skończyć. 

30 listopada 
Baba, która miała mi dać pościel 

w internacie, nie miała czasu, więc 
umówiłam się z nią za 20 minut. 
Musieliśmy to z Krzyśkiem wyko­
rzystać. POjechaliśmy za Wilkasy. 
No i ta droga powrotna - przeżycia 
wcale nie miłe. Mam po prostu wy­
rzuty sumienia, że oszukuję Krzys­
ka. On zatrzymał w lesie samochód 
(tego się najbardziej obawiałam i 
ze strachem czekałam na to) i oczy­
wiście nastąpiły pocałunki. Ja się 
już do nich przyzwyczaiłam, tak że 
nie robią na mnie już takiego wra­
żenia. Ale Krzysiek pchał lapy tam, 

śc 

z nud6w 
na, ja na krześle w jego objęciach, 
trochę mnie całował. Mogłam to 
znieŚĆ, było wszystko w porządku. 
Ale potem zaczęło się to, czego bar­
dzo żałuj.ę. No, może nie tyle żałuję, 
co czuję wielki niesmak i wyrzuty 
sUmienia. Krzysiek mi wyznał mi­
łoŚĆ. Powiedział, że mnie kocha i 
spodziewa się tego samego z mojej 
strony. A ja co mu mam powiedzieć? 
Oj, wplątałam się. 
Boże! Jak on mnie całował! Nie, 

to było straszne. Myślałam, że nie 
wytrzymam. On naprawd-: zakochał 
Sl-:, a ja byłam zupełnie obojętna, 
jak kłoda drewna. Leżeliśmy na 
tapczanie i nastąpiło chyba coś 
strasznego. U Krzyśka dosz1~ do 
wytrysku nasienia. Nie jestem pew­
na, bo się na tym nie znam, ale wy­
daje mi się, że mam rację.. Paskudna 
sprawa. Dopiero teraz rozumiem 
sytuację. Przecież nie mogę oszuki­
wać chłopaka, jak najszybciej na­
leży wyprowadziĆ go z błędu. Tylko 
zupełnie nie wiem, w jaki sposób to 
zrobić? Głupia sytuacja, zupełnie me 
mam odwagi i śmiałości. W ogóle 
jestem w błędnym kole. Mam cichą 
nadzieję, że jak p6jdę do internatu, 
to się jakoś uspokoi, móże uda mi się 
poderwać jakiegoś chłopaka w tym 
cholernym internac; e, wtedy będę 
miała jakiś pretekst, żeby zerwać z 
Krzyśkiem. 

26 listopada 
"Nutria" wygoniła Krzyśka na 

zbity łeb! Ale dobrze zrobiła. On ją 
wyzwał od naj gorszych, ona mu też 
nie poskąpiła obelg. Ale miała rację. 
Po co tu przyłazi? Niech siedzi w 
domu. Boże, jak ja nie cierpi<: 
Krzyśka, jaki on jest obrzydliwy, 
paskudny. obleśny, wstrętny, odra­
żający, że ja tego wcześniej nie 
zauważyłam. Sama się sobie dziwię. 
Nie, "ja to' muszę jak najszybciej za­
łatwi~. zerwać z nim, skończyć, nie 
oszukiw.ać jego i siebie samej. Bo 
VI końcu jak długo mam zmuszać 
siebie do. pocałunk6w4 ~ udawąć, że 
mi to sprawia przyjemność. ' Jak- tak 
dalej · pójdzie, to.. ja się szybko wy­
kończę,. wyrzuty'. s'umienia mnie za~ 
gryq. 

gdzie nie pOWlnIen. Oczywiście miał 
wielkie trudności, i to mnie najbar­
dziej ubawiło. Bo byłam w brązo­
wej spódniCY, beżowym swetrze, 
bluzce koszulowej pod spodem i 
apaszce na szyi. Bluzki mi rozpiąć 
nie mógł, bo była zakryta swetrem, 
od góry szyję też miałam owiniętą. 
Trochę r(Y~bawiła mnie ta sytuacja. 
Ale znalazł sposób. No i rozpiął mi 
guzik pod swetrem na tyle, żeby 
mu ręka wlazła. OczywiŚcie byłam 
w biustonoszu, ale on sobie z tym_ 
świetnie poradziŁ Nie broniłam mu. 
niech ma chłopak jakąś radość. 
Chociaż nie byłam tym wcale za­
ehwycona. 

2 gtudnia 
Pojechaliśmy z Krzyśkiem za 

miasto~ ale mieliśmy tylko pół go­
dziny dla siebie, to mało. Ale teraz 
będzie tak zawsze. Zaczynam rozu­
mieć, co tracę, ale jest już za późno. 

Ja już sama nie wiem, co jest 
grane. Jak określić uczucia moje ,do 
Krzyśka? Mówię, że go nie kocham, 
ale tęsknię za nim, za jego wido­
kiem, pocałunkami, które właściwie 
nie cieszą mnie i nie dają satysfak­
cji. Najchętniej siedziałabym w jego 
objęciach. Jest tak miło i przyjemnie. 
Ale nie lubi~, jak on na zbyt wiele 
sobie pozwala. A wczoraj normalnie 
nie mogłam się z nim pożegnać,. 
Chyba ze trzy razy wracałam, żeby 
go pocałować. Jednak coś w tym 
jest. Mimo wszystko muszę poszu­
kać atrakcyjniejszego chłopaka, i to 
tu, w internacie. 

3 grudnia 
Dzisiaj nie ma angielskiego, przy­

chodzimy dwie godziny' wcześniej, 
umówiłam się z Krzyśkiem na 
szóstą, oczywiście nie zjem kolacji. 
Tak~ . dochodzi już , do teg~, że dla 
Krzyśka rezygnuję z kolacji. 

W<czoraj cały wieczór ,zCi$tana­
wiałam się nad sobą, Krzyśkiem. 
I nie doszłam do żadnego ,wniosku. 
Nie wiem, czy to jest miłoŚĆ, czy też 
nie. Sądz~, że tak. Bo (a jednak) 
bez Krzyśka żyć nie mogę, jest mi 
bez niego. smutno t pusto, czegoś mi 
brak, powiedzmy - kogoś. Jednak 
on jest mi potrzebny. bo co ja bym 

... 
bez niego zrobiła? Siedziałabym ca. 
łe wieczory sama 1 pewno wzdYCha. 
ła do księżyca. . 

Jeż.eli się za nim stęsknię, pÓjdę 
do mego w poniedziałek, jeżeli nie 
- to we wtorek. Albo też nie. Za­
leży od mego samopoczucia. Od te_ 
go, jak długo wytrzymam. Postaram 
się poskromiĆ swoje uczucia i wy_ 
trzymać do środy, kiedy to się spot. 
kamy dopiero na religii. No i dobrze 
nie zależy mi na Krzyśku. Mam g~ 
gdzieś. A wieczory postaram się 
jakoś zapełnić, przywiozę jakieś 
dziame czy dobrą książkę. I maIl! 
go tam, gdzie go mam. 

10 grudnia 
Zaznaczam w kalendarzu, kiedy 

spotykam się z Krzyśkiem. Robię to 
nie od początku, ale początek od. 
tworzyłam na podstawie pamiętnika 
więc ·wydaje mi się, że to jest raczej 
dokładne. Zaraz sobie policzę, ile 
to było spotkań; sądzę, że dużo. 
Poznaliśmy się 4 listopada. Potem 

Krzysiek był u mnie w niedzielę, ale 
pierwsze nasze spotkanie było we 
wtorek, 9 listopada. Tak, spotkaliś. 
my się 21 razy od 9 listopada. Tzn. 
w ciągu 1 miesiąca - 21 razy, czyli 
częŚCiej niż co drugi dzień. Oj"gęsto 
to nam wyszło, Ale to Krzyśka wi­
na. On się naprawdę we mnie za. 
kochał. A ja? Boże, jaka ja jestem 
zimna. To, co on wczoraj ze mną 
wyrabiał, to jest zbyt trudne do o­
pisania, a mnie niewiele wzruszyło. 
Nie czułam żadnej radości, żadnego 
zadowolenia. I nawet gdy czułam 
jego piersi na swoich, gdy czułam 
jego pocałunki na swojej szyi, było 
mi tylko przyjemnie. Nic poza tym. 
Jest mi naprawdę przykro z tego 
powodu. Czyżbym była oziębła płcio­
wo? Oj, to niedobrze, to bardzo źle. 
Ale ja np. nie mam odwagi pocało. 
wać Krzyśka, oczywiście wtedy, gdy 
on mnie całuje. bo na powitanie czy 
pożegnanie cmokam go, gdzie po· 
padnie. 

Nie wiem, jak to o~r~ślić,. ~le 
czuję się jakoś tak mewyrazme, 
nieswojo w towarzystwie Krzyśka. 
Mimo iż on jest mi potrzebny, za­
pełnia mi pustkę, to jednak jest 
także jakiś obcy, daleki. I naprawdę 
z całego serca chciałabym znaleźć 
takiego chłopaka, którego bym ko­
chała, który by mi się podobał, któ­
remu bym oddała serce, a nie ta-
kiego, który zapełnia puste miejsce. 
Nie chcę takiej namiastki, pragnę 
prawdziwej miłości. I wcale nie mu­
si to być ten wysoki, p~zystojny 
chłopak, który podobałby się wszyst­
kim dziewczynom, ale żebym 'ja go 
l(ochała i nie wstydziła sit: go po­
kazać. Bo, ntestety (z przykrością 
muszę przy~nać), Krzyśka wstyqzę 
się, wstydz~ się z nim gdzieś poka~ 
zać. Co jest, do groma? Sama tei 
nie jestem pięknością, więc kiego 
licha się czepiam? Cóż ja sobie wy­
obrażam? Ze znajdę rycerza % baj­
ki? Oj, marzenia, marzenia. 

A ten Krzysiek też dobry! Chy­
ba zrobił się zbyt pewny siebie, a ja 
czuję, że chyba coś zaczyna si~ psuć, 
no... w każdym bądź razie jest ina­
czej niż na początku. Może to dlate­
go, że już się przyzwyczailiśmy do 
siebie i jesteśmy naturalni, zacho­
wujemy się normalnie? 

Krzysiek powiedział mi kiedyś, że 
on od początku wiedział, ii ja się w 
nim zakocham. Ale on wcale nie 
miał racji. Ja raczej nie planowałam 
tego na dłużej~ dopiero mnie potem 
wciągnęło i chyba wcale nie tak 
bardzo mocno, jak to się jemu wy­
daje. W każdej chwili chyba mogła­
bym zamienić Krzyśka na innego 
chłopaka. 

A wcwraj wieczorem doszło do 
strasznych rzeczy ... Nie, to oczywiś­
cie nie są rzeczy straszne, tylko ja 
się sama sobie dziwię, że na to so­
bie pozwalam. A w ogóle to bardzo 
zobOjętniałam wobec "tych spraw", 
Dałam się Krzyśkowi rozebrać pra­
wie do naga, bo potem to i spódnicę, 
i rajstopy z majtkami miałam ścią­
gnięte prawie do kolan, i było mi 
wcale przyjemnie w objęc i ach 
Krzyśka, tylko się trochę balam, że 
może ktoś wejść. l już nie miałam 
żadnych skrupułów wobec Krzyśka, 
gdy on mnie tak prawie całą eało~ 
wał, gdy Vl{sadzał ręce tam, gd~f' 
~upełnie nie powinien. 
Kiedyś, gdy mriie tak całowa~~, to 

pomyślałam . sobie; że zgod~iłabym 
się nawet na stosunek, że nie ,mia­
łabym nic przeciwko , temu, pomija .. 
jąc to, że mogłabym przeeieź zajśt 
w ciążę, -, tylko tego boję się, nicz~ 
go- innego, 

GRAttNA 
(na.wisk. i adres ~nane redakcji) 

r.t. GABOR LURINCZ'Y 
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Wiosną 1924 roku. był na Kurpiach 
wielki ruch. Lud kupaI?i wys~edł na 
gościńce. Niósł w sobIe ~plekłość. 
Na Złego który był w mieście Kol­
nie j wydzierał im chu~()bę ~ c~­
łupY. Z kijami szedł lud 1 ~e złośclą 
twardą. . 

WoleM rewolty w łapciach - wIęk-
szość ludu miała na noga-ch buty z 
łyka - narosłO wiele -legend i pół­
prawd. W .. pierw.s:tYch }ata(!h ~~cz 
była dla historyków zbyt śWleza; 
wśród innych wydarzeń ~iezbyt 
znacząca. Trwały spor>: o r~cJe sta­
nu' odchodziła do hIstorii klasa 
szl~checka, formował ~i~ kapit~­
talizm' wybuchały straJkl ekonomI­
czne ..;, Łodzi, Warszawie, Zagłębiu, 
w Małopolsce, na Kujawach. Szła ~a­
żarta walka o reformę rolną; pollc­
ja strzelała do. ~emons.tr~ntó~, a 
Posłowie w SeJmle skakali soble do 
OCZU w sporach nad aktami norn:u -
jącymi porządek społeczny. Kazda 
z grup chciała, aby wszyscy służyli 
jej idei. 

W tym natłoku zda.rzeń wystąpie-
nia Kurpiów omal me przegapIOno. 
Gdy wiadomość nadeszła do Sejmu 
politycy z ław w większośc.i zain­
teresowali się przede wszystkIm cha­
rakterem politycznym zajść, "kolo­
rem" ośrodka przywódczego. Okaza­
ło się jednak, że wszystkie posądzo­
ne o tę rolę partię - od nielegal­
nej KPP do skrajnej prawicy - za­
skoczone są tymi wydarzeniami, i że 
.. , nie ma instytucjonalne~o ośrodka 
przywódczego. Wtedy dopIero przy­
szły refleksje. Endecka "Gazeta 
Warszawska" nazwała wystąpienia 
chamskimi burdami". Za Kurpiami 
~pomniała się KPP i PSL "Wyzwo­
lenie". 

Dopiero w oparciu o materiały do­
kumentujące te działania, w kilka­
dziesiąt lat później próbowano wie­
lokrotnie analizować te zajścia. Bra­
no jednak z nich to tylko, co słu­
żyło ograniczonym ramami tematów 
pracom. Ta kierunkowość była przy­
czyną niedostrzegania tego, co naj-

Dokładnie w miesiąc po wydarze­
niach - 11 maja 1924 roku Wyz­
\Vol~ie" ,~ ~rtykule "Co to było na 
Kurplach plsał<>: "Ludno§ć wiejska 
10 fak .ftVane; PUSZCZll Kurpiowskie; 
wielokr.otnie dawala dowodll miłości 
O;czYZ1ty, ;al( na przyklad to pow­
gtatuu. 1863 roku, gdy najdluiej w 
tamtelszych lasach pow$tanie się u­
trzymało, a ostatnio to roku 1920-lIm 
P7zll wll~ędzaniu bolszewików,. Ody 
ty~ko w. ,edl1ej wst Zemani zginę lo 
1-Iu męzczyzn w walce z najeźdźca. 
mi. Nie można więc posądzać tej 

ludności, aby byZa obojętna na losy 
kraju. 

W ostatnim czasie gazety prawico­
we rozniosŁy po ~wiecie wiadomość, 
że w paru wsiach w powiecie kol­
neńskim Ludność kurpiows~ jakoby 
wszczęła rozruchy przeciwko wła­
dzom. Domagały się też »ósem1cowe«­
gazety »surowych« kar na rzeko­
mych przestępców. Cóż to bylo ta­
kiego?" 
Jaśniej o przyczynach wystąpienia 

Kurpiów mówił "Wniosek nagły po .. 
sla Kordowskiego i innych z Klubu 
ZPSL » Wyzwolen ie« i »Jedność Lu-

gać się z poltcja,ntem. Wobec wido­
cznego jaskrawego gwałtu ze ItTOnll 
przedstawieieli władz na krzu" 
WSZCZętll we wzmiankowvm miesz­
ktmiu. zebra1Ul ludno$ć nie dopuści­
ła .ię dalszych bezpTawi, ci w1/jeż­
dżajqc zabrali ze sooą ,.óżne ruczv 
zatantowane na podatki. 

Dni4 30 III br. w niedzieZę po RCI­
bożeńst1.Oie w Tu.rośli włościanie ' wsi 
Ruda i sąsiednich udali się do urzę­
du gminnego i zażądali od wójt4 
wydania zabranych rzeczy, prZ1/­
czem podczas rozmowy sekretarz 

gminny uderzyŁ jednego z włościan, 
wskutek czego między obecnymi wy­
wiązaŁa się walka, w wyniku któ'rej 
zostal ciężko pobit';l pomocnik se­
kretarza gminnego i lżej pobici wójt 
i sekretarz gminny. 

W tym samym czasie we wsi Bar­
dzików w gm. Stawiskiej tegoż po­
wiatu przytoczone na wstępie po­
dat/d byZy ściqgane w analogiczny 
sposób, przyczem egze1c'lLtoTowie 
przybyli do wsi w nocy. Podniecona 
tym nieslychanym gwaltem Ludność 
domagala s'lę zwrotu zabra7'lych rze­
czy na miejscu, co nie zo~tal.(l uw-

rewolta w lapciach 
istotniejsze. Próbowano więc okreś­
lać je jako wystąpienia ant'ypodat-­
kowe, wyko~ystywano walor spek­
takularny. A przecie! bez opowie­
dzenia o wszystkim _ detalami -
(:0 mam zamiar uczynić w kilku 
tekstach na ten temat - nie spo­
sób uozumieć na czym polegała nie~ 
zwykłość tego zjawiska. 

Bo nie jest praw<i~ - jak chce 
wielu, że n.ie było organizatora wy­
stąpień. Była nim wyjątkoWa n~dza, 
w jaką wpędzono mieszkańców pu­
$ZCzy. Zreanzawała się zatem w 
praktyce marksowska teza o bycie 
określającym świa~omo~. W suro­
wej. czyst~j postaci: Niewiele jest .. 
historii społeczeństw przykładów, 
gdzie . zwiąuk pomiędzy spraW3mi 
materialnymi a działaniem byłbY 
talt be~pośrec1n~. I gdzie bezpośred­
noś~ - nie o2naczałaby - jedno­
znacznGŚei. 

Kurpiowszczyzna, jako część daw­
nęj ziemi łomżyńskiej - rozciągała 
się od Różana w kierunku na pół­
n.ocny-wschód do Kolna, obejmując 
w latach dwudziestych naszego stu­
lecia powiaty: Maków Mazowiecki l 
Przasnysz w województwie war­
szawskim oraz ostrołęcki i kolneń­
ski w województwie białostockim. 
Ziemie tu były piaszczyste, wsie roz" 
rzucone wśród lasów na kilku nie­
raz kilometrach. Znaczna część go­
spodarstw została zniszczona w cza­
sie . pierwszej wojny światowej i 
wOJny 1920 roku. 
. Nę?za była powszechna. Uprawa 

ZIemI stała się głównym zajęciem 
Kurpiów dopiero w wieku XIX gdy 
ogólnie gospodarka rolna za~zda 
Podup~dać. Łowiectwo, którym tra­
dycYJn~e trudnili się mieszkańcy 
t~ch ZIem powoli przestawało być 
z~wod.em. Z jednej strony przyczy­
mły Slę do tego represje carskie w 
stosunku do ~siadajqcych broń pal­
ną, % drugiej - puszcza zmniejsza­
ła sw<\; P9wierzchnię. Kurpiowie za­
czynall chodzić tłumami wiosną 
każdego :oku, tona saksy'" d<> Prus 
Wschodmch. Po zakończeniu dzia­
la~ ~ojenn~ch znaczna część lud­
nOSCl zam1eszkała w ziemianka-ch 
(dawnYCh okopach niemieckich). 
Wed.łur; Adama Chętnika tylko w 
PO~lecl~ .kolneńskim, będącym wła­
śnie nuelscem zajść, zniszczonych 
było ponad 22 tysiące budynków. 

. P~ad 52 proc. mieszkańców tej 
Zleml stanowili anal(a beci. Brako­
wało nawet niewielkich zakładów 
prOdukcyjnYCh. W Kolnie Jedwab­
nem, Stawiskach pracowały jedynie 
warsztaty rzemieślnicze. 

dowa« w sprawie krwawych zajść w 
pIJW. kolneńskim na tle bTUtaLnego i 
bezprawnego postępowania policji 
państwowe; w zwiqzktt. z nadmieT­
nie obciqża;qcvmi k/,dfł.O~Ć wiejskq 
poo.atka.mi". We wniesionym do Sej­
mu wniosk.u czytamy: 

, ,.,Pow. kolnei'tSki w województwie 
białostockim tu ostatnich dniacJ~ 
marca br. stal ·się widowniq l'Twa­
wyc1ł zaj.ść- ?Ul tle bezj)1'awn~h 2a­
r~uń organów admi?~istTacji pań­
stwowe; co do śdqgania podatków 
ł; hrutalmgo PO$tępowania policji 
paf~two-wej. 

W końcu marca br. do wsi Rudel 
'ł.D gm. TruślM.slc.iej w pow. 'tolne ·ń­
skim p?,z'ybyt 'Wójt tO towaniłstwU 

sekreta'1'za gminy i 2 policjantów w 
ceLu ściągnięcia podatku pogłówne­
go (szpitalnego) i podymnego (mie­
szkaniowego). Wobec teClo, że m'iesz­
kańcy tęj wsi po ostatnio uiszczo­
nych podatkach: majątkowym, grun­
towym państwowych, gruntowym 
komunaLnym, podatku od bydła, od 
ognia itd, nie byLi w stanie uiścić żą­
danych. od nich podatków, przyczem 
czynili to to sposób niezwykZe bru­
t(Llnl/, za.biera;qc różne _części garde­
roby, podUSZki itd. Między innemi 
jeden - :&I policjantów posunął się 

-do tego !topnia brutalności. że nożem 
obciął p«5tno z warsztatu, Pl'Zl/ któ­
T.ym zajęta byla właścicielka, gdy. 
zaś widzqc zniweczoną kilku.miesię­
cznq pracę przystąpiła do policjanta. 
by mu. przes2kocLzić w wykonaniu 
tak brutalnego czynu, ten uderzył jq 
kolbą od karabinu, wskutek czego 
kocieta, będqc ciężarną. upadla zem­
dZona, 00 widz'1c mąż począł zma-

zgl~dnione, i zabrane rzeczy zostały 
odwiezione do Clmin'jJ. Dnia 31 III, 
pojed'Yńczy policjanci sprzedawali 
na rynku w Stawiskach rzeczy za­
brane we wsi Bardzików. P<>nie'W4:Ż 
i'j.ikt z obecnych na jarmarku r2ecZ1l 
takich nie kupowat, bow'iem pacho. 
qzenie ich bylo znane ludności całego 
powiatu: przeto poLicjanci -odnieśti 
je do lokalu posterunku z zamia1·em 
To.upTzedania na następnym jar­
marku. Zebrani na jarmarku. wŁoś­
cia1l.ie, wid.zqe b.ezp1'awne postępo­
wanie policji zażq.dali zw·rotu. 2G~.a­
'Jl.uch rzecZ')J~ WÓWCZClłl lwmenua1tt 
poster'ł./..1~lcu zaczql rozpędzać zebra­
nych, wymyśla3<ic im niezwykle or­
dUnarnie, gdy za§ -2 wtościan nie u-

sluchalo tych prowokacyjnych wyz­
wisk, wówczas policjant począł icl~ 
bić. Za bitymi ujęli się inni wŁoś­
cianie, wskutek czego policjant wy­
strzelił kilk.akrotnie z q-ewolweru, za­
bijajqc na miejscu wŁo§eianina ze 
wsi Romany i raniąc 3 kobiety. 

W następstwie powyzs.~ych zajść 
liczni włościanie zostali a1'esztowani 
i osadzeni w w'ięzieniu, gdZie do­
tychczas przebywają, pTowadzone 
zaś przez prokuratora śledztwo jaw­
nie zmierza do uczynienia winnymi 
tllch aresztowanych włościan. 

Ten sposób postępowania niższych 
organów administracji i policji, za­
lecony przez oslawionego już w po­
wiecie łowickim starostę Brzęczka. 
nie tyLko spowodowało ws-pom1tiane 
krwawe zaburzenia, lecz ponadto po­
licjant, który zabił włościanina, zo., 
stal awansowany, jak gdyby dZa za­
chęty in1tym policjantom do podob­
nego nie ludzkiego postępowania. 

Zważ1/WSZ1/, że prZ1ltoc2one za#cia 
tvllwolcne zostaly bezprawnem po­
stępowaniem władz administracyj· 
nt/ch i bru.talnem zachowaniem się 
policji, która zajścia... te gprowokowa­
la, podpisami wnoszą: Wysoki Sejm 
uchwalić raczlI: Sejm deleguje ko­
misję, złożonq z przedstawicieli 9 
n.ajwiększych klubów sejmowych ce­
lem wyjaśnienia na mU?jscu istot­
nych pTzllczyn przytoczonych zajść, 
a to celem pociągnięcia do właściwej 
odpowiedzialności w'innych ich spro-

,wokowania". 

Podatki, o k\órych mowa w posel­
skiej interpelacji sejmik powiatowy 
uchwalił 22 lutego 1924 roku z inic-
1ilty~y starosty kolneńskiego Sta­
nisła wa Brzęczka. Miały to być po­
datki płacone nie od ilości posiada­
nej ziemi czy dochodów, ale od 
liczby członków rodziny oraz przez 
wszystkich posiadaczy domów - () 
ile domy te miały okna i kominy. O­
czywiste, że przy takim sformułowa­
niu uderzało to przede wszystkim w 
wielodzietne rod;a;.ny Kurpiowskie. 

Oficjalnie wpływy z podatków 
miały być przeznaczone na utrzyma­
nie szpitala i budowę gimnazjum w 
Kolnie. W rzeczywistości - jak do­
nosiła "Wspólna Praca" w numerze 
14 z 18 lipca 1925 roku - Brzęczek 
chciał w ten sposób pokryć niedobo­
ry w budżecie powiatu, powstałe z 
jego zresztą winy. Sama uchwała. 
jak się później okazało, była niele­
galna. 

Wniosek zgłoszony przez ludowców 
w Sejmie został uchwalony. Jedno­
cześnie przebywający w Kolnie na 
wiecu poseł Bogusław Miedziński u­
dał się do obecnego wtedy również 
w Kolnie wojewody białostockiego. 
Starosta Brzęczek został odwołany 
ze swego stanowiska. Rząd polecił 
urzędom skarbowym obniżyć podat­
ki gruntowe na Kurpiach o połowę. 

Ale to wszsytko przyszło po pro­
teście. Już po tym, co pyło najbar­
dzi-ej dramatyczne, po nocy 11 kwiet· 
nia na drogach prowadzących do 
Kolna. 

Pierwsi wyruszyli "na Kolno" 
Kurpie ze wsi Za biele. Rolę przy­
wódców przypisuje się tu Stanisła­
wowi Krupce ze wsi Zimna 
członkowi Zarządu Głównego PSL 
"Wyzwolenie"; WładysłaWOWi Kuli­
siowi ze wsi Potasie; Franciszkowi 
Natul'aliście ze wsi Nowa Ruda -
członkowi Zarządu Powiat'Owego 
PSL "Wyzwolenie"; Józefowi Rud­
ni~kiemu ze wsi Krusze ąraz Fran­
eiszK'Owi Nadrakowi ze wsi Lipniki. 

_ Poch6d l'uszył 11 kwietnia' po po­
łudniu. Na przedzie szły kobiety. Bo­
gats~ch chłop6w, wahaj~eyeh się 
~ prz.ystąpić do rewolty. Aabrano 
przymusem. UprZ,ed;wne o ,"ozru­
ellach · wlcu:ize zgJ.:Qmadźity W K{)mic 
i przy d1'og;lch prowadzących ' do 
miasta Złla(!We siły policjL Na 
Ęl~częśc~e z polowy drogi zawrócono 
wezwany na pomoc 33 pułk piechoty 
z _ Lomży." Władze - pisał we 
wspomnieniach "Jak walczyli Kurpie 
w 1924 roku" Antoni Opęchowski 
- obawiały się przejścia wojska na 
stronę chłopów". Trudno dziś stwier­
dzić, czy a1turat taka obawa kiero­
wała postępowaniem władz. Praw­
dopodobnie obawiano się raczej re­
akcji zwierzchników. 

"Późnym wieczorem, po sforsowa­
niu barykad stawianych p1'zez polic­
ję na drodze prowadzqce; do Kol­
na, okolo 5 tysięcy Kurpiów znalaz­
lo się na jego przedmieściach. Po­
licja zaatakowala Hum. Walka trwa­
la całą n~c. Chłopi za.ota.kowali miej­
scowy areszt, zajęli urzędy, znisz­
czyli akta. l\'ie doszŁo ;ednak do 
właściwych takim momentom aktów 
y'Tabieży. Stanowili w 3wej masie 

. jakiś pO'Tządek rewoI1LC1ljny". Relac­
ja Antoniego Opęchowskiego po­
krywa się z potoczną wiedzą (;I tych 
wydarzeniach. Odmienne nieco, a w 
niekt6rych momentach kłócące się z 
tym informacje, znaleźć można jed­
nak w zeznaniach na procesie 18 
Kurpiów, "najbardziej aktywnych" 
spośród gromady. ~ którzy stanęli 
przed sądem przeszło rok później. 

(c.d.n.) 

ZE}\fON PIECBOCI~SKI 

o ,,]\{arszu Kurpiów na Kolno" pl<>ah m. 
ln.: Zofia Tomczonek w pracy "Ruch lu­
dowy na Białostocczyźnie 19111-39" (LSW 
1978); Henryk Cieśluk: "Wspomnienia _ 
Tradycje 1 wsp61czesnoś~ ruchu lewico­
wego w regionie łomżyńskim" (Lomża 
1979); Stanisław Krupka .. Zamieć nad Pi­
są" (maszynopis), Antoni 0Pt:chowski 
"Jak walczyli Kurpie w 1924 r." Stani­
sław Szyszkowski. "W 40 rocznicę' KPRP" 
(jednodniÓWka, Białystok, 4 12 1958)·'. 
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PREZENTACJE 

ID ur o a 
Umawiamy się na spotkanie w 

jego posiadłościach. Przyjmuje mnie 
na siedmiu metrach kwadratowych, 
które wywalczył metodą wyszuki­
wania w Łomży pomieszczeń z zar­
dze\viałymi kłódkami na drzwiach. 
Rdza była radosnym znakiem, że 
można przypuścić szturm na admi­
nistrację o uzyskanie lokalu. Sześć 
miesięcy takich starań i. .. wyszpera­
ny kiszkowaty pokoik był jego. 

A jeszcze pół roku wcześniej, w 
st) czniu 1978 r. miejSCOWi notable 
oprowadzali go w swych pięknych 
opowieŚCiach po Łomży - nowej 
Ziemi Ob.iecanej. Mówili o Centrum 
Kultury, o Hali Targowej prze­
kształconej w wielki salon artystycz­
ny. Wszystko było tuż. tuż ... 

Po podpisaniu umowy. o pracę 
było za' biurko wśród wielu innych 
- urzędniczych - w Wydziale Kul­
tury j Sztuki, i zdanie na 'własne 
siły. 

On, Andrzej Szu Carski, świeżo u­
pieczony absolwent Wydziału Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu w Toruniu, 
który niespodziewanie dla innych i 
siebie samego pojawił się w Łomży 
przy okazji og6lnopolskiego pleneru, 
został kiierownikiem bez personelu, 
mówiącym żartobliwie o swojej fir­
mie: .,Biurko Wystaw Artyst)cZ­
nych", obnażając tym gigantomanię 
ówczesnych aspiracji skrytych za 
oficjalnym'łowem "biuro". Rozpie­
rały go pomysły. Myślałem 
przede wszystkim o założeniu w ra­
mach BW A galerii ~pecjalistycznej, 
prezentującej sztukę naj nowszą. 

W ęc najpierv.· lokum. Tymcza­
sowo znalazł przytuHsko w sklepie 
cukierniczym hotelu "Polonez". O­
brazy oglądano tam przy okazji; lu­
dzie ciągnęli do sklepu przede wszy­
stkim po ciastka. Jednocześnie w 
\\ędró ~ .. kach po Łomży szukał god­
niejszego pomieszczenia dla Sztuki. 
Natraril. Była kłódka, była rdza. 
Dalej - 30 m2 wolnej izby. Poszedł 
la ciosem. Dostał to mie)"zkanie i 
'\V y\\.alczyl nR a' dl5: tez 30 m2 po­
koju i do tego 7 mI! klitki. Oba po­
ndeszczenia przeznaczył na .. ale eks­
pozyC) jne - to miał by zalążek 
ga JerU - a lelltkę zo~tawil sobie na 
d.ziqlalność ,:biul'a". 
. To hylo latem 78 L Jest znów lato, 
roku 81. Siedzimy w tych siedmiu 
met.fa h kwadraiO\vych PI)P1J~IJąC 
hcr·batę. D\va biurka, dw'l krzesła: 
dwa fotele, szafa - ruch jedno­
<;tronny. Woda na herbatę z ukr);te­
go w ścianie krany. Ubikacja!'O 
metrów d<:11ej,- '\' innej instytucji, z 
gl'zeczno.!<:iowym wydć1\\',micm klu-

za. 
W ocei1ie Ministerstwa Kultury i 

Sztuki 01"ClZ Centralnego Biura Wy­
staw Artystycznych za rok ubiegły 
łnrnżyń ka placówka jest \Ąr grupie 
SWA mających najtrudll1ejsze w 
kraju warunki prac)". Ale ważne, że 
kiero\\ nik nie jest już sam Od po­
łowy 1979 r mógł zatrudnić refe­
rentkę d s administracyjno-go~po­
darc'zych a od wrześniach ub. r_ -
in pektora ds programowo-oświato­
wych i na 3/4 etatu -- dozorc~ vr.1-
stCJW. 

- We wrześniu 78 roku, po re­
moncie, można było placówkę prze­
prowadzić z Wydziału Kultury ł 
Sztuki, a galerię BW A - z cukierni 
do obecnej siedziby przy ul. Armii 
Czerwonej 19. W nowych realiach 

k:·:· '.:, 
c · .: 

.,: .. 
:. 

L' 
przestrzennych zainaugurowano 
działalność wystawą rzeźb Bronisła­
Wa Chromego. 

Patetyczny ceremoniał inaugura­
cyjnego wernisażu następnego dnia 
zszarzał do nowych problemów. 
Wszy~tko wskazywało na to, że 
Łomża podejmie i w oryginalny spo­
sób rozwinie tradycję Paryża. Tam 
były malarskie Salony Jesienne. tu 
- zapowiadał się letni; taki, co ani 
ziębi, ani grzeje. Oczywiście, władze. 
A poszło o piece. Konkretnie: o_wy­
danie zezwolenia na zwiększony po­
bór energii z racji zainstalowania w 
BWA pieców elektrycznych. - Nie 
było władnego, żeby wydał taką de­
cyzję - wspomina Szufarski. który 
na czas zimowy musiał wynieść się 
z nowych pomieszczeń, zanim zdążył 
się tam urządzić, i zastępczo dzia­
łać w WDK oraz Galerii SP AP 
"Plastyka". 
Przyszła wiosna, z nią "piecowa" 

pozytywna decyzja i intensywniejsze 
myśli o specjalistycznej galerii. 
Wystawa fotografii Ireneusza Kuli­
ka, ogólnopolska ekspOZYCja poezji 
konkretnej i wizualnej, fotograficz­
na opowieść "Alicja" Sikory i 
Mroszczaka: Do galerii przychodziło 
8-10 osób; wciąż te same twarze. 
- Postanowiłeąl pójść na kompro­
miso'\vą taktykę działania. Zdecydo­
wałem się nadać, galerii charakter 
uniwersalny, tak by mogła zadowo­
lić każdego. Oczywiście, to stwarza 
inne problemy. Chcąc sprzyjać każ­
demu, raz trzeba zrobić pokaz super­
awangardowy, innym ra~em - po­
kazać tradycyjne malarstwo reali­
styczne. Ta zmiana stylistyki zaska­
kuje, a czasem zraza widza Ale co 
można na razie innego. Pi'zyjąłem 
też, że co 3-4 tygodnie powinna 
byc nowa prezentacja. Tak, by u­
trzymać tych 10 bywalców, a po­
przez zmienność działań, ciągłą no­
wość - żachęcać obojętnych. Uwa­
żałem, ż~ więcej przez to osiągnę niż 
siląc SIę na superbombowe ekspo­
zycje 2-3 razy do roku. Ich okazjo­
nalność byłaby adekwatnym wy­
kładmkiem okazjonalnego głodu 
sztuki łomżan. A mnie chodziło o to, 
żeby częste bywanie w galerii stało 
sdę nałogiem. 

Czy nie pomylił SIę w taktyce? 
Wyjmuje skoroszyt. Statystyka dzia­
łań w wOjewództwie za miniony 
rok: 15 wystaw dzieł oryginalnych, 
11 - z reprodukcji, 10 katalogów -
składanek, 1 odczyt - prelekcja, 
25 pogadanek. " spotkań autorskich, 

no y .ar dla MuzeuIII 
a·szydel. De" n lir 

i -e o\llitośc t-o ty 
.Szybciej mż ktokolwiek mógł 

przypuszczać, wyklllwa się w Łomży 
unikalne MUeEUM STRASZYDEŁ, 
DEMONOW i NIESAMOWITOSCL 
Napływają dary (póki co diabły 
górą, ich podobizny przeważają 
wśród eksponatów, spychając na 
dalszy plan maszkary i dziwadła; 
w dotychczasowym zbiorze nie ma 
czemuś żadnej czarownicy). Dzwo­
n.ą telefony z. propozycjami nazwy 
przysłego muzeum, a także jego 
lokalizaCji. Obok prezentowanych 
już nazw (MUZEUM STRASZYDEŁ, 
DEMONÓW I NIESAMOWITOSCI 
oraz MUZEUM DEMONOW l CZA­
ROWNIC), kilku czytelników zgła­
'za nową: MUZEUM STRASZYDEŁ, 
DEMONÓW I DZIWADEŁ. 
Skrzętnie liczymy głosy, by WŚL'6d 

uczestników samo.rzutneg{) plebiscy­
tu rozlosować w przyszłOŚCi warto­
ściowe na.grody książkowe. Na ra-
tie rodzące się Muzeum przytuliły 

"Kontakty". Prosimy więc wszelkie 
dary, listy, pytania kierować pod 
naszym adresem. 

Od członków Towarzystwa Przy­
jaciół Ziemi Łomżyńskiej - przy­
pomnijmy: Towarzystwo to mocno 
obs1:aje za naszą inicjatywą - na­
pły,nęła propozycja, aby Muzeum 
rozgOŚCiło się z czasem w nad,nar­
wiańskich fortach, głównie w trze­
cim, piątnickim, gdzie najdQgod­
niejsze po temu warunlti. . 

Za tą propozyCją - żądanie: mu­
zeum musi być bogate' w zbiory 
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dni ekspozycyjnych 849 i najważ­
niejsze: frekwencja - około 12 ty­
sięcy zwiedzających. (ostatnio śred­
nio - 400 os6b na każdej wystawie 
dzieł oryginalnych). To d,Użo, ale i 
mało. W ciclgu naszej godzinnej roz­
mowy w sąsiednim pomieszczeniu, 
gdzie trwa pokaz prac łomżyńskich 
plastyków ani jednego zwiedząjące­
go Może dlatego, że jest przedpo­
łudnie; że przed pOblisk im kioskiem 
"Ruchu" zmęczona kolejka papiero­
sowa - symbol dezaktualizacjJ wy­
rafinowanych potrzeb. Statystyczne 
dane nie upajają Szufarskiego. -
Zaczęły odwiedzać nas szkoły w 
ramach lekcji wychowania plastycz­
nego, starsi i o dziwo... dzieci. Ale 
wciąż otwarty jest problem kompe­
tencji odbiorcy, tzn. umiejętności 
odbioru sztuki. OrganiZUjąc wysta­
wę muszę założyć, że jest ona przy­
najmniej na etapie szkoły średniej, 
na poziomie wiadomości z wycho­
wania plastycznego. Ale czy tak jest 
naprawdę? Bardzo w to wątpię . W 
wielu szkołach traktowano ów 
przedmiot po macoszemu; w innych 
długo nie było nauczycieli, czego 
przykładem liceum ogólnOkształcące 
w Łomży. A przecież BWA ustala 
propozycje kontaktu ze sztuką do­
piero w obrębie współczesnych do­
konań artystycznych, licząc na od­
biorcę znającego tradycję. 

Szczególniejsze obawy budzi teren, 
chociaż z drugiej strony Cieszy, bo 
próbUje odpowiadać na zacł'\.ętę 
BWA do współpracy. Na stałe chyba 
za wiązała się komitywa z kolneńskim 
domem kultury. Regularnie, comie­
sięcznie BW A zapewnia mu nową 
wystawę, p1'zeważnie reprodukcji, 
ale osta tnio coraz częściej prac 
oryginalnych. Sporadycznie próbują 
włączyć· się i inne ośrodki, chociaż 
Andrzej Szufarski zbytnio na to 
nie nalega, znając koszmarne wa­
runki ekspozycji i przechowywania 
prac w placówkach terenowych. 
Bywają też sytuacje inne. - Łomżyń­
ska "Narew" chciała systematycznie 
robi u siebie pokazy. Proszę bar­
dzo. Ale "Narew" wyobrażała to so­
bie tak, że Szufarski to facet od ła­
żenia po d '!łbinie, starania się o 
gwoździe i druty; który przyniesie 
im wystawę na własnych plecach, 
urządzi, a potem sam zdemontuje i 
w głębokich ukłonach złoży jeszcze 
podziękę za możliwość jej- zorganizo­
wania w zakładzie pracy. 

Znów łyk herbaty. P6ł metra 
przede mną, na przeciwległej ścianie 

(zw i ązane z jego charakterem rzeź­
by, malarstwo, grafika metalopla­
styka, wycinanki ludowe, literatura 
demoniczna, dokumenty historyczne 
np. z procesów czarownic, nagrane 
na taśmach gawędy ludowe, bajki, 
przypowieści, muzyka diaboliczna), 
no i żywe l Powinno dać się zwie­
dzać bez namaszczenia, dostarczać 
zaskak:ując~h przeżyć, stać się u­
lubionym miejscem rozrywki miesz­
kańców i gości Łomży. 

Tak, o to właśnie i nam chodzi. 
Tymczasem czekamy na eksponaty 
do przyszłego muzeum. Przyjmiemy 
w redakcji - bez żadnych ograni­
czeń i w obojętnej postaci -- wszel­
kie maszkary, czarownice, diabły, 
strachy, dziwadła oraz albumy, 
książki, dokumenty i opowieści z 
nimi związane. Hojność zostanie na­
grodzona wpisem do Złotej Księgi 
Ofiar{)dawców. Każdy wpis wraz ze 
zdj~iem eksponatu opublikUjemy 
na łamach "Kontaktów". 

Oto kolejny dar: breloczek z dia­
błem (na zdjęCiU). Ofiarodawczyni: 

"gabinetu" kierownika, - obrazy. Z 
zakupów. Szufarski idzie za moim 
wzrokiem. - To kolejny problem. 
Znany artysta przeważnie godzi się 
na ekspozycję, gdy kupię do siebie 
ze dwie jego prace, zapewnię dObry 
katalog, recenzje liczących się kry. 
tyków w centralnej prasie, rasową 
publiczność na wernisażu, przy. 
zwoite warunki ekspozycyjne. Mogę 
temu sprostać w znikomym stopniu. 
Stać mnie od czasu do czasu na 
kupno obrazów, chociaż przy cenach 
50 tys. złotych - a takie są prze. 
ważne u tych bardzo znanych _ 
wysiadam. Ponadto, nie mam gdZie 
gromadzić. Do tego powinien być 
magazyn, dobrze zabezpieczony, o 
odpowiedniej temperaturze i wil. 
gotnośCi powietrza. Zamiast katalo_ 
gu oferuję katalog-składankę, z.nacz. 
nie mniejszą objętościowo i często o 
gorszej jakOŚCi technicznej, Druk 
załatwiam poza województwem 
gdyż tutaj nie ma żadnej drukarni' 
mającej odpowiednie ku temu 'wa: 
runki. Zostaje więc Warszawa 
Łódź albo Toruń. Odpadają recen~ 
zje, publikacje i komfort, wystaw. 
Dlatego organizowanie wystaw pole. 
ga albo na umówieniu się z arty. 
stą, który ma w terminarzu wolny 
czas mi~dzy znaczącymi dla niego 
ekspozycjami i "dla oddechu" godzi 
się wystawiać w Łomży; albo na 
wyproszeniu obrazów, CO równa się 
pewności, że - mimo zaproszeń i 
pokrycia kosztów pobytu na werni­
sażu - autor na otwarcie nie pi·zY­
jedzie. 

Stosunkowo najlatwiej zawiera się 
umowy z młodymi, jeszcze nie sta­
wiają dużych wymagań. Kilka osób 
debiutowało właśnie uSzufarskiego: 
Roman Michałowski, Andrzej 
Szczepłocki, Iwona Maliszewska. 
Chcą tu wrócić za kilka lat w 
swoich nowych pracach, może doj. 
rzalszych, może tylko innych. 

Na 7 m ll wkraczają dwie wsp6ł­
pracowniczkj kierownika. Przestrzeń 
się kurczy, dla czterech os6b nie ma 
miejsca. Sytuacyjny przymus po­
żegnania rozmówcy. - Mam nadzie­
ję, że niedługo to się zmieni. Wciąż 
starall). się o lokal W reszcie byłaby 
okazja do prawdziwego zaistnienia, 
bo przecież z dawnych planów i 
pomysłów nie zrezygnowałem. 
Chciałbym powołać zespół galerii 
specjalistycznych BWA, gdzie i zwo­
lennik awangardy i entuzjasta reali­
stycznych pejzaży zawsze znalazłby 
coś dla siebie; gdzie mógłbym Wl>eŚZ­
cie robić ekspozycje ~biorowe, uka­
zuj.ące całe grona artyst6w skupio­
nych wokół wspólnych problemów 
estetycznych; gdzie byłoby miejsce 
na pracę oświatową. Może wreszcie 
~W A zaczęłoby też funkcjonować 
wobec sztuki, czyli - dokonywać 
wartościujących wyborów prac do 
prezentacji , w tej zaś roli manszar­
da - nobilitować jedne dokonania, 
negować inne. 

Zegnamy się moim pytaniem: 
- O czym jeszcze należałoby 
wspomnieć? Po tym wszystkim, co 
usłyszałem, odpowiedź jest zaskaku­
jąca: "Naprawdę będzie lepiej". 
Czym ją wytłumaczyć? Czy upoważ­
nia do niej to, że BW A otrzyma nie­
długo upragniony samochód do 
wspólnej dyspozycji z MDK - Do­
mem Srodowjsk Twórczych i to, że 
w tym roku - po raz pierwszy -
przyznano Szufarskiemu budżet 
zgodny z ułożonym przez niego pre· 
limi narzem? 

JULIUSZ SWIREDO 

Stefania Henczelowa - z.astępca re­
daktora naczelnego "Ko.htakt6w'~. 
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• SIERPNIA 1.81 R. CZWARTEK 
PROGRAM J .. 

900 Kino Teleferll: "Wakacje z ducha-
mi;' (5) - "Strachy na .lac~y". 

17.00. Dziennik :!'elewUYJny . 
17.45. "Impulsy • 
}B.lS. "Patrol". 
18.50. Dobranoc. 
19.00 ... Sonda:'. . 
19.30. Dzienmk Telewlżyjny. 
20.00. publicy':ityka ~TV. 
20.25. "Strach" - f11m sensacyjny pro­

dukcji polskiej w reż. Antoniego Krau-
zego. " 

~.OO. "Pegaz . 
22.45. ..Pro by" - magazyn społeczno-

ekonomiczny. . . 
23 15. Dzienruk Telewlzrjny. 
23:30. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM II 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik TelewizyJny. 
20.00. "ROdOwody" - Stefan Okrzeja. 
:».30. "Rytm clZa~" •. 
21.00. "Benefis Mlfielli Kurgapkiny" -

program błlletowy. 
21.40. 24 Godzin,Y. 
21.50. "Ornitolochy" - tllm dokument. 
22.30 ... stopklatka" • 

"IĄ TEK , SIERPNIA 1'81 a. 
"ROGRAM I 

9.00. Teleferie TelewizjJ. Najmłodszych: 
Pan Tau" (1) - .. Pan Tau i w.od~". 

" 17.00. Dziennik 'J'elewizyjIlY. 
17.30 .... W kręgu rocUiny". 
18.0C). "Wesole melodie" - film animo-

wany. 
18.20 ... Swiadkowie~'. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. ..Otworzyć świat" - repo.rtaż fil-

mowy. 
19.30. P:tiennik Telewizyjny. 
20.00. Monitor Rządowy. 
20.30. "Pn:yjaciele" (3) - .. Praca". 
21.55. ..Listy o gospodar~e". 
~2.40. Dziennik 'Telewizyjny. 
2.2.55. Filmowe Studio łm. Andrzeja 

Munka: .. Panienki" w r~ Jar<>sława Ku­
szy. 
pROGRAM II • 

19.00. Program lokalny. 
19.30. Pziennik Telewizyjny. 
20.00. "Szacunek dl~ chleba" - Wro-

cław. 
20.30. Kon<:ert WOSPRiT. 
21.05. "Zdarzenia". • 
21.40. ..Uśmiech sp04 pa.r8~la". 
22.10. Film Telewizyjny na świecie: 

"Ponure :l:niwa" - dramat obyczajowy 
produkcji brazylijskiej. 
SOBOTA • SIERPNIA 1tłt R. 
PROGRAM I 

9.00. Kino Telelerii: "Pan Tau" (~). 
9.25. Magazyn lotniczy. 
11.10. Koncert muzyki poważnej. 
12.10. ,.Pustynne oazy" - fUm doku.-

mentalny. 
U.35. .,Gwiazdozbiór" - .lane Fond8. 
13.20. Klub Sześciu Kontynentów. 
14.30. "Co tydzieA ro<:znicQ ślubu" 

komedia filmowa. 
16.00. Dziennik Telew~yjny. 
tti.30. Monitor Sejm~n,y. _ 
17.00. Studio Sport - I liga pUki aot.-

nej. 
18.50. "Bolek i Lolek". 
19.00. Telwlzja Młodych - CDN. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
iD.OO .• ,Maria Antonina" (3) - "Król mQ 

tylko jednego męż~znę ~ swoj~ ton~". 
21.35. ,.Lekcja" - reportat Cezarego 

Pawłowskiego. 
22.05. Comedian Karmonles Sbow. 
22.40. Dziennik Telewizyjny. 
22.5G. Klno Nocne: .,Powstań.. Si·rri6nle 

Zuniga" - amerykaAski dramat spolec~ 
no-obyczaJowy. 
PROGItA!II II 

14.00.-22.50. STUDIO 1. 
14.05 .• ,Cyrk w Holand1i·' 2 serii .,Cyr~ 

ki świa~". 
15.00. Teleturniej muzyczny. 

15.25. "C!~" - odc. n jugosłowiańskiego 
serlalu: dokumentalnego. 

16.10. I Ogólnopol<ski Festiwal Muzy~l 
Jazzowej w Sopocie (1956). 

16.30. "Czy m<ńemy mieć wi~cej wę­
gla?" - program publicystyczny. 

17.35. "Muppet show" - Ben ~Vereen. 
18.05 ... Portret ze wspomnień" (5) - se­

r 1a1 telew.i7ji radzieckiej. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "Gorycz zwycięstwa" - film do.· 

kumentalny. 
2.1.00. "Woda" - program rozrywkowy. 
21.25. 24 Godziny. 
21.35. "Najkrótszy rejs" - film z serii 

.. Telefon 110". 
NIEDZIELA 
PROGRAM I 

8 SIERPNIA 1981 R. 

7.30. Nowoc.zesn~ w domu l zagrodzie. 
8.00. "Tydzleń" __ magazYJl Redakcji 

ROlnej. 
9.00. Telewujadp. 
9.30. "Przygody Tomka" - czechosło­

wacki fUm przygodowy. 
10.55. "Antena". 

12.08.1981 

11.25. "Swiat wokół nas" - Tajemnice 
tro pikalnych lasów". .. 

12.15. Dziennik Telewizyjny. 
13.00. Z muzyka w zabytkach Warc;za­

wy. 
13.40. "Dlaczegot .. - program Redakcji 

Rolnej. 
15.~. Sląskl trybun. 
16.05. Teatr Wspomnień - Pola Gojawi­

czyńSka: "Dziewczęta z Nowollpek' :' (2). 
17.10. Sprawozdawczy magazyn sporto­

wy. 
19.00. Wieczorynka: "Znacie 1.0 posłu-

chajcie". ' 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "Rodzina Boussardelów" (1) 

.. Pamiętne wrzosy". 
Z1.4~. Sportowa Niedziela. 
22.30. Marek Kondrat o spotkaniach z 

poezją Leśmiana. 
PROGl'tAM Ił 

U.50. "Partyzancka bitwa" - procram 
wojskowy. 

12.30. "Przyjaciele" (3) 
13.55. Przeboje tygodnia. 
14.5i>. ~,Paul CezaJlJle, czyh rozsąd~k 11~ 

ryczny" - francuski film dokumentalny 
15.50 ... W-ielks gra". 
16.50_ .,Sr.e«ny ~bUeu .. roz:m&ito.ści 

królewskicn" . - angielski program roz­
rywkowy. 

1'l.!i6 Mikołaj Rim.sk.l-K~sakow 
"Sadko" C\l. 11. 

18.45. "Colln - wyspa .. 5z.prewle" 
film do'k\.mlentalny. 

19.511. Dziennik Telewb;yjny. 
20 .00. Gra B ig-Band Zbigniewa Kalem­

by. 
:łO .!O. ,..ApokaUpsa czy odrodzenie"? 
!n.4<ł. Stanisław Różewicz; .. Wolne mia­

. st1>". 
PONIEDZIAŁEK U SIERPNIA *1 R. 
PROGRAM J 

1'1.00. DziennIk Telewizyjny. 
17.38. "Dro,a" (6) - .,stan wyj~tko-

wy"~ 
11.30. " D.()ffi i my" - poradnik. , 
11.50. Dobranoc - " .1ak ~stać dU~ynl". 
te.oo . Echa stadi-onbw. 
ts.aG. Dziennik Telewizyjny. 
lIl.10. Teatr Tel.ewizj1 na Swiecle 

William Szekspir': .. .JUliusz Cezar" (1), 
r~. Robert WJ':ie. 

2.1.5G. .,W otwart.e karty" program 
pUbliCystyczny. 

22.20. Hiperreall.:zm. 
22.59. Dziennik Tele~yjn~. 

PROGRAM II 
18.00. Program lokalny. 
1'.50. D ziennik Telewizyjny. 
!B.OO. "Spotk.ajmy ~ raz jeszeze". 
21.30. 24 Godziny. 
21.40. "Spotkajmy się raz jeszcze". 

WTOREK U SIERPNIA lMl a. 
PROGRAM I 

!I.()(). Kino Teleferll: .,Pan Tau" (3). 
1'l.00. Dziennilt Telewizyjny. 
17.80. POlska Kroni1ca !'Umowa. 
17.40. lnte46tudio. 
1ł.l0. Te1ewi2j;l Młodych - CDN. 
11..50. "Dziwne ptQ-gody X()sdolb Ma­

\Olka". 
lil.ot. "Camer~ta" - magaltn JnUZYCZ~ 

ny. 
Ul. 50. Dziennlk Telewizyjny. 
,tUl>. "Słodki dom" - franCUSkO-belgij-

ski dcamat obycujoWy. 
ł'l..60. "Kultura 11" - wieś. 
,2..8S. Dziennik Telewizyjny. 
~2..50. 30 m1nut a arehitekturiij. 
25.26. Telewizja w spraw1~ miliardów. 

PROGRAM II 
19..oo. Prog·ram lokalny. 
19.30. DZiennik Telewizyjny. 
29.00. Sensacje z pneszłOści - "Swiat 

k~ą~elt Ryszarda %dęby" (3\. 
20.35. wtorek Melomana. 
~.35. 2. Codziny. 
21.40. Wieczór Fllmowr, sensacje małel 

kinematografll 1 polskie filmy dokumen­
talne. 
SRODA 1~ SIERPNIA tłU R. 
PROGRAM J 

!I. 00. Kin1:l Teleferii •• Pan Tau". 
17.00. Dziennik Telewayjny. 
17.55. Giełda. 
111.30. Magazyn motoryzacyjny. 
18.50. "Przyg<>dy Petl. ... 
1.9.00 • ., Wyspy Hiszpanii'" - Majorka. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "Karol Marks - lata młodości" 

- ostaini odcinek serialu. 
21.20. "Buchnie kolędy p~ar" - pro­

gram rozrywkowy. 
21.45. Teatr Telewlzji - Józef Kuśmie­

rek: .. Superata" w r~ . .Jana Machulskie 
go . 
~.35. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM n 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
19..00. Program lokalny. 
~.oo. ,.Szk·iel'ko lOko" - magazyn po­

pulaTnonaukowy. 
Z1.3S. M Godziny. 
21.4&. "EkrQll report-erów" - .. Włoscy 

komuni{;ci ". 

GMINNA SPOŁDZIELNIA "SAMOPOMOC CHł.OPSKA­
w PIĄTNICY kJŁOMŻY 

Z A T R U D N I natychmiast: 
- wysoko wykwalifikowanego w zakresie remontu maszyn 

KONSERWATORA = MECHANIKA 
w Wytwórni Wód Stolowych w P1ątnicy. -

Warunki pracy i płacy do omówienia w Zarządzie GS. 
K 2744-1 

W związku z otrzymaniem De.cyzji zatwierdzającej plan realizacyjny 
budowy g,raży przy ul. Zjazd w Łomży 

ZARZĄlJ KOMITETU BUDOWY GARAZY 
organi~uje 

zebranie, ~tórego tematem będzie: 
1. ustaleme ostatecznej listy członków komitetu budowy garaży, 
; . sprawy techn:czne związane z budową, 
4' sprawy dotyczące wykupIenia terenu pod budow~. 
. spra.wy organizacyjne. 

ZebranIe wszystkich członków odbędzie się 
W DNIU 18 SIERPNIA 1981 R. O GODZ. 17. 

konto 
otwartych 

serc 
Jest ich w naszym województWie 

1 tysięcy. Mijamy ich na ulicach, 
spotykamy w sklepach, widzimy po 
sąsiedzku. Inwalidzi, ludzie niepeł­
nosprawni. Często jch niedola fi~ -
zyczna idzie w parze 11 ciężką sy­
tuacją materialną. Wielu żyje z e­
merytur - 2300 zł musi star-czy~ 
na chleb, ubranie, mieszkanie, któ­
rym nierzadko jest altanka, chle~ 
wy, obskurne nory. Budownictwo 
kwaterunkowe ich nie przyjmie, bo 
go nie ma; zakładowe odrzuca, gdyż 
nie 6ą zdolni do pracy; na wkład 
spóldzielezy nie mają po prostu pie­
niędzy. Możemy tym ludziom po­
móc, jest realna szansa. Potrzeba na 
·to tylko pieniędzy. Twoich, Das 
wszystkiCh. Jeżeli zbierz~my na 
wklad1 mieszkaniowe dla 12 jnwa­
liclów iyi~cych w skandalicznych 
wręcz warunkach, prezes Wojewódz~ 
kieJ Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Łomy cła tym ludziom mieszkania 
Już IW pnYS2łym roku, CZ1 możesz 

w tej sytuacji odmówić 
drobnej składki? 

swojej 

Łomżyńskie or;;-a niza('je młodzie~ 
iowe: ZHP, ZWN, ZSMP, ZW Pol­
skiego Komitetu Pomocy Społecznej 
i Redakcja .. Kontaktów" otwierają 
spoleczne "KONTO OTW ARTYCH 
SERC", na które ogłaszają zbiórkę 
pienię'iną od osób prywatnych i in~ 
stytucji. Najbliższy cel: 12 mieszkań 
dla najbardziej potrzeb'tją.cych ieh ,~ 
ludzi niepełnosprawnych. Dalsze: ~ 
pomoc fina.nsowa i materialna za ' 
zebrane pieniądze. 1 " 
Każdy ofiarodawca staje się 

współakcjonariuszem i będzie mógł 
brać udział w otwartych posiedze­
niach komisji dzielącej zebrane 
lundusze. 

Pieniądze prosimy 
konto PKO Oddział 
1065-132 z dopiskiem: 
tych serc". 

kierować na 
Łomża 45519~ 
"Konto otwar~ 

Wierzymy, że odpowiesz na wez­
wanie. O przebiegu zbiórki pienięż­
nej, jej elektach i Sytua.cji material­
nej osób, które obejmie nasza akcja, 
będziemy informować w .. Kontak~ 
łach". 

Organizatorzy 
.. ........ ~e~9E~~~~~ •• aa ...................................... ~ .. ~e~1r~~~x==~pg==~ .. 

------------ ------------
I-ClWa, kino "Październik": ł-'l VIlI 

.,Omen", prod. anł;. (od lat 18); 8-10 VIlI 
- "Drog~ szkieletow" • pt'od. rum. (0<1 lat 
~); 11-12 vm - "Du.bler", pr~d. frane. 
(od lat 12). 

Clechanowlec. kino "Meteor": 6-'1 VIII 
- "Dyrygent". prod. pol. (bez ograni­
czeń); 1-9 VIn - "Prywatne piekto". 
prod. USA (od lat 15); H-U VDI -
.,Pierwsz,a milość" , prod. tranc. (ad la.t l-a}.. 

Grajewo. kino "Relak,,"': 6-7 VIII -
..Dzień weselny", prod. USA (od lat 15); 
' - 9 VIn - .. Boska Eum.a". prod. CSRS 
(od lat 15); 10-11 VIII - "Ciosy", prod. 
pol. -(od lat 1~); 12.. Vln - .,Obcy • -
pasażer Nostromo", prod. ~n~ (od lat 13). 

Jedwabne. kino "Oaza": , Vln - .,Sie­
dem nocy w Japonil", prod. ang. (od lat 
12); a- 9 VIII - "Co n Ą..more", prod. pol. 
tod lat 12); U VIII - .~Mandlngo". prod. 
wł.-USA (od lat 18). 

Kolno. k in1> "Wrzos": -6--7 VIU - .. Gou 
mnie aż cię złapię", proo. franc. (~d lat 
1~): a-g VllI - "Transamerican Eks­
pr~s". prod. USA (od lat 15)~ l6--U vnt 
- ,,Px:Ijedynek". prod. ang. (od lat 16). 

i 

.~ ,lll c 
lIuc.UJII (""'1r0"'. w ł:.omą. ul. Kr2Y, 

•• Kolo l. aynne cod:zlenn1~ (~ wyJIłt­
ki~m ponłedzłałk6w . wtorków ł dni po. 
łwt')teeznych): w trody t piątki w codz. 
11.00--1 •. 00. • czwartkl , .oboty w g~d%. 
1D.OO-l~.Do. w nIedziele w godz. 11 .00-
17..8 •. ",.na",»: .. Burntyn .. done(!ZA 
Narwi Irodkowej" - wystaw. {:ze zbio­
rów wbłsn.Y<:h) prezentu~c. wydobywa­
nie, obróbkę orez wyroby s burutynu; 
..S2CZ~ŚUWY naród. który ma poetę ... " -
wystawa pośwlęco~ Czellllłwowl Milo-­
HOw1. 

Park Elno~aficzny P6łnocno-Wschod­
Jliego Ma~owsza im. Adama Chętnika W 
HowogrodzJe. czynny codzIennie (z wy­
jątltiem poniedziałków \ dni poświątecz. 

Salon Wyda wowy BWA. ul. ArmU Czer­
wonej 19 (czynny cod.ziennie - oprócz po­
niedziałków i dni poświątecznych - w 

• . : . . 

Wojew6d7.ki Dom Kultury w Łomiy: 
8 VIII , godz. 10.00 - spotkanie Klubu 
Kolekcjonerów; 8-9 VIII, godz. 19.00 -
występ zespołu Stalowy Bagaż . 

AibM' 

W razie 
potrzeby 

Nowogród~ kino "Ziemowit": II- ii VIII 
- "Szczęki - 2". prod. USA (od lat lS); 
11-12 VIII - "UrOdziny młodego warsza­
wiaka", prod. poL (od lat 12). 

5tawiski. klno "Saturn": ~7 VIII -
.. Odbicie światla". prod. CSRS (od lat 15); 
8-9 Vln - "Grzeszny ~ywot Franciszka 
Buły" , pro d. pol. (od lat 15); 11-12 VIII 
- ..,Ostat.ni raz". prod. USA (od lat 15). 

'WYSOkie Ma-zowiecltie, kino "Wars"; , 
VIII - "Coma", pro<!. USA (1)d lat 18); 
.,-~ VIII - " Bobb,. Dertield". prod. USA 
(od lat 15); 11 VIII - "Fabiana spotkanie 
z Bogiem", prod. węg. (od lat 18). 

Zambrów. kino "Kosmos": 6-7 VIII -
"Jego kobiety", prod. NRD (od lat 15); 
J--9 VIII - "Zwolnienie warunkowe", 
pt"Eld.. USA (od. I~ 1&); a-ll VIII - .. Kto 
tu m..Qwi <l m.aoki·~. ~l!'Qd.. wU;. (IilQ lat 
15); 12 VIn - "Wendetta", prod. franc. 
(od lat 15) . 

Grabowo, kino .,Roma": 8-'1 VIII -
..Zabaw.ka " , prod. f~anc. (od lat U); 1-9 
VIII - "Bez skrupw<>w", prod. franc. (Od 
lat 15); 11-1.2 VIII - .. Siedem nocy w Ja­
ponu", proci. ang. (od lat 12). 
WąSlOSZ, kino .• Awangarda": 6 VII[ -

"Uśmiech", prod. USA (od lat 18); 8-9 
VIII - "Strach nad miastem", prod. USA 
(Od lat 18). 
Mały Płock, kino ,,Naprzód": 8-9 VIII 

- .. Szanta!". prod. ang. (od lat 181; 11-12 
VIII - "Olimpiada łO", prod. pol. {od ~t 
li). 

n-y.ch) w goa-z. ' .CIe-ll.OO Wystawy: n 
WOllltrza chai. kufnl olejarnl , WYPO"­
&eolem. izba tkaczki-artystki ludowe1 
Anny Kordedtiej. łp1chlerek rwystaw. 
obrazują(!'l pTZemtał t przechowywa:lle 
abM. atodółlt& ze st1sfym drewnianym kte­
rat~IIl i AQrzędziarni bartnyrnl 2) W Dwor­
ku z Brzózek wystaw;) :Jrche-:>!og!czna 
..~radgteje N<>wogl'odu" Ił W ctlae!e I 
Baranowa wy~taw. _Adam Cbef'rlik -
tycie ł działalność" . 

MUlleum JtoJniet",a Im. Krayutob &111-
ka w Cie(!wn,oweu. czynne codzlennlt CI 
wyj.ątklem poniedziałków t dnł t>OŚW\ •• 
tecznyCh) w &-odz. ' .00-1' 00 .. nIedziele 
i święta w godz 11.00-19.00 Wystawy 
.tał.-: 1) .. Dzieje roIn\ctw8" ftf'chnlkl u· 
prawy, pasterstwo, hodowla, transport 
wiejski. mechanlz8~ja rol ntctwJł rzemIo­
sło. tkactwo ludowe). 2) "Zintegrowane 
metody ochrony roślin" (wystawa daw· 
nych 1 współczesnych środków ()chron~ 
r~lin) 3) Wystawa bio~raf\clna Krzy· 
sztofa Kluka. 4) Regionalna Izba Pami­
ci Narodowej. Wystawa czasowa : .. Zwi;­
rzęta domowe w malarstwie Dolskim" . 

godz. 12.00 ~ 111.00. w wolne soboty 1 nie. 
d ziele w godz. 13.00 - 16.00): 6-9 VIII -
wY':itawa malarstwa Andrzeja Szufarskie­
go; 10-12 VIII - wystawa Jerzego Maro­
sza (technika collage). 

Galeria Dawnej F()tografn, ul. Mar1ana 
Buczka (witryna sklepu tekstylnego): 
"Ulica w Lo mży" - pocztÓWka nlemlecka 
z 1915 r. 

Galeria Jednej Fotografii. ul SCleglen. 
nego 1 (witryna sklepu .. Foto-Opt vka"): 
Wojciech Bialecki - .. t..oś z Czerwonego 
Bagna". 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: 7 VIII i 12 VIII - "Czerwo­
ny Kapturek zaprasza dzieci na popołud­
ole.z bajką"; 8 VIII - .. Wczasowe spot­
kama. z kultu,rą" (estrada nad jeziorem). 

Gmmny Osrodek Kultury w Szepleto­
wie: 10-12 VIII - wystawa rzeźby ama­
torSkiej. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
6 VIII, godz. 17.DO - nauka tańca dla 
dzieci. 

Miejsko Gminny Ośrodek Kultury w 
Zambrowie: wystawa prac plastycznych 
Antoniego Jadackiego. 

t FAO A&AY;ĄdPe&#5 

Dyżury stacji obsługi motoryzacyjnej w 
dn1 wolne od pracy: 8 VIII - ASO Pol­
mozbyt w GrajewIe. ul. Marchlew :kieoQ 
33a, tel. 2~-22; 9 VIII - ASO P"'lm{)1.byt °w 
Zamb, owle. ul. Magazynowa 18. tel. 35-36. 

.... ma~~~~ma~ .. ~~~ .. ~aB .. ~Ba~~~~~~~.~~~~~,~~ 

Ogłoszenia drobne 
BIURO M3 trymonialne "Piast" 
84-300 Lębork , skrytka pocztowa 22 
- poleca USłUgl 

p 1215-0 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa 
B'uro Matrymonialne .. Mazury" Ol~ 
sztyn 2, '3krytka 336 

ŁOM2A - M-3 sp6łdzi lcze nowe 
(49 I1! kw.) o. iedle ... Jantar" zatllienię 
n1. rownorzGdne lub M-2 spćłdzielcze 
lub kwaterunko\J,re. w Wlr~z~~wie. 
T .ldells2 GaLejan. 03-726 W:1rszawa 
45, skr. poczt. 66. 

Pr: W s~li Konferencyjnej Urzędu Miejskiego (Pl. Zegl:ckiego). 
os,my o mezawodne przybycie wszystkich członków. K 2745-1 r: K 1466-0 P 1217-1 
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I Nie jest za~~jem~ą. ~~y-
rost mamy na poz.om;e albo nawet 
wyżej Niestety, nie Idzie z nim w 
parze margines, który w naszym 
p ekle jakby r ed wet ska rlowacial. 
Wystarczy ślepiem łypną<: do bar­
dziej prosperujących piekieł , żeby 
s twierdzić, ze tam ów margines s ta­
nOWl całą oqrębllą kartę, a może i 
więcej. Tam jest on porL.ądnie zor ­
ganizowany i samorządny, a u nas 
wysta "czy, jak się pojaWi jakiś uz­
brojony po zęby. to Się zaraz oka­
zuje, ze zęby są sztuczne. 

Aktualme W5ZYS'Cy' l~.ł a d ą nacbk na 
rol nictwo, co mO:te f~'yllie c:eszyć 
piekło. bo'.\-'; ell). p ek~~1i tucholĄ"cy 
da wno j.llż sb .. 1ie.t d zfl i.; 'he naci~k:em 
o\<"szem .. ;nąkę ~ż:ia ~roblć , a le cia: 
sto pod' n.m ri:e wyro ~llIe. Ta·k 
w pomagane piekło w, dzi SW,! szan­
sę w pełnym rozkwlcłe margines u. 

Wobec Powy.l;.;zego ogłasza się je­
dyny w swoim rodzaju, niepowta­
rl21ny. dajacy kaidem u 8zansę kon­
kur.; na złodziei różnego kalibr u (od 
do linI a rzy d o koniokradów), chuli­
ganów, wandal i. gwałcic:eli, nożow­
nIków dzi,\. ki, spekulantów i wszel­
k, e inne taln ta jstwo. Jeżeli n:e u­
rusz \\ ym umiejętno 'ciom . możesz 
już dz' ś zgłosić S .ę na kurs prz.ed­
konkursowy nawet bez kartek żyw­
nościowych . Wys ta rczy pójść o pół­
nocy na najbl i Ż ze bagno z hasłem 
wywoławczym : .,Nowy margines". 

Wielki finał nastąpi w czasie naj­
dlu:l§zej nocy w r oku już o 24.00 i 
trwać będ7.' e do Ś v·.d tu. IlośĆ miejse 
jest ogran' czona. Odpadną tylko wy-

.. , 
l 

I ... 

Rysunek Andrzej Podulki 

OSZENIGW 
bit~e fajtłapy i fr ajerzy. Liczymy na 
kazdego. Korzys tajcie z okazj i! 

DODATEK SCISLE JAWNY 
PRACA ZAWODOWA 
Wiedźmy, żeby nie pozostać w ty­

le, rozlepiają aktywnie afisze gdzie 
popadnie. Z tą aktywnością n ie ma 
.przes~dy, gdy ż połowa m iejsk ich pi- . 
Ja,czkow ma plecy oblepione owymJ 
pla katami. 

W zwar tej treśc i ~ądań, bo one to 
s ą tak nagm innie w ieszane (jednak 
cywilizacja zrobiła kolosalny po­
stęp - dawniej wieszano żądają­
cych), na czoło wybijają si ę postula­
ty , aby kozy miały kagańce. Te br o­
dato-roga~ s tworzenia są zagorza­
łymi konsumentami mioteł i jeżeli 
nie poskromi się ich apetytów, gr o­
no wiedźm może n ieba wem zos tać 
spieszone. Co to 7naczy , wie tylko 
ten. k tór y musi korzystać z naszych 
dróg lokalnych . 

Wys tar czy dQdać , że na myśl o 
tym nawet p iekło centralne dostaj e. 
d wu znacznych d reszczy. 

WYTYCZNE 
Naprawić wreszcie te blGdy Psi a~ 

kr ew, koniec świata! We łbie si ę n ie 
mieści, żeby nawet błędy były spar­
tolone. 

WSKAZÓWKI 
Trzeba wreszcie sprawę pchnąć 

(najlep~ej pod żebro). 
TWÓRCZOSć 
Słowo humoru, nie podoba mi się 

ta hołota, co czekanie na paliwo u­
tożsamia z czekaniem na Godota. 

Z upowałnHmia NSDW 
Czarnego vel H_IIczaka 

do publi~zneJ wi"omości po4ał 
TADElJSZ CBARMUSZKO 

,. .• ' 

' .. 
,. 

Sennik - przepowiednie e.. .,.. ~ ..... - ___ 

; niechybne -

J CARA WIDZIEĆ 
~ Bawić się - bliskie cierpienie 
Bawoł - znajomość z bogatą osobą 
Bażanta jeść - zabawa w wesołym 
towarzystwie 
Bąka widzieć - poznać gbura 
Bęben, bębnie weń - awantura w 
rodzinie 
Bednarz - ponieść stratę 
Beczki pełne - dobre interesa; próż­
ne - złe czasy 
Belkę nieść - przeszkody domowe 
Ból czuć - będziesz wkrótce na we­
selu 
Bór - wdasz s ię w nieszczęśliwe 
interesa 
Bramę widzIeć - podróż 

Brodę mieć dług~ - czeka cię życie 
długie; golić brodę - małżeństwo 
Brata lub siostrę widzieć - z~oda 
Browar - spotka wielki zawód 
Bronować w polu - dobra pr~jaźfl 
Bryczką jechać - rozrywka niespo­
dziewana 
Bryzgać wodą - będziesz skarcony 
Brzozy widzieć - szczęście; b:t:,zozy 
suche - ciężka kara 
Brzytwę oglądać lub ostrzye 
przestroga, aby nie pić trunków 
Cacko oglądać - nastąpi niespo­
dzianka 
Całować kogoś - pomyślność i po­
wodzenie 
Całujących się widzieć - oczernie­
nie 
Cap - nieprzyjemne spotkanie w 
łaźni 

Capsdyk - ciekawe zajęc ie 
Cara widzieć - być wyśm ianym 
Ceber - drobne wydatki 

RAJ NA ZBO'CZU GORY CZERWONEJ· 
Kabarec iarz Smoleń może s ię 

śmiać z ubożuchnych piasków Szkie­
letczyz.ny, ale właśnie tu, 10 km od 
Kielc, jest jedyny i ostatni Raj 
PRL zarejestrowany w spisie 'l.:a­
bytków pod numerem A (482). Raj 
to wprawdzie geologiczny i nieduży 
(ok. 200 mb), a przy tym z kręgu 
zjaWisk tyleż krasowych co under­
groundu, ale zawsze co Raj, to Raj. 
W rejonie tejże Czerwonej Góry, 
kilkanaście kilometrów od Raju ma 
K ielecczyzna swoje Piekło, ale jest 
to jaskin ia drugiego sortu i w ogó­
le m iejscowi twierdzą, że prawdzi­
we piekło to pobliska cementownia 
Nowiny, której pięć stale dymii\­
cych kominów łatW iej zauważyć niż 
basz ty chęcińs kiego zamku w rui­
nie . Tak czy owak Raj jes t p i ękny 
i sławny w całym świecie. . 

Do Raju dojeżdża si ę autobu.<;em 
MPK. Wstęp do Raju kosztuje 25 zł, 
jeśli panienka w okienku na etac ie 
an ioła-kasjera uzna za s tosowne 
sprzedać jeden bilet na do czepkę do 
wycieczki, bo wyc ieczki rezerwują 
sobie m iejsce w Raju pół roku 
wcześniej . Popyt na Raj n ie słabni e 
od chwili udo stępnieni a jaslt in i 
zw iedzają cym , to jest"'od 1972 r ., a 
K ielec kie Przedsięb ior two Tury-

ka Noego i to w kolorze: od bieli 
po-przez całą gamę sza.l·ości i C7.er­
wieni do brunatnej barwy, instru­
menty muzyczne z najpiękniejszą z 
najpiękniejszych »Harfą", która po­
trącona lekko pazn-okciem gra na­
prawdę lub raczej gniła do niedaw­
na, bo teraz od tych J)Otrąceń co 
muzykalniejszych turystów pęk.a i 
fałszuje nieco . 

SIadem tur ys tyki w Raju jest 
więcej - tępe stalaktyty, poprze-

. trąca'ne kolumny, oder wa.ne płaty 
węglanu wapnia - naturalne rzeź­
QY zni.szcz.o.ne w cn wili bezmyślnQ­
śc i. Na ich naturalną odnowę trze­
ba będzie poczekać 5, a może 10 ty­
sięcy lat, 1>0 tyle mniej więcej po­
trzebują w Raju, żeby dojść do s ie­
bie. NajWiększe zniszczenia pocho­
dzą z lat 1964- 72, kiedy · to jaskin ię 
nawiedzały dzi k ie wyprawy, głównie 
za sprawą miejscowej pcasy, która 
podała info rmację o "jask in iowych 
perłach" . I nie gyła to nawet w ina 
propagandy sukces u, bo tak potocz­
nie nazywa ię małe, kuli te formy, 
zwane pizo idatn i, które występują 
bar dz.o r za dko, bodajże w kilku ja­
skin iach na świec ie , m i ęd zy innym i 
w Ra ju. Ludzie zh po "perły", dwa 
ra zy wyrwal i ~ talową kratę bron i ą-

styczne "Ly<::ogóry" bezy już trzec i cą w. tępu d{ł Raju , poturbowali do-
milion zw ied zających . Jeśli. wz i ąć zor6w po to, żeby z jaskini wynieść 
pod uwagę regulamin, któ ry k.atego- worek szarych kuleczek cennych 
rycznie zabrania wstępu do RaJU tylko(} dla geologa. Dziś za En i.szcze-
nietr~eźwym. to jest to pnerób 'nie'- - nie stalaktytu płaci s~~ do ao ty . zł. 
mały. Kie"<iyś wst«:p do Raju ko.c;zto- -zależnie. od dł\1gOś{!i nac,ieku. - . 

" ~ał 10 .zł: ale te ra~ o.glą<l~nie ·k~a-. 'W Raju poza turystami żyj~ tyl-
s!1e~o węglanu ::w:apma te~ .. ,!,ypada k~ zielo-ne .bakterie, a zimą moina-
drozej. Za to ŚWiatło podczas zwie- ' . spo-tkać ' dl'~emiące tu nietope-rze. Z 
. d~nla jaskin~ gaśl}i~ cz~śc.iejł . C? 'I g~rr_.POilrz~z .~kalń.~ ·s.z.ezeoo1 . prr..e'­

_ melct?rzy uwaza~ za d~atkową a_o ~u;kaJą .się QO\ Raju cieniutk'e' ko; 
. trakcJf:" tUrys ty-ezn:t. ~ " _ !,:~łlie . roś1 in. Jaki~ ~O tys. lat t'e-
. ~. mu inaczej w Raju bywało. z od:'" 

W na~zych ł'acjonalnych czasach grzeba.nyeh kości" wynika, ze :żyl tu 
SfO!UlUłowąno wzór chem:czny na ja.skin:owy n.edźwiedź, lew., wlo-
Raj. ~~gląd_a on tak: Ca ·-(HCo.)-+ chaty nosofQżec, bQb~,·U}aleńkj. flę .. , 
-rC02,-H!O+Ga<?0.. Znaczy to,_ te .Jł~~e~ rzeczek i. ~ml!t • . którego Ząb 
z· .ro,z.tWo.l'lł wednego nasyc9neg~ trzonowy wyek~ponowany w gablo-
kwasny~ w~1anem wap~ia w .cie . do dZ:3 bu.dzi 3zacunekzzięlY- . 
sprzyjaJących wartlnkach może wy.. niętyeh wycieezek j • bo te-mperatura 
trącać sl~ wę~lan wapnia, wraz z . w -Raja ~ie llfzek-racza t -stopni 
równoczesnym utlenianiem się dwa- Celsjusza. ' . 
tlenku węgla i powst.awania czą· Dwukrofnie {)Omieszkiwał ." ja-
steczki wody. W zboczu Czerwonej skinii rÓwllież · człowiek. Pierwszy 

. Góry ·takie warunki s~,- a cały Ra.i .' był tu neadertalezyk, drogj ..:.... hornu 
jest dziełem kropli w<>dy, która i sapiens. Po. tych pierwotny.ch my-
t:raz błyszczy . l!-a końcach s~laktr- ślLwych pozo."tał-o w Raju sporo zę-
tow, rozpryskUJe się na stalagmi- batych .11arzę<;lz.i - Raj krzemienia 
tach i spływa po fantastyczn:e rzeż. nie importował. . . 
bio.nych kolumnach, zasł~nach, dra- Dziś obok ja.<;kłni buduje się 0-
periach, wełnistych .,barankach". i kazały ·zaj.azd-hot~ cały W drew-
innych wręcz nieprawdopo-doonie nie, stylizowany g6r.5ko, więc tvm 
wymyślnych formach. Porny łowość śmielej ~apraszamy do Raju. Jeść 
matki natury w roli rzeźbiarza ma .. " nie ma co, ale przespać się będzie 
larza i scenografa jest w Raju nie- można. 
wyczerpana. Z wilgotnego mroku Pozdrowienia dla Dojlickiego · 
jaskini wychylają się coraz to no- i Reszty 
'we stwory 'i mamiola, jest ca!a Ar- DIABEŁ ŚWIĘTOKRZYSKI 

o · Q. . 

>­t-
ła .-
N 
O 
~ 

ta .... 
CI) 
N 
'--es 
C 
4( 

>-
' S ' 

U) 
. ~" . . " .... 0 : .. ::;. :' . 

...... ··:E·.'· : 
. ta .... .-. 

, 
, .. C.~ . . ta ';' 
. -' .:.'Q ", -

' L. 
.' : O '. 

... 
Ą ~ • 


	IMG_0065
	IMG_0066
	IMG_0067
	IMG_0068
	IMG_0069
	IMG_0070
	IMG_0071
	IMG_0072
	IMG_0073
	IMG_0074
	IMG_0075
	IMG_0076
	IMG_0077
	IMG_0078
	IMG_0079
	IMG_0080

